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P R A C E  O R Y G I N A L N E .  

W y k ł a d y

Zaćm a starcza  i jej leczen ie  n ieop eracyjne.

P o d a ł

L e o n  E N D E L M A N  ( W a r s z a w a ) .

( D o k o ń c z e n i e — p. Nr. 26 i 27).

N ie  b ę d ę  dłużej za trzym yw ał sie  nad innemi  
próbami farm akologicznego  leczen ia  zaćm y (T  i s c h- 
n e r — leczen ie  h o m eo p a ty czn em i daw kam i Secale ,  
Hg., J., arsenu, siarki, fosforu i t. d., M e y e r -  
S t e i n e g g  —  specja ln ie  przezeń  przyrządzonym  
preparatem , który prócz jodku potasu i soli k u ch en ­
nej zaw ierał je sz c z e  rozpuszczone  soczew k i zw ie ­
rzęce) i p rzech o d zę  do m etod y  leczn iczej R o m e r a ,  
która sw e g o  czasu  w zb u d z iła  w ie le  za interesow ania  
a p o n iek ąd  i z w ią za n y ch  z nią nadziei.

W yżej  zap ozn a liśm y  się  już z jego teorją 
p ow staw ania  zaćm y, w ięc  w zgod zie  z nią posta ­
nowił w p ro w a d za ć  do ustroju, d otkn iętego  zaćm ą,  
składniki soczew k i zw ierzęcej od p ow ied n io  przy­
rządzone, b ę d ą c  tej myśli, że w ią za ć  one b ęd ą  
c y tok syn y ,  jakie krążą w e  krwi starców i zn iw eczą  
je zanim  poprzez okazujące  już rów nież n iedom ogę  
ciałko rzęskow e dostaną się  do soczew k i i ją 
uszkodzą.

Z e  w zg lęd u  na w ie lk ie  trudności, jakie n ap o“ 
tkało przyrządzenie  preparatów rozpuszczalnych*  
zd atn ych  do zastrzyk iw ań  p odskórnych  z bardzo źle  
rozpuszczającej się substancji  soczew kow ej, dalej 
z ob a w y  zbyt s i lnych  o d czy n ó w  ze strony ca łego  
ustroju (anafilaksja), z d e c y d o w a ł  się  R o m e r  na 
w p row ad zan ie  zw ierzęcych  so c z e w e k  chorym  doust­
nie. W ed łu g  jego w sk a zó w ek  zosta ł  w yp rod u k ow a­
ny środek, zaw ierający n iezm ien ion e  soczew k i  
zw ierzęce ,  i rzucony na rynek h an d low y pod nazw ą  
„L en toca lin ”.

P ierw sze  w ynik i  takiej swoistej organoterapji 
z a ć m y  podał R o m e r  na zjeździe  okulistów  n ie­
m ieck ich  w  H eid e lb ergu  w r. 1909. W yp rób ow ał

k l i n i c z n e .

on ją na 165 chorych, i, jak w ted y  twierdził, u ni­
kogo nie nastąp iło  pogorszenie  wzroku.

Organoterapja R o m e r a  w bardzo krótkim  
czasie  w y w o ła ła  ostry sprzeciw  najpierw ze strony  
S c h i r m e r a  i jego uczn iów  W i s s m a n n a  
i B ó r n s t e i n a ,  a następnie je szcze  ostrzejszy ze  
strony kliniki Praskiej E l s c h n i g a  w  osob ie  jego  
asysten ta  S a l u s a .  S c h i r m e r  powiada: „Jeśli
krążące w e  krwi cy tok syn y  mają być  p o ch w y co n e  
przez białko so czew k o w e  zw ierzęce , to n ieod zo­
w nym  jest warunkiem , by białko to dosta ło  się do 
krwiobiegu w stanie n iezm ien ionym , swoistym . R o ­
m e r  w prow adza  soczew ki zw ierzęce  przez jamę  
ustną, w ięc  do żo łądka. Powstaje  pytanie, czy  przez 
soki traw ienne b ia łko  so czew k o w e  nie zostaje  do 
tego stopnia  zm ienione, że z jego swoistej budow y,  
z jego sw oistych  drobin nic nie pozostaje. Jeśli to 
rzeczyw iście  się  od byw a, jeśli do ustroju dostają  
się tylko n iezróżn icow ane szk ie le ty  białka soczew ki,  
z których ustrój tworzy swoje w łasne, zupełn ie  
odm ienne  białko, to od p ad a  m ożliw ość  n iw eczen ia  
soczew kam i zw ierzęcem i, w prow ad zan em i doustnie ,  
cytoksyn, n astaw ion ych  na so czew k ę  w ustroju 
chorego z zaćm ą. Jeśli zaś przyjąć, że  jednak  
p ew n a  część  tak iego  białka nie ulega d oszczętnym  
przem ianom  i dostaje  się do krwiobiegu w  stanie  
n iezm ienionym , to musi ono, jak w sze lk ie  p rzec iw ­
ciała, w y w ołać  tworzenie się w ustroju odczynów ,  
które m ożna udow odnić ,  badając w tym kierunku  
surowicę k rw i“.

Badania w yżej cy to w a n y ch  uczn iów  S c h i r ­
m e r a  udow odniły , że u kotów i cz łow ieka , naw et  
przy obfitem karmieniu soczew kam i, sw oiste  ich 
bia łko  nie przedostaje się do surowicy krwi, w ięc  
tern sam em  h ipoteza  R o m e r a  o chw ytaniu  cyto- 
toksyn w e krwi musi upaść.

S a l u s  zastrzykiw ał królikom przesącze  so cze ­
w ek  pod skórę, ludziom  zaś p od a w a ł doustnie  
olbrzym ie ilości św ieżych  zw ierzęcych  soczew ek ,  
i okazało  się, że, pod czas  gdy surow ica  królików  
posiada ła  w ybitne  w łasnośc i  k łaczkow ania , suro­
w ica  chorych nie m ia ła  jej w stopniu najm niejszym .
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W zakończen iu  swej pracy, która g łów nie  
przyczyn iła  się do oba len ia  teorji o pow staw aniu  
zaćm y, jakoteż m etody leczn iczej  R o m e r a ,  S a l u s  
pow ołuje  się na autorytet A b d e r h a l d e n a ,  któ­
ry dowiódł, że rodzaje b ia łka  w surowicy krwi 
zaw sze  mają ten sam  sk ład , n ieza leżn ie  od tego, 
czy  białko pokarm ow e zbliżone jest do białka  
surow icy czy też nie. Nie b iałko pokarm ow e w e  
krwi krąży, lecz białko tego czy  innego ustroju; 
białko, w p row adzone  do ustroju, poprzez skom pli­
kow aną przeb u d ow ę  staje się b iałk iem  ustrojowem  
i jedynie , jako takie, m oże s łu żyć  do od żyw ian ia  
się komórek.

Jak w idzim y, ta p ierw sza  próba organoterapji 
za ćm y  bardzo szybko rozwiała się  doszczętn ie ,  
i na leży  wyrazić s łow a  szacunku dla  jej twórcy, 
który już w następnym  1910 r. na z jeździe  w H e i­
delbergu przyznał,  że popraw ę wzroku u jego  
chorych  trudno przypisać jego terapji.

Próby organoterapji zaćm y o d ży ły  dopiero  
od paru lat ostatnich, k ied y  ca łe  leczn ictw o  w stą ­
piło  pod znak tej m etody. T ak  np. w  r. 1922 
G a l l u s  za leca  u kobiet, które, zdan iem  jego, są  
bardziej sk łonne do zaćm y starczej i przedstarczej,  
w p oczą tk ow ych  okresach pod aw an ie  w y c ią g ó w  
jajnikow ych, zw łaszcza  Ovaraden-triferrinu K n o l l  a. 
A m erykanin  D a v i s  w  1924 r. przez s ieb ie  w y n a ­
lez ioną surowicę, Z  i r m w 1928 r. zaw ies in ę  z so ­
czew ek , w y d o b y ty ch  przy operacjach, n a zw an ą  
przez niego „C ataractolysin“, w  postaci zastrzyki-  
wań podspojów kow ych.

1 m y  m o g l ib y ś m y  z a n o t o w a ć  s p o s t r z e g a n y  p rz e z  n a s  o d  
n i e s p e ł n a  roku  p r z y p a d e k ,  w  k tó ry m  s t o s o w a n ie  o rg a n o te r a p j i  
d a ło ,  j a k  d o t ą d ,  w c a le  z a c h ę c a j ą c y  w yn ik .  D o ty c z y  on  p a n n y  
H .  K. Jat 30, k tó ra  p o  raz  p ie r w s z y  z g ło s i ł a  się  d. 24 m a ja  r. u., 
sk a rż ą c  się, że  o d  d w u c h  la t  o d c z u w a  s t o p n io w e  p o g o r s z e n ie  w z r o ­
ku w ok u  p r a w e m .  B a d a n ie  s tw ie rd z i ło :  o k o  p r a w e  — z m ę tn ie n ie  
s o c z e w k i ,  d o ś ć  d a l e k o  p o s u n ię te ,  w  p o w i e r z c h o w n y c h  i g ł ę b o k ic h  
w a r s tw a c h ,  g łó w n ie  n a  o b w o d z ie ,  w  k s z ta łc ie  t. z. z a ć m y  s ło -  
n e c z n ik o w a te j ,  c h o ć  i c zęśc i  j ą d r o w e  n ie  są  w o ln e ,  tak .  że  s z c z e ­
g ó ły  d n a  o c z n e g o  są  p r a w ie  n i e w id o c z n e ;  s i ła  w z ro k u  t e g o  o k a  
w y n o s i ł a  —  l iczen ie  p a l c ó w  z o d l e g ło ś c i  2 -ch  m e t ró w .  O k o  le w e  
p r a w id ło w e ,  s i ła  w z ro k u  —  5/5.  B a d a n ie  w e w n ę t r z n e  n ie  w y ­
k ry ło  ż a d n y c h  n i e p r a w i d ł o w o ś c i  p o z a  w y b i tn ie  z a z n a c z o n ą  dys-  
m e n o r re ą .  Z a s t o s o w a ł e m  O p o z o n e s  P o ly g la n d u lo s u s  „ O “ , m ie j s c o ­
w o  z a k r a p i a n ie  5% N aJ ,  P o  raz  d ru g i  w i d z i a ł e m  c h o r ą  d n .  16 
l ip c a  i s tw ie rd z ić  m o g łe m  p e w n ą  p o p r a w ę  p r z e d m i o t o w ą  i p o d ­
m io to w ą :  t a r c z a  n. w zr .  p r z e g l ą d a ,  l iczy  p a l c e  z 4 -ch  m e t ró w .  
N a s tę p n ie  c h o r a  z ja w i ła  się  23 p a ź d z ie rn ik a ;  ż a d n e j  z m ia n y  
w te d y  n ie  m o g łe m  s tw ie rd z ić ;  z a l e c i ł e m  d a l s z e  s to s o w a n ie  p r e ­
p a r a t ó w  j a jn ik o w y c h ,  a  z a m ia s t  k r o p e l  j o d o w y c h  z a s t r z y k iw a n ia  
d o m ię ś n io w e  A l iv a lu  p o  2 gr, 27 g ru d n ia  c h o ra  o ś w ia d c z y ła  mi, 
że  o d c z u w a  w y r a ź n ą  p o p r a w ę  w zro k u .  B a d a n ie  p o tw ie r d z i ło  to 
n a jz u p e łn ie j :  s i ł a  w z r o k u  —  5,50, ta r c z a ,  a c z k o lw ie k  z a m g lo n a ,  
z u p e ł i  ie d o b r z e  w id o c z n a .  O s ta tn i  raz  w id z i a ł e m  p a c j e n tk ę  w  en .  
1 2  k w ie tn ia  r. b., p r z y c z e m  s tw ie rd z ić  m o g łe m :  m ę ty  w  s o c z e w c e  
p r a w ie  n ie  u le g ły  ż a d n e j  z m ian ie ,  l e c z  o s t ro ś ć  w z ro k u  w y b i tn ie  
się w z m o g ł a  i w y n o s i  o b e c n ie  —  5/20.

Jeśli dodam y jeszcze  do w yżej w y liczon ych  
metod leczn iczy ch ,  że niebrak było  prób z le c z e ­
niem  w czesn y ch  okresów  zaćm y naśw ietlan iam i  
radem ( F r a n k l i n  i C o r d e s  w A m ery ce  w r. 
1920 , m ieć b ęd z iem y  barw ny obraz tych w ysiłków ,  
jakie czyn ią  okuliści, by nie uc iekać się do ultimum  
refugium  — noża G r a e f e g o  przy operacji zaćm y.

11 lipca 1929 r.

N ajw ięksi koryfeusze  okulistyki w sp ó łczesn ej  
uw ażają w sze lk ie  próby podejśc ia  terapeutycznego  
do z a ćm y  n iem al za w a lk ę  z wiatrakam i. U h t h o f f  
np. powiada; „Całe leczn ic tw o  nieoperacyjne zaćmy  
starczej stoi na  bardzo s łab ych  n ogach  i ma tak 
m ało  w id ok ów  na przyszłość, że  nie m ożna go 
brać p o w a ż n ie “. E l s c h n i g  zaś twierdzi: „W szyst­
kie t. z. .dodatnie  w ynik i le czen ia  m iejscow ego  
zaćm y należą, zd an iem  mojem, opartem  na badaniu  
p rzyp ad k ów  takiego  leczen ia  z rzekom ą poprawą, 
do d z ied z in y  św iadom ego , a m oże  n iek ied y  i nie­
św ia d o m eg o  prze inaczan ia  p r a w d y “.

W o b e c  tak iego  stanu rzeczy , gd y  każdy , co 
znów  ośm ieli  się  za lecać  n ow y  środek  przeciw ko  
zaćm ie, naraża się na p osąd zen ie  o zw y k łe  sza l­
bierstwo i tum anienie  ludzi, trzeba odw agi n ie lada,  
z w ła szcza  dla ludzi już zas łużonych  nauce, by  
w y stą p ić  w  takiej roli. T ak ie  odium , zupełn ie  
św iadom ie , w zią ł  na s ieb ie  znany z w ie lu  poprzed­
nich w artościow ych prac nau k ow ych  profesor U n i­
w ersytetu  B erneńsk iego  S i e g r i s t.

S i e g r i s t  ośw iad cza ,  że o sob iśc ie  nie m oże  
się  p o g o d z ić  z praw ie  w sz e c h w ła d n ie  panującym  
kanonem  wiary, iż zaćm a starcza jest objaw em  
p ierw otnego , opartego na praw ach  d z ied z iczn ośc i ,  
s tarczego zu ży c ia  soczew k i,  i że  jest n iem ożliw ośc ią  
przeto w  jak ikolw iek  sp osób  w p ły n ą ć  leczn iczo  na  
ten proces b io log iczny. W ręcz  przec iw nie ,  jest on 
zdania , że  w  p ow staw aniu  zaćm y nie ty lko gra 
rolę starzenie  się samej so czew k i,  le cz  i starzenie  
się gruczołów  dokrew nych , od których praw id ło ­
w e g o  funkcjonow ania  znajduje się  w  ścisłej z a leż ­
ności p raw id ło w y  stan so czew k i.

C hcąc  ud ow od n ić  n aukow o to sw oje  prze­
św ia d czen ie ,  S i e g r i s t  staw ia  sob ie  trzy pytania ,  
na które daje bardzo sz c z e g ó ło w e  od p ow ied z i,  opar­
te na materjale k lin icznym  i d o św iad cza ln ym  w ła s ­
n ym  i cu dzym .

P ierw sze  jego pytanie  brzmi: „Czy gruczo ły  
d okrew ne grają jakąkolw iek  rolę w  p atogen ez ie  
zaćm y?”. N a  nie następuje  odpow iedź:,,  P ytanie  to 
dziś nie m oże  się  w y d a w a ć  n ieu zasad n ion e  albo  
nienaukow e, a lbow iem  o b ecn ie  już zbyt w ie le  d o­
w o d ó w  istn ieje  po temu, b y  w ierzyć w  m oż liw ość  
zw iązku  p o m ięd zy  za ćm ą  starczą a gruczołam i  
d o k rew n em i“. S i e g r i s t  zastrzega się , że, o c z y ­
w iśc ie ,  n ie w a lczy  p rzec iw ko  temu, iż soczew k a ,  
jak każd y  inny narząd, u lega  w p ły w o m  starości, 
lecz  pragnie ty lko  podkreślić , że, skutk iem  star­
czy ch  zan ików  w  p e w n y c h  gruczołach dokrew nych ,  
uw iąd  starczy so czew k i m o że  b yć  p rzysp ieszony ,  
a w ięc ,  jeśli uda  nam  się czyn n ośc i  gruczołów  
poprawić, m ożem y pow strzym ać starzenie  się  so ­
czew ki.

Z d a n ie m  S i e g r i s t a ,  zab ieg i odm ładzające  
S t e i n a c h  a,  W o r o n o w a ,  H a r m s a  i in. u d o w o d ­
niły, że  w ie le  objaw ów  starczych daje się  w  w y ­
datnym  stopniu zm niejszyć  lub ca łk ow ic ie  usunąć  
przez p obudzen ie  czyn n ośc i  gruczołów  dokrew nych ,  
skąd p ły n ie  n iezap rzecza ln y  w n iosek , że objawy  
starości są  zw iązan e  ze  zw yrodnien iem  tych gru­
czo łów . D laczego  zaćm a starcza m ia łaby  stanow ić  
w yjątek  i nie być zależna od zm ian gruczołowych?

W  każdym  razie, zd an iem  S., w s p ó łc z e sn e  
badania nad starością i sp osob am i jej zapobiegania  
nakazują nam  rewizję n a szy ch  p og ląd ów  na p a to ­
g e n e z ę  za ćm y  i jej m etod y  leczn icze .
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Na d rugie pytanie: „Czy objaw y i skutki sta­
rości rzeczyw iśc ie  są do tego stopnia  n ieusuw alne,  
jak to dotąd p o w szech n ie  się  utrzymuje, czy n ie ­
m ożna na drodze  o d p o w ie d n ic h  zab iegów  opera­
cyjnych  lub leczen ia  horm onalnego  objaw ów  sta ­
rości ch o ćb y  na pew ien  czas pow strzym ać albo  
ich w y d a tn o ść  zm n iejszyć?” S i e g r i s t  daje bardzo  
sz czeg ó ło w ą  od p ow ied ź ,  przytaczając d ługie  cytaty  
z prac S t e i n a c h  a, H a r m s a  i W o r o n o w a  
Z odbitkam i fotograficznem i „ o d m ło d zo n y ch ” psów ,  
baranów, b y k ó w  i cz łow iek a .

W n io sk i  sw oje  z przestudjow ania  prac auto­
rów p o w y ż sz y c h  S i e g r i s t  formułuje, jak n a stę ­
puje: „Z prac tych w yn ik a  z ca łą  p e w n o śc ią  i zu­
p e łn ie  kon sek w en tn ie ,  że starość z jej w ie lom a  
dok u cz liw em i objaw am i nie jest czem ś nie do p o­
konania , czem ś,  n ie  znającem  ża d n eg o  wyjątku, 
p o d leg łem  w y łą c z n ie  n iez łom n ym  prawom d z ie ­
dz icznośc i ,  lecz ,  przeciw nie ,  że w ie le  z tych  zna­
m ion starości, an atom iczn ych  i czyn n ośc iow ych ,  
daje s ię  osłabić , ba, n aw et  zu p e łn ie  d oszczę tn ie  
u su n ą ć ”. A  dalej n ieco  m ów i S.: „Starość i jej 
skutki, w przyszłośc i nie b ę d ą  na leża ły  do dziedz in  
„no/i me tangere”. Bajka o źródle w iecznej m ło­
dości nie jest już dziś bajką, przynajmniej, jeśli 
opuśc im y słów k o  „w ieczn e j”, a lbow iem  nauka od n a­
la z ła  już drogę do tego źródła  i s iłą  rzeczy  będ z ie  
ją poszerza ła  i rozb u d ow yw ała . T ak , jak już się  
udało  bezgran iczn ie  utrzymać przy życiu  w o d p o ­
w ied n ich  p łynach  p o szczeg ó ln e  tkanki, a naw et  
narządy  ludzkie , udać się  musi w  przyszłośc i utrzy­
m an ie  przy życiu  i dobrej spraw ności c zy n n o śc io ­
wej c a łe g o  cz łow iek a  i jego narządy, w  ciągu w y ­
datn ie  d łu ższego , niż to m a m iejsce  o b ecn ie  czasu,  
na drodze doprow ad zan ia  do tkanek i narządów  
ciąg le  n o w y ch  b o d źcó w -h o rm o n ó w ”.

W  trzeciem  pytaniu  porusza S i e  g r i s t zagad  
n ien ie  d z ied z iczn o śc i  zaćm y. Brzmi ono. „Jak stoi 
sp raw a z d z ied z iczen iem  zaćmy? C zy rzeczyw iśc ie  
o d z ied z iczo n a  c e c h a  nie m oże p od legać  najmniej­
szym  zm ia n o m ? “. S ,  oczyw ista , uznaje przem ożny  
w p ły w  d z ied z iczn o śc i ,  lecz jest to dlań pojęcie,  
które w y m a g a  je szcze  b l iż szeg o  opracow ania  i d o ­
k ła d n ie jszeg o  rozbioru. N ie  m ówi nam ono nic  
o p o ch o d zen iu ,  g en ez ie  o d z ied z iczo n y ch  cech , np. 
o źródle zaćm y, s tw ierdza  tylko powtarzanie się  
w  p ew n y ch  rodzinach p ew n ych  cech , lecz nic nie  
m ów i, d la czeg o  się  te ce c h y  powtarzają. N a p o ­
tw ierdzen ie ,  że  nie w szy stk o  jest w porządku  
w „ p ań stw ie“ d z iedz icznośc i ,  przytacza S. n astęp u ­
jący przykład: uw ażano, że  w  p ew n y ch  rodzinach  
d z ied z iczn ie  w y stęp u je  złe  uzęb ien ie ,  o b ecn ie  zaś 
już w iem y , dzięk i badaniom  Mc. C o l l u m a ,  że  
często  tu d z ie d z iczn o ść  nie m a nic do p o w ied ze ­
nia, gd y ż  złe u zęb ien ie  w  takich razach za leży  od 
n ied osta teczn ego  i n ieodpow iedn iego , ubog iego  w  w i­
tam iny p oży w ien ia  m atek  w czasie  c iąży. Na p od sta ­
w ie  tych  spostrzeżeń  później już stw ierdzono, że  złe  
u zęb ien ie  en d em iczn ie  w ystępuje  u tych ludów,  
które źle się odżyw iają , choć  na p ierw szy  rzut oka  
m ożnaby  w id z ieć  tu o b c iążen ie  dziedz iczne . „Nie  
w szystk o , p ow iad a  S., co z pozoru w ydaje  się  
od z ied z iczon ą  spraw ą jest istotnie przejęte w  spadku  
po przodkach, lecz  częs to  za leży  od niekorzystnych  
w aru n k ów  św iata  zew nętrznego . Jeśli praw idłow e,  
dodatn ie  zalążki m ogą u lec szk od liw ym  w p ły w o m  
zzew n ątrzp och od n ym  i p rzekszta łc ić  się  w  złe, to

czem u żb y  pato logiczne, u jem ne nie m ogły  s ię  za-  
nlienić na dobre ?

N a le ż y  tylko zb ad ać  i zg łęb ić  te warunki  
i te czynniki, przy których najkorzystniej o d b y ­
w a łb y  się  rozwój ustroju. T a k  np. d on ied a w n a  p o­
czytyw ano  p ew n e  n iepraw id łow ośc i  wzrostu za  
od z ied z iczo n e  (S. praw dopodobn ie  ma tu na myśli  
akrom egalję i infantylizm ), ob ecn ie  w iem y, że m ożna  
na nie w p ły w a ć  przez p o d a w a n ie  h o rm o n ó w “.

„To, co się da p o w ied z ieć  o całej jednostce  
ludzkiej, musi m ieć  zastosow anie  i w odniesien iu  
do narządu p o sz c z e g ó ln e g o ”— pow iada  S.: na cech y  
o d z ied z iczon e  m ożna w pływ ać, przynam niej w  gra­
nicach ilośc iow ych , poprzez najrozmaitsze czynniki  
zzew n ątrzp och od n e. P łyn ie  stąd w niosek , że  nie  
m ożna zasad n iczo  zap rzeczać  m ożliw ośc i w p ły w a ­
nia na zm ętn ien ie  soczew ki,  które m oże być naw et  
w yrazem  odziedz iczonej sk łonności, przez czynniki  
zewnętrzne, a w ięc  i próby leczen ia  zaćm y starczej 
u w ażać  należy  za zupełn ie  racjonalne i będ ące  
w zgod z ie  z nauką .”

Na tak przygotow anym  gruncie i po takich  
p rzes łan k ach  teoretycznych  rozpoczął S i e g r i s t  
w r. 1917/18 p oczątkow o w swojej prywatnej pra­
cowni, później w  jednej z fabryk ch em icznych  
w Berlinie w yrabiać  środek p. n. „E uphakin“, któ­
rego g łów ną część  sk ład ow ą  stanow ią w yciąg i z gru­
czo łów  p łc iow ych , tarczycy i gruczołu przytarczyko-  
w e g o  w  postaci k o łaczyków , pod aw an ych  chorym  
doustnie . T y m  swoim  preparatem leczy ł  S i e g r i s t  
od początku r. 1921 do końca r. 1924 56-iu chorych  
z zaćm ą starczą. Z  tych 56-iu odrzuca on 24-ch, 
którzy z rozmaitych pow od ów  nie  przeprowadzili  
kuracji system atycznej ,  pozostało  mu w ięc  32-ch, 
na których m ógł poczyn ić  spostrzeżenia  co do sku­
teczności środka. U  w szystk ich , prócz jednego,  
nie stw ierdzono obn iżen ia  s iły  wzroku, znaczna  
c z ę ść  (2/3) w y k a z y w a ła  n aw et popraw ę o 0,1— 0,2. 
B adanie  natom iast przedm iotow e w ykryw ało  tylko  
w rzadkich przypadkach  zm niejszen ie  się zm ętnień  
i jedynie  polegające  na tern, że pojedyńcze , jeszcze  
w zględn ie  przezroczyste , szcze liny  w odne zn ik a ły—  
wyniki, jak sam S. przyznaje, nader nikłe. A u to ­
rowi w ydaje  się atoli objaw em  znam iennym , że  
w więcej, niż w p o ło w ie  przypadków, w których  
zostało przerwane p od aw an ie  euphakiny na prze­
ciąg 7 2— 1 r-> zau w ażon o  w yraźne, a n iek iedy  w y ­
bitne pogorszen ie ,  p o d cza s  k iedy pod w p ły w em  
zażyw an ia  preparatu przez długi czas przedtem  
u tychże  chorych stan nie u lega ł zm ianie .

W  zakończen iu  swej książki S i e g r i s t  zw raca  
się do ko legów  z prośbą o w ypróbow anie  prepa­
ratu, który znajduje się w e  w szystk ich  aptekach,  
gdyż jego materjał jest za szczu p ły  do w yciągan ia  
w n io sk ó w  o skuteczności euphakiny , w reszcie  pod ­
kreśla, że nie w m a w ia  sobie, iż jego preparat jest 
tym w ła śc iw y m  now ym  środkiem leczn iczym  prze­
c iw ko  zaćm ie  starczej, w ierzy tylko g łęboko  i s z c z e ­
rze, że nowa, sk u teczn a  m etoda  leczn icza  w  zaćm ie  
musi m ieć za punkt wyjścia  w prow adzen ie  do ustroju 
w  jakikolwiek sposób p ew n ych  horm onów, a lb o ­
wiem , jak jeszcze  ostatni raz podkreśla, zaćm a  
starcza nie po lega  tylko na starzeniu się  soczew ki,  
lecz i na jed noczesnym  uw iądzie  gruczołów do- 
krew nych.

Już po ukazaniu się monografji zabiera jeszcze  
raz zupełn ie  św ieżo , bo w z e szy c ie  grudniowym
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zesz łoroczn ym  m iesięczn ika  Klin. Monatsbl. f. A u -  
genhlk. głos S i e g r i s t, aby  już w krótkim szkicu  
streścić swój pogląd na istotę zaćm y starczej i jej 
leczen ie  nieoperacyjne, a zarazem  dorzucić jeszcze  
nieco w ięcej św iatła  do sprawy, w jakich częśc iach  
soczew k i powstają pierw sze  zm iany pato logiczne.

Jak nam  już w iadom o, ob ecn ie  prawie przez  
w szystk ich  zosta ł przyjęty pogląd  V  o g t a: p ierw sze  
zm iany pato logiczne w  zaćm ie  starczej zjawiają się 
w  warstw ach  g łęb szych , ponadjądrow ych soczew ki.  
Było to w ielk im  szkopułem  dla teoryj o zzewnątrz-  
poch od n em  pow staw aniu  zaćm y, atutem zaś w rę­
kach  stronników h ipotezy  uwiądu starczego samej  
soczew ki.  S tw ierdzoną już d ośw iad cza ln ie  jest rze­
czą, że przy w prow adzaniu  do ustroju dużych  da- 
daw ek  substancyj trujących dla soczew ki lub w  razie  
ostrego, n ag łego  przerw ania czynnośc i  jakiegoś gru­
czołu  dokrew nego, stojącego  w niezaprzecza ln em  po­
w inow actw ie  do soczew ki,  jak np. po w y łu szczen iu  
gruczołu przytarczykowego, pierw sze  ulegają zm ęt­
nieniu w arstw y podtorebkow e. Dla S i e g r i s t a  
p od lega ło  jeszcze  stw ierdzeniu  na drodze d ośw iad ­
czalnej, czy  tak samo się dzieje, jeśli jady  te b ęd ą  i 
podaw ane przew lekle , t. j. w  m ałych  d aw k ach , lecz  
przez czas dłuższy, albo też jeśli gruczoły  będą  
tylko częśc iow o  uszkodzone , a nie ca łkow ic ie  wy- t 
łączone . O tóż w  ostatnim  sw y m  artykule podaje  
S i e g r i s t  w ynik i prac d o św ia d cza ln y ch  sw ego  
asystenta G o l d m a n n a  nad dzia łan iem  naftaliny, 
która, jak w iadom o, w  d u żych  daw kach  zaw sze

w yw ołuje  typ o w ą  z a ćm ę  podtorebkow ą. O k aza ło  
się, że  ta sam a naftalina w  m ałych  d aw kach , p o ­
daw ana przez czas  d łu ższy  szczurom , sp row adzała  
zaćm ę głęboką; ofiarą trucizny p ad a ły  nie podto­
rebkow e m łod e  w łókna, lecz  starsze, najpraw do­
podobniej mniej odporne i gorzej się  odżyw iające .

S i e g r i s t  konkluduje: „Jeśli w  zaćm ie  star­
czej dzia łają  jady  zzew n ątrzp och od n e ,  to, o czy ­
w ista , m oże tu być  m ow a jed yn ie  o ich działaniu  
przew lek łem , a w ięc  jeśli w yn ik i b ad ań  G o l d ­
m a n n a  zostaną  potw ierdzone, zrozum iałe  będ z ie  
pow staw an ie  p ierw szych  zm ian w g łęb ok ich  war­
stw ach  i w  ośw ietlen iu  naszej h ip o te z y “.

D ob ieg liśm y  w n a szy ch  rozw ażan iach  na te­
mat zaćm y starczej do ch w ili  obecnej. Jak w s z ę ­
dzie  w  naszej nauce, tak i w  tej spraw ie nie zostało  
jeszcze  w yp o w ied z ia n e  ostatnie  słowo. Ścierają się  
poglądy, jeden  zw a lcza  drugiego  coraz to bardziej, 
jeśli tak w olno  się wyrazić, w yrafinow anem i argu­
m entami, opartemi na coraz to ściślejszej obser­
wacji, na coraz to bardziej um iejętnie  postaw ionych  
d o św iad czen iach ,  a obok stoi ludzkość  zapatrzona  
w  nas, w  nasze  w arsztaty  naukow e, skąd  oczekuje  
środków  już n ietylko przeciw ko chorobom , które ją 
trapią, lecz  p o żą d a  już od nas „eliksiru w iecznej

X 1 * •m iodosc i  .
C zy jej to k iedykolw iek  dam y?...  N arazie  za ­

raźmy się  tym n a d zw y cza jn y m  op tym izm em , jaki  
bije z w ielu  stronic książki S i e g r i s t a .

Z klinik, szpitali i pracowni.

Z  oddz. chorób nerwowych i wewnętrznych Szpita la  na Czystem .
(O rd .  Dr. L. E. B R E G M A N ) .

O p ostaciach  u lecza ln ych  ropnego zapalen ia  
opon m ózgow ych  pochodzen ia  urazow ego.

P o d a l i

L. E. B R E G M A N  ( W a r s z a w a )  i G. K R U K O W S K I  ( W a r s z a w a ) .

Dzięki p ostępow i badan ia  bakterjologicznego  
oraz w prow adzeniu  nak łucia  lę d ź w io w e g o  zarówno  
do ce lów  djagnostycznych , jak i teraoeutyczn ych ,  
p oglądy  nasze  na rokowanie w  ropnem zapaleniu  
opon m ó zgow ych  u leg ły  radykalnej zm ianie . P rze­
konaliśm y się p rzed ew szystk iem , że  ropne za p a ­
len ie  nagm inne opon, zw ła sz c z a  po w c zesn y m  za ­
stosowaniu  leczen ia  sw oistego  w  zn aczn ym  odsetku  
przepadków  daje zejśc ie  pom yślne . Mniej p o­
m yślnie  przedstaw ia  się  rokowanie w  zapaleniu  
ropnem opon, w ik łającem  spraw y zakaźne, pow sta łe  
skutkiem  dzia łania  innych  (nie m eningokoków )  
drobnoustrojów, a zw ła szcza  pneum okoków . W  spra­
wach  oponow ych , które, niestety tak często  w ikłają  
cierpienia uszne, rokowanie również się zm ieniło  
od czasu, g d y  przekonano się, że  pow ik łanie  to 
w niektórych przypadkach  m oże m ieć zejście  po­
m yślne. Fakty te tak d a lece  w p ły n ę ły  na zm ianę  
pog ląd ów  śród otjatrów, że bardzo w ielu  z nich  
nie uw aża  już ob ecn ie  pow ikłania  ropnem za p a ­
len iem  opon za p rzec iw w skazan ie  do zabiegu o p e ­

racyjnego. D aje  temu wyraz m ięd zy  innem i także  
kol. G o t t f r y d ,  k t ó r y  w  4 0 % p r z y p a d k ó w  
op erow an ych  na od d zia le  Dr. L u b l i n e r a ,  p ow i­
k łanych  ropnem  zap a len iem  opon, podaje  w y ­
zdrow ienie .

T o  sam o, co p o w ied z ie l iśm y  o różnych p o s ta ­
ciach ropnego zapalen ia  opon, stosuje się  także  
do ropnego zapalen ia  p o ch o d zen ia  urazow ego.  
W ed łu  g p o w sz e c h n e g o  m niem ania  rokow anie  w  przy­
padkach  tych uw ażane b y ło  za  b e z w z g lę d n ie  śm ier­
telne. Z arów no w p odręczn ikach  chirurgicznych  
starszyc h (T  i l l m a n n s ,  H u e t e  r— L o s s e n), jak  
i w  n o w szy ch  ( G a r r e ,  T i e t z e ,  B o r c h a r d t ) ,  
znajdujem y opinję, że  c ierp ien ie  to zw yk le  kończy  
się śmiercią. W  ostatn ich  czasach  jednakow oż  
za czę ły  s ię  zjawiać sp ostrzeżen ia , które stoją 
w sprzeczn ośc i  z p o w y ższy m  p og ląd em . Bardzo  
nie liczne  tego rodzaju przypadki podali  n astęp u ­
jący autorzy: W i d a l ,  W i d a l  e t  B r i s s a u d ,
G a u t i e r  e t  M - m e  C h a u s s e  K l i n k ,  O u d a r d ,  
S z e n i c ,  K a u l b e r s  z - M a r y n o w s k a w  p iśm ien ­
nictw ie  polskiem . Mając sp o so b n o ść  obserw ow ać  
w ostatnim  czasie  3 podobne przypadki o zejściu  
pom yślnem , u w a ża m y  za s tosow ne pod ać  je s z c z e ­
gółow iej do w iadom ości ogółu i rozpatrzyć bliżej 
sprawę tę, która m a don iosłe  zn a czen ie  zarówno  
pod w zg lęd em  klinicznym  i ogólno  patologicznym ,  
jak i pod w z g lę d e m  sądow o-lekarsk im .

D la  ce lów  praktycznych  w yd aje  nam  się  po-  
żyteczn em  podzie lić  w szystk ie  od p o w ied n ie  spo-
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strzeżen ia  na 2 grupy: 1) przypadki, w których
bad an ie  bakterjo log iczne w y k a za ło  te lub inne  
drobnoustroje, 2) przypadki, w których p łyn  mó- 
zgo w o rd zen io w y  okaza ł się  ja łow y.

D o I ej grupy n a leżą  2 następujące:

P r z y p a d e k  I-szy. F. J. la t  31, p r z y b y ł  n a  o d .  24 X  26 r.
N a  t y d z i e ń  p r z e d  p r z y b y c i e m  p rz y  p r z e n o s z e n iu  w ę g la  

s p a d ł  z ’/ i  p i ę t r a  g ł o w ą  n a  d ó ł .  s t r a c i ł  p r z y to m n o ś ć ,  k tó r ą  o d ­
z y s k a ł  d o p i e r o  p o  p a r u  g o d z in a c h ,  p o c z e m  d o z n a ł  s i ln e g o  b ó lu  
g ło w y ,  w y m i o t o w a ł .  N a z a ju t r z  p o n o w n a  u t r a t a  p r z y to m n o ś c i ,  bó l  
g ło w y  t r w a  n a d a l  o d  c z a s u  u p a d k u .

B a d a n ie  w y k a z a ło :  C .  37,5, t ę t n o  —  70, m ia r o w e ,  k r w o to k  
z u c h a  p r a w e g o ,  ś w ia d o m o ś ć  z a m r o c z o n a ,  s z ty w n o ś ć  k a rk u ,  
p r z e k r w ie n ie  t a r c z  n e r w ó w  w z r o k o w y c h .  Ź r e n i c e  w ą s k ie ,  o d d z i a ­
ł y w a n i e  na  św ia t ło  z a c h o w a n e .  O p r y s z c z k a  n a  w a r g a c h .  Ż a d ­
n y c h  z a b u r z e ń  w  o b r ę b i e  n -ó w  c z a s z k o w y c h  i k. k.

B rak  o d r u c h ó w  p a t o lo g i c z n y c h .
N a k łu c i e  l ę d ź w io w e * ) :  p ły n  ro p n y ,  z a w ie r a  0 ,7 5 %  b ia łk a ,  

N A  -j-, 6000 n e u t r o f i l ó w  w  1 m m .3
B a d a n ie  b a k te r jo lo g ic z n e  w y k a z a ło  l iczn e  l a s e c z n ik i  g ra-  

m o u je m n e ,  p o c z ę ś c i  s f a g o c y to w a n e ,  k tó r e  u d a ł o  się  w y h o d o w a ć  
j a k o  s z c z e p  czys ty .  W  c ią g u  p i e r w s z y c h  k ilku  d n i  s t a n  c h o r e g o  
b y ł  c iężk i ,  c h o ry  b r e d z i ł ,  n ie  p o z n a w a ł  o to c z e n ia  C. 38 p rzy  
tę tn ie  w z g lę d n ie  z w o ln io n e m  (6 4 — 80).

O d r .  ś c i ę g n o w y c h  n ie  m o ż n a  b y ło  o t r z y m a ć .  O b j a w y  za-  
s t o in o w e  w  d o ln y c h  p ł a t a c h  p łu c .  P ły n  m ó z g o w o - rd z .  n a d a l  
m ę tn y .  R e n tg e n o g r a m  c z a s z k i  w y k a z a ł  n a d ł a m a n i e  k o śc i  w  c z ę ­
ści c i e m ie n io w e j .  W  k i lka  dn i  p o  p r z y b y c iu  d o  s z p i ta la  c h o ry  
o t r z y m a ł  p o d  sk ó rę  0,25 ol. t e r p e n t y n o w e g o ,  p o c z e m  w y tw o r z y ł  
się  ro p i e ń ,  k tó ry  p r z e c i ę to .  W  ty m  c z a s ie  s t a n  c h o r e g o  z a c z ą ł  
się  s t o p n i o w o  p o p r a w i a ć ,  p r z y t o m n o ś ć  p o w r a c a ł a ,  c i e p ł o t a  s p a ­
d a ła ,  s z ty w n o ś ć  k a rk u  t r w a  n a d a l ,  k. k. d. p r z y k u rc z o n e  w z g ię ­
ciu. P o  u p ły w ie  t y g o d n i a  s z ty w n o ś ć  k a rk u  z n a c z n ie  się  z m n ie j ­
s z y ła ,  i p ł y n  m - rd z .  b y ł  ty lko  o p a l i z u ją c y .

W  ty m  o k re s i e  p o p r a w y  n a s t ą p i ło  p o d n ie s ie n ie  c ie p ło ty  
d o  38,8, s ilny b ó l  g ło w y  i r ó w n o c z e ś n ie  r o p o t o k  z pr . u ch a .  
a  w k r ó tc e  p o t e m  t a k ż e  r o p o t o k  i z 1. u c h a .

W  d a l s z y m  p r z e b ie g u  s ta n  o g ó ln y  c h o r e g o  z n a c z n ie  się  
p o p r a w i ł ,  o b j a w ó w  o p o n o w y c h  n ie  b y ło .  P o p r a w a  ta  r az  ty lko  
b y ła  p r z e r w a n a  (3 XII)  p r z e z  n a g ł e  w y s tą p i e n i e  n a p a d u  d r g a ­
w e k  k lo n i c z n o - to n ic z n y c h  z u t r a t ą  p r z y to m n o ś c i .  P rz y  w y p is a n iu  
c h o r e g o  d. 7. I. 27 r. ze  s t r o n y  u k ła d u  n e r w o w e g o  b r a k  j a k i c h ­
k o lw ie k  o b j a w ó w  p a to lo g i c z n y c h ,  p o z a t e m  je d n a k  c a łk o w i t a  u t ­
r a ta  s łu c h u  n a  p r .  u c h u .  w y b i tn e  o s ł a b ie n ie  s łu c h u  n a  1. u c h u .

B a d a n ie  p r z e z  s p e c j a l i s tó w  w y k a z a ło  z pr .  s t r o n y  u s z k o ­
d z e n ie '  n a r z ą d u  o d b i o r c z e g o  s łu c h u  o ra z  b r a k  p o b u d l i w o ś c i  n a ­
r z ą d ó w  p r z e d s i o n k o w y c h  d la  p o d n i e t  g a lw a n ic z n y c h  i c i e p l ik o ­
w y c h ,  z l ew e j  s t r o n y  r ó w n ie ż  u s z k o d z e n ie  n a r z ą d u  o d b io r c z e g o  
s łu c h u ,  za ś  c z y n n o ś c i  n -w u  p r z e d s i o n k o w e g o  z a c h o w a n e .

E p i k r y z a. M am y w ięc  w tym przypadku,  
w n astęp stw ie  c iężk iego  urazu czaszk i ze z łam a­
niem w 2-ch m iejscach  pokryw y czaszk i w  obrę­
b ie  kości c iem ieniow ej,  obraz c iężk ieg o  zapa len ia  
opon z utratą przytom ności i w yso k ą  ciepłotą,  
b redzeniem , w ym iotam i, p o d n iecen iem  ruchowem ,  
sztyw nośc ią ,  karku, przem ijającą utratą odruchów,  
przyczem  płyn  m-rdz. okazał s ię  ropnym z za­
w artością  6000 komórek w  1 m m .3 Pom im o tak 
c iężk iego  obrazu k l in icznego  zejśc ie  o sta teczne  
b y ło  po u p ły w ie  paru tygodni zu p ełn ie  pom yślne.

*) B a d a n ia  p ły n u  m -rd z .  w  ty m  i n a s t ę p n y c h  p r z y p a d k a c h  
d o k o n a l i  kol.  D w  o r e c k i i kol .  G r a u b e r g - R o z e n t a l o -  
w  a, b a d a n i a  u sz u  —  kol.  K a r b o w s k i  i w  I -y m  p r z y p a d k u  
kol.  M a c k i e w i c z ,  b a d .  p ro m .  R tg .  kol. M e s z .  W y m ie n io n y m  
k o le g o m  s k ł a d a m y  p o d z i ę k o w a n ie .
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Podkreśl ić należy, że  zwrot ku lepszem u na­
stąpił po zastosow aniu  ropnia f iksacyjnego, w y ­
w ołan ego  przez zastrzykn ięc ie  ol. terpentynow ego.

Przykrem "powikłaniem  sprawy było obu­
stronne c ierpienie  uszu, w szczeg ó ln o śc i  prawego,  
co w ed łu g  w sze lk iego  p raw d op od ob ień stw a  stało  
w p rzyczyn ow ym  zw iązku z krw aw ieniem  z pr. 
ucha, w skazującem  na z łam anie kości skalistej.  
B adanie bakterjologiczne w przypadku tym dało  
wynik n iezw yk ły ,  w ykaza ło  bow iem  o b ecn ość  1 a 
s e c z n i k ó w  g r a m o u j e m n y c h ,  które z p e w n o ­
ścią nie było  p rzypadkow em  zan ieczyszczen iem ,  
poniew aż  badanie  płynu mózgowo-rdz., w y d ob ytego  
w odstęp ie  3-ch  dni, w ykaza ło  istn ienie  tegoż sa­
m ego typu lasecznika , który udało  się w y h o d o w a ć  
w czystym  szczep ie .  Przytem  stw ierdzenie  tak 
znacznej l iczby  prątków w kilka godzin  po w y ­
puszczen iu  p łynu i s tw ierdzenie  w ew nątrzkom ór­
kow eg o  ułożenia  ich (fagocytoza) również prze ­
m aw ia za pa togen etyczn em  ich zn aczen iem .

D łu g o ść  prątków odpow iadała  przeciętnie  
długośc i laseczn ika  okrężnicy. Badanie w kropli 
wiszącej szczep ów , zarów no w y h o d o w a n y ch  z ustro­
ju, jak i s tan ow iących  generację, oraz brak rzęsek  
w rozm azach, barw ionych  m etodą Z e t t n o w a ,  
w sk a zy w a ły ,  że laseczn ik i nie posiadają  ruchu. W ła s ­
ności b iochem iczne  pozosta ły  bez  zm iany n aw et po 
up ływ ie  roku od przeszczep ien ia . Rozpatrując bliżej 
cech y  w ykrytych  drobnoustrojów, kol. D w o r e c k i  
w y łą cza  zarodnikow ce,'  w y łą c z a  także laseczniki  
grupy rzekomo durow ych oraz jak ikolw iek  inny  
określony gatunek  z kategorji laseczn ików  gram ou­
jem nych  nie posiadających  ruchu, i dochodzi do 
wniosku, że  drobnoustrój nasz, b ęd ą c  zasadn iczo  
saprofitem, nabrał w p e w n y ch  warunkach cech  
zjadliwości, analogicznie  do tego, jak to n iejedno­
krotnie by ło  op isyw an e  w przypadkach  zapalenia  
opon, w y w o ła n y c h  przez laseczniki z w y k łeg o  o d ­
m ieńca (b. p r o t e u s  v u l g ) .

P r z y p a d e k  Il-gi za w d zięczam y uprzejmości  
Ord. D -ra W  e r t h e i m a, który nas w zy w a ł do  
chorego w celu kontrolowania stanu układu ner­
w ow ego.

C h o ry  F. P . la t  38., w s t ą p i ł  n a  od .  c h i ru rg iczn y  D - r a 
W e r t h e i m a  8 . III. 27 r.

C h o ry  n a  3 tyg. p r z e d t e m  b y ł  u d e r z o n y  k i lk a k ro tn ie  o r ­
czy k am i ,  n a s k u te k  c z e g o  s t r a c i ł  n a  k ró tk o  p r z y to m n o ś ć .

P rz y  b a d a n i u  s tw ie rd z o n o ,  co  n a s tę p u je :  s ta n  o g ó ln y  d o ść  
d o b ry ,  c h o ry  p r z y to m n y ,  n ie c o  a p a ty c z n y ,  C. 37,5°. t ę t n o —  110. 
C a ła  ok o l ica  c z o ł o w a  o ra z  p o w ie k i  o b u  o czu  w  s i lnym  s to p n iu  
o b rz ę k łe  i m ie j s c a m i  s k u tk ie m  w y le w ó w  p o d s k ó r n y c h  o z a b a r ­
w ien iu  s in e m .  N a  l e w o  o d  l i n j i  ś r o d k o w e j  c z o ł a  r a n a  
w i e l k o ś c i  faso l i  o b r z e g a c h  p o d m i n o w a n y c h ,  z k tó re j  w y ­
d z ie la  się  p rz y  n a c i s k a n iu  ob f ic ie  g ę s ta  ro p a .  S k ó ra  w o k o ło  rany  
si lnie  z a c z e rw ie n io n a .  P rz y  z g ł ę b n ik o w a n iu  w y c z u w a  się  w g łę b i  
w k lę ś n ię ta ,  c h r o p a w a  c z ę ś ć  k o śc i  c z o ło w e j .

R tg g r a m  c z a s z k i  w y k a z a ł  z ł a m a n ie  k o śc i  c z o ło w e j  i l iczne  
o d ł a m k i  w  z a to c e  c z o ło w e j .

W  p a r ę  dn i  p o  p r z y b y c iu  d o  s z p i ta la  n a s t ą p i ło  w  s ta n ie  
c h o r e g o  n a g łe  p o g o r s z e n ie ,  c i e p ło t a  p o d n i o s ł a  się  d o  40°, c h o ry  
z a m ro c z o n y ,  n i e s p o k o jn y ,  s z ty w n o ś ć  k a rk u .  Ź re n ic e  r e a g u ją  l e ­
n iw ie  na  św ia t ło ,  o b j a w  K  e r n i g a.

P rz y  n a k łu c iu  l ę d ź w io w e m  o t r z y m a n o  p ły n  m - rd z e n io w y  
m ę tny ,  w y c ie k a j ą c y  p o d  d u ż e m  c iśn ie n ie m , k tó ry  p rz y  b a d a n i u  
d r o b n o w i d z o w e m  w y k a z a ł :  N A  3720 l e u k o c y tó w  w m m .3 ze  
z n a c z n ą  p r z e w a g ą  w ie lo ją d r z a s ty c h  o ra z  k ró tk ie  p a c io r k o w c e .
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H o d o w l e  z p ły n u  m - rd z e n io w e g o  p r z e d s t a w ia ły  ty p  p a c i o r ­
k o w c ó w  h e m o l i z u j ą c y c h  (streptoc. haemolyticus). N a z a ­
ju trz  p o  w y s tą p i e n iu  p o w y ż e j  w y m ie n io n y c h  o b j a w ó w  kol.  W  e r t- j 
h e i m  d o k o n a ł  z a b ie g u  c h i ru rg ic z n e g o :  c ięc ie  sk ó ry  p o p r z e c z n e  
p o w y ż e j  rank i .  O d s u n ię t o  c z ę ś c i  m iękk ie ,  p r z e d n ia  ś c ia n a  z a to k i  
c z o ło w e j  w y p u k lo n a  d o  za tok i ,  u s u n ię to  tę  śc ian ę .  Z a to k i  c z o ­
ł o w e  w y p e ł n i o n e  ś lu z o w o  r o p n ą  c ie c z ą  i o d ł a m k a m i  kośc i ,  od -  j 
ł a m k i  te u c i s k a ją  na  o p o n ę  t w a r d ą .  U s u n ię to  o d ła m k i  i z a ło ż o n o  
są czk i .  C z ę ś c io w y  s z e w  sk ó rn y .

P o  z a b ie g u  c h i ru rg ic z n y m  c h o ry  j e s z c z e  w  c iągu  p a r u  d n i  
b y ł  n ie p rz y to m n y ,  n ie  p o ł y k a ł  p o k a r m ó w ,  o d d a w a ł  p o d  s ie b ie  
m o c z  i k a ł ,  p o t e m  j e d n a k  z a c z ą ł  s ię  s t o p n io w o  p o p r a w i a ć ,  w r ó ­
c i ł  d o  p rz y to m n o ś c i ,  o d p o w i a d a ł  na  p y ta n ia ,  n a r z e k a ł  n a  b ó le  
g ło w y ,  p r z y c z e m  w y s tą p i ły  l ek k ie  z a b u r z e n ia  m o w y .  c h o ry  c z ę ­
sto- n ie  m ó g ł  s o b i e  p r z y p o m n ie ć  i n ie  z n a j d o w a ł  o d p o w i e d n i c h  
w y ra z ó w .

R ó w n ie ż  p ły n  m - rd z e n io w y  s to p n io w o  się o c z y s z c z a ł  i p rzy  | 
o s t a tn i e m  n a k łu c iu  ( 3 '  111) z a w ie r a ł  48 l e u k o c y tó w  w mm.'1, b a k ­
te r io lo g ic z n ie  o k a z a ł  się  ja ło w y .

P o  m ie s ią c u  c h o ry  z o s t a ł  w y p i s a n y  w s ta n ie  z u p e łn ie  za-  | 
d a w a la j ą c y m .

E p i k r y z a .  W  przypadku tym chory uleg ł  
ciężk iem u  urazowi czaszki, który sp o w o d o w a ł z ła ­
manie kości czo łow ej i w y p e łn ien ie  zatoki czoło- j
wej l icznem i od łam kam i i w ciągu 3-ch tygodni  
pozostaw ał bez  w łaściw ej p om ocy  chirurgicznej, j
T em u  n a leży  przypisać, że  u chorego wkrótce po 
przybyciu na oddział, zanim jeszcze  zdo łano  prze­
prowadzić  n iezb ęd n e  b ad a n ia  pom ocnicze ,  w y stą ­
piły  w sposób  g w ałtow n y  objaw y zap a len ia  opon J
m ózgow ych , które przy nakłuciu lęd źw iow em  oka- |
zało  się zapa len iem  ropnem. Szybki i radykalny  
zab ieg  operacyjny  przyniósł skutki zb aw ien n e  
i w  krótkim czasie  sp ow od ow ał ustąpien ie  objaw ów  
oponow ych .

Pod w zg lęd em  bakterjologicznym  przypadek  
ten jest niem niej c iekaw y, niż przyp ad ek  I-szy. <
G dy tam m ieliśm y do czyn ien ia  z saprofitem, 
który nabrał w  p om yśln ych  dla s iebie  warunkach  
cech  chorobotw órczych, w om aw ianym  przypa dku  
odwrotnie m ieliśm y przed sobą drobnoustrój n ie ­
zmiernie z łośliwy, który w p o w szech n em  m n iem a­
niu sprowadza zaburzenia  najgroźniejsze, dające j
rokowanie b ezw zg lęd n ie  n iepom yślne.

W  p iśm iennictw ie ,  skrzętnie przez nas prze- j
szukanem , zna leź liśm y jeden  tylko podobny przy­
padek  zapalen ia  opon m .-rdzeniow ych, przypadek  
am erykańskiego  autora W e s l e y  C.  B o w e r s ,  po- \
w sta ły  na tle spraw y usznej, w którym zakaże- i
nie pow od ow an e b y ło  pac iorkow cem  hem olizują-  
cym, a który nie za k o ń czy ł  się  śmiercią.

W sp om n ie liśm y  już w yżej, że  obok postaci  
urazow ego zapalen ia  ropnego opon m ózgow ych , ;
sp o w o d o w a n eg o  przez zak ażen ie  drobnoustrojami, 
która to postać jest reprezentow ana przez oba w y ­
żej przytoczone przypadki, istnieje jeszcze  druga  
postać  tegoż cierpienia, w której badanie  bakte-  
rjologiczne daje stale wynik  ujemny: postać ja łow a  
(m éningite  traumatique aseptique autorów fran­
cuskich *).

* )  W  p r z y p a d k u  r o p n e g o  z a p a l e n i a  o p o n  m ó z g o w y c h  
o p i s a n y m  p rzez  C o r d u a ,  d o ty c z ą c y m  c h ł o p c a  6-0  l e tn ie g o ,  
k tó ry  s p a d ł  z w y s o k o ś c i  3 4 mt., s tw ie rd z o n o  p a c io r k o w c e ,  m a-  
ą c e  ró w n ie ż  c e c h y  z ło ś l iw e ,  a  z a l ic z o n e  d o  g ru p y  streptococcus 

mucosus: z e jśc ie  i w  ty m  p r z y p a d k u  b y ło  p o m y ś ln e .

11 lipca 1929 r.

T y p o w y m  przed staw ic ie lem  tej postaci jest
nasz

P r z y p a d e k  Ill-ci.
C h o ry  C h .  S. H ., la t  25, z o s t a ł  13 X  1926 r. n a p a d n ię ty  

i p o b i ty  p ię ś c ia m i  p r z e z  d w u c h  m ęż c z y z n :  t r a c ą c  p rz y to m n o ść ,  
u p a d ł  n a  z iem ię .  Z. n o s a  i 1. u c h a  c i e k ł a  m u  k r e w ,  K i lk a k ro t ­
nie  w y m io to w a ł .  W n e t  p o  w y p a d k u  p rz y w ie z io n y  p rz e z  P o g ,  
R a t .  d o  S z p i t a l a  n a  C z y s te m ,  z o s t a ł  z a p i s a n y  n a  O d d z i a ł  c h i ­
ru rg iczn y  D -ra  S o ł o w i e j c z y k a ,  a w  k i lka  dn i  p ó źn ie j  
p r z e n i e s io n y  n a  n a s z  o d d z i a ł .  P rz y  w s tą p i e n iu  s t w ie rd z o n o  
z n a c z n y  o b r z ę k  tw a rz y  z w ła s z c z a  z pr .  s t ro n y ,  s k r z e p y  k rw i  
w  o b u  n o z d r z a c h  i w 1. o tw o r z e  u sz n y m .  C h o ry  b y ł  p r z y to m n y .  
C. 37,1, t ę tn o  69. O p ry s z c z k i  na  w a r g a c h .  Ź r e n i c e  o d d z i a ł y ­
w a ły  n a  ś w ia t ło  i p r z y s to s o w a n ie .  C h o r y  s ł y s z a ł  g o rz e j  1. u c h e m .  
N a s t ę p n y c h  d n i  s t a n  c h o r e g o  się  p o g o r s z y ł ,  w y s tą p i ły  b ó le  
g ło w y ,  s z ty w n o ś ć  k a rk u ,  p o d n i e s i e n i e  c i e p ło ty  (38,4°), t ę tn o  n ie-  
m ia r o w e  ( o k o ł o  80) , p ł y n  m  - rd z e n io w y  b y ł  m ę tn y ,  z a w i e r a ł  
3600 1 e u k o c y tó w  p r z e w a ż n ie  w ie lo j ą d r z a s ty c h ,  s p o r o  c z e r w o n y c h  
c i a ł e k  i n ie c o  k o m ó r e k  ś r ó d b ł o n k o w y c h .  D r o b n o u s t r o jó w  z a ­
r ó w n o  w p r e p a r a t a c h  b e z p o ś r e d n ic h ,  ja k  i d r o g ą  p o s i e w u  w y ­
k ry ć  n ie  u d a ł o  się . R tg . -g r a m  w y k a z a ł  z ł a m a n ie  cz a s z k i  w  o b r ę ­
b ie  kośc i  p o ty l i c z n e j  w z d ł u ż  sz w u  s z e w c o w e g o  z p r z e m i e s z c z e ­
n ie m  k o śc i  p o ty l i c z n e j  ku  ty ło w i  i p r z y p u s z c z a l n e m  z ła m a n ie m ,  
w  o b r ę b i e  d z iu ry  p o tv l i c z n e j  w ie lk ie j .  W  d a l s z y m  p r z e b ie g u  
o b j a w y  o p o n o w e  u t r z y m y w a ły  się. Ź r e n i c e  o d d z i a ł y w a ł y  n a  
św ia t ło ,  p rzy  p a t r z e n iu  n a  p r a w o  w y s t ę p o w a ł  o c z o p lą s ,  d n o  
o czu  n ie  p r z e d s t a w ia ło  zm ian .  C i e p ł o t a  c i a ł a  d o c h o d z i ł a  d o  
39,4°, t ę tn o  w z g lę d n ie  z w o ln io n e :  82  — 84. W  k. k. p o r a ż e ń  
n ie  b y ło .

W  d o ln y c h  p ł a t a c h  p łu c  w y s t ą p i ły  l ic z n e  r z ę ż e n ia .
P ły n  m . - rd z e n io w y  b y ł  s t a le  m ę tn y ,  w y k a z y w a ł  sk rz e p y  

b e z b a r w n e ,  w łó k n ik o w e ,  c i a ł e k  n e u t ro f i lo w y c h  5632 d o  1300 
(p o z a  i lo śc ią  z a w a r t ą  w s k rz e p i e ) ,  N A  b i a ł k a  0.5$.

B a d a n ie  b a k te r jo lo g ic z n e ,  p r z e p r o w a d z o n e  n i e j e d n o k r o t ­
n ie ,  d a w a ł o  s ta le  w y n ik  u je m n y .  W o b e c  c ię ż k ie g o  s ta n u  c h o ­
r e g o  z a s to s o w a l i ś m y  i w tym  p r z y p a d k u ,  jak  r ó w n ie ż  i 1-szym , 
z a s t r z y k n ię c ie  ol. t e r p e n t y n o w e g o  w c e lu  w y w o ł a n i a  r o p n ia  
f ik sa c y jn e g o  W  k ilka  dn i  p ó ź n ie j  w y s tą p i ły  w  s ta n ie  c h o r e g o  
p e w n e  zm iany ;  c i e p ło t a ,  k tó r a  p r z e d t e m  p r z e d s t a w ia ł a  ty p  s t a ­
ły ,  z a c z ę ł a  w  g o d z in a c h  r a n n y c h  s p a d a ć  d o  n o rm y ,  p ó ź n ie j  
i o b j a w y  o p o n o w e  s to p n io w o  s ię  z r n i e j s z a ł y ,  i w p o ł o w i e  
l i s t o p a d a  s ta n  c h o r e g o  z b l i ż a ł  się  d o  n o r m a ln e g o .

C h o r y  u s k a rż a ł  s ię  ty lk o  na  o s ł a b ie n ie  s łu c h u  i z a w r o ty
g ło w y .

B a d a n ie  u sz u  w y k a z a ło  b. z n a c z n e  u p o ś l e d z e n i e  s łu c h u  
na  p r .  u c h u ,  n ie c o  z a ś  m n ie j s z e  na  1. u c h u .

B a d a n ie  z z a s t o s o w a n i e m  p r ó b y  k a lo ry c z n e j  o r a z  r e a k c j i  
o b r o to w e j  i g a lw a n ic z n e j  d o w i o d ł o ,  że  z 1. s t r o n y  o p r ó c z  u s z k o ­
d z e n ia  n a r z ą d u  o d b i o r c z e g o  s łu c h u  n a s t ą p i ło  c a łk o w i t e  z n i e s i e ­
n ie  p o b u d l iw o ś c i  n a r z ą d ó w  p r z e d s i o n k o w y c h ,  z pr .  s t ro n y  zaś  
p o b u d l i w o ś ć  ty ch  o s t a tn ic h  b y ł a  z a c h o w a n a ,  a  u s z k o d z o n y  b y ł  
ty lk o  n a r z ą d  o d b io r c z y  s łu c h u .

E p i k r y z a .  M ieliśm y zatem  i w  tym przy­
padku, tak sam o jak i w poprzednich, objaw y kli­
n iczne  c iężk iego  zapalen ia  op on  m ózgow ych , które 
w ystąp iło  w parę dni po  p ow ażn ym  urazie cza ­
szki, pow odującym  jej z łam anie  w częśc i po ty li­
cznej i przypuszczaln ie  w  obrębie  dziury wielkiej,  
z w id oczn em  na rentgenogram ie przem ieszczen iem  
kości. N a  z łam anie  p od staw y  cza szk i  w sk a zy w a ły  
także  krw aw ienia  z n o sa  i 1. ucha. T o  ostatnie  
n a leży  od n ieść  do p rzypuszcza lnego  z łam ania  ko­
ści skalistej, nie u jaw nionego na rentgenogramie,  
które t łóm aczy  także p ow sta łe  w następstw ie  p o ­
w ik łan ie  ropnem zapalen iem  ucha, spraw a dotknęła  
po tej stronie zarówno aparat odbiorczy, jak
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i p rzed s ion k ow y . N a leży  przypuścić , że i druga  
k ość  ska lista  b y ła  uszkodzona, gd y ż  i po stronie  
prawej p o zo s ta ło  w p ra w d z ie  mniej c iężk ie  c ierp ie­
nie uszne, które ograniczyło  się  tylko do aparatu  
odbiorczego . P o z a  tem przykrem dla chorego  
p ow ik łan iem , p ow o d u ją cem  praw ie  c a łk o w itą  g łu ­
chotę, przeb ieg  za p a len ia  opon i w  tym przy­
padku, jak i w  poprzedn ich  b y ł ca łk ow ic ie  p o­
m yśln y .

W y n ik  bad an ia  płynu m -rdzen iow ego  po­
tw ierdził  spraw ę ropną, przyczem  liczba  c ia łek  
ropnych  d o s ięg ła  na szczy c ie  spraw y wyżej 5000.

B ad an ie  bakterjo logiczne, d okonane  w ie lo ­
krotnie, ani razu nie w y k a za ło  drobnoustrojów, 
zarów n o w bezp ośred n ich  preparatach, jak i w  p o­
siew ach .

P o n iew aż  b a d a n ie  dokonane by ło  w tych sa ­
m ych  warunkach, co i w  poprzednich, przypadkach,  
i przez tego  sa m eg o  badacza , uw ażać  zatem m u­
sim y p od an y  w ynik  jako dow ód , że w  o m a w ia ­
nym  przypadku p łyn  m -rdzeniow y od sam ego  po­
czątku i w  ca łym  przebiegu  pozostał jałowy, czyli, 
że p rzyp ad ek  ten za liczon y  być  w in ien  do p o ­
staci ja łow ego  zapalenia  ropnego pourazow ego  
opon m ózgow ych .

P o s ta ć  ja łow ego  ropnego zapalen ia  opon m ó­
zg ow ych  zw róciła  w  ostatn ich  cza sa ch  na s ieb ie  
u w a g ę  k lin icystów  i sta ła  się  p rzedm iotem  d o­
ciekań  zarów no pod w z g lę d e m  pato log icznym , jak 
i k l in icznym . Jednym  z p ierw szych , który postać  
tę sz c z e g ó ło w o  op isa ł  b y ł  p rzed w cześn ie  zmarły  
n ied a w n o  w ielk i k lin icysta  francuski W  i d a 1 *) 
który b a d a ł  k ilka p rzyp ad k ów  z groźnem i obja­
wami, a zejśc iem  p om yśln em . Autor ten p o d ­
kreślił, jako c e c h ę  charakterystyczną  dla o m a w ia ­
nej postaci,  że komórki w ielojądrzaste  w  p łynie  
m -rdzen iow ym  są ca łk ow ic ie  n ienaruszone, mają  
kszta łty  normalne, jądra n iezm ien ione  i o d d z ia ły ­
wają na  odczyn  barw nikow y prawidłowo, tak samo,  
jak komórki w ie lo jądrzaste  w e  krwi, natomiast  
w zapalen iach  sep ty czn y ch  zarys komórek byw a  
niew yraźny, jądra są zn iek sz ta łcon e  i zdolność  
barwienia  mniej w yraźna. T e  sam e cech y  p łynu  
m -rdzen iow ego  w yk aza li  R i s t  i M a s s a r y w  przy­
padkach  zap a len ia  opon m ó zg o w y ch  p och od zen ia  
usznego . Pow ik łan ie  spraw u szn ych  ja łow em  za ­
pa len iem  opon opisali oprócz tego W e i l ,  R e b a t t u  
i B e r t o i n ,  A b o u k l e r .  W  niektórych p rzyp ad ­
kach  pow yżej przytoczonych  udało  się  w ykryć  
ogn isk o  ropne w ew n ątrz  - cza szk o w e  p och od zen ia  
usznego, które, iak na leży  przypuszczać, sp o w o ­
d o w a ło  zap a len ie  opon. M am y na m yśli przy­
padki zapalen ia  w okolicy  zatok, ropnie ponad-  
tw ardów kow e i w reszc ie  ropnie m ózgow ia  ( R i s t  
A p e r t ,  G r o s s m a n ,  W i c a r t .  Cyt. w ed łu g

*) P r z e d  W i d a l e m  je s z c z e  S t a d e l m a n n ,  M o u l d e r ,  
G  a u t i e r p r z y t a c z a l i  p r z y p a d k i  o s t r e g o  z a p a l e n i a  o p o n  m ó ­
z g o w y c h  z p r z e b i e g i e m  .p o m y ś ln y m .  k tó r e  j e d n a k  n ie  m o g ą  b y ć  
z a l i c z o n e  d o  o m a w ia n e j  p o s ta c i ,  g d y ż  b a d a n i e  b a k t e r jo lo g ic z n e  
n ie  b y ło  p r z e p r o w a d z o n e .  N a to m ia s t  b a r d z ie j  zb l iż o n y  j e s t  do  
tej  p o s t a c i  o b ra z  k l in iczny ,  p r z e d s t a w io n y  p r z e z  P  a y r a p o d  
n a z w ą  z a p a l e n i a  s u r o w ic z e g o  p o u r a z o w e g o  z p ł y n e m  b ą d ź  
p r z e z r o c z y s ty m ,  b ą d ź  m ę tn y m  lu b  n a w e t  ro p n y m ,  k tó ry  p o d  
m ik r o s k o p e m  z a w i e r a ł  l iczne  c ia łk a  b i a ł e  z p r z e w a g ą  limfo 
c y tó w ,  p r z y  b a d a n i u  za ś  b a k t e r jo lo g ic z n e m  o k a z a ł  s ię  j a ło w y .

O u d a r d a). Co się tyczy  tych ostatnich, to znaj­
dujem y w obszernej monografji E a g l t o n a  w zm ian ­
kę o tem, że już w e  w czesn y m  okresie rozwoju 
ropnia m ózgow ia  stw ierdzić  m ożna liczne ciałka  
ropne w p łyn ie  m -rdzeniow ym , co bynajmniej nie  
dow odzi je szcze  zakażen ia  septycznego .

A le  i w  innych  je szcze  sprawach, nie m ają­
cych  zw iązku  ani z urazem  czaszki, ani z ropie­
niem usznem , znajdyw ano płyn m -rdzeniow y o wy- 

j  glądzie , zb liżonym  do ropy, z licznem i ciałkam i
! ropnemi i z n egatyw n ym  w yn ik iem  badania  bak-

terjologicznego. D o tej grupy n a leżą  przypadki,  
pow sta łe  w następ stw ie  działania promieni s ło n e ­
cznych  (G a u t  i e r  e t  C h a u s s e ,  K l i n k ) ,  na- 

| św ietlań  promieniami R o e n t g e n a ,  w następstw ie
| chorób zak aźn ych  np. grypy (R e n i c), wietrznej

osp y  (K a u 1 b e r s z - M a r y n o w s k a) i w reszcie  
po zastosow aniu  zn ieczu len ia  rdzeniow ego (O  ud  a rd ) .

Jak sob ie  m ożem y w ytłu m aczyć  pow stan ie  
ja łow ego  ropnego zapalen ia  opon w p od an ych  p o­
wyżej przypadkach?

N iew ątp liw ie  jest ono p o w o d o w a n e  b e z p o ­
średnio o d c z y n e m  o p o n  na zadzia łan ie  c z y n ­
ników drażniących. C zynnik iem  tym m ogą  być  
w p ew n ych  razach silne promienie bądź s ło n e ­
czne, bądź  inne, które b ezp ośred n io  poprzez cza ­
szkę w yw ierają  w p ły w  na opony m ózgow e. W  II ej 
grupie przypadków  podrażnienie  opon jest spo­
w od ow an e  w p row ad zen iem  obcego  cia ła  do prze­
strzeni podpajęczynów kow ej; tu na leżą  przypadki  
zap alen ia  ropnego po zn ieczu len iu  rdzeniow em .  
Jak w ie lka  jest w rażliw ość  opon w tym w zg lęd z ie ,  
w ykazują  d o św ia d czen ia  F l a t a u a  i T a r a p a n i ,  
w których zastrzyknięcie  do kanału  kręgow ego  
5 ctm .s f izjologicznego roztworu soli już w y w o ły ­
w a ło  znaczną  p leocy tozę .  W  III-ej grupie podra­
żn ien ie  opon jest n astępstw em  działania  toksyn,

I które krążą w e  krwi, np. w przytoczonych  przy­
padkach  zapalen ia  ropnego w przebiegu chorób  
zakaźnych .

D o  tej grupy w pew nej mierze, b y ć  może,  
należą  także i te przypadki zapalen ia  ropnego  
opon, które w ystąp iły ,  jako pow ik łan ie  ognisk ro- 

j pnych  w ew n ątrz -czaszk ow ych  p o ch o d zen ia  u s z n e ­
go i tych najbardziej nas w  pracy niniejszej inte­
resujących przypadków  c iężk iego  urazu czaszki.  
Być może, że  i w  tych razach ognisko ropne po- 

j  chodzen ia  u sznego  albo urazowego w ytw arza  toksy-  
| ny, które różnemi drogami dosięgają  opon i w y ­

w ołują  ich podrażnienie .
A liśc i  w  tych razach warunki zadziałania  

ogniska ropnego zak ażon ego  na sąsiadujące  z nim  
opony, jak to s z czeg ó ło w o  w yw od zi O  u d a r d, są  

I wyjątkowo pom yślne, poniew aż z jednej strony  
! ognisko ropne w yw ołuje  ła tw o oboczny  stan za p a ­

lny, z drugiej strony zaś w przypadkach  złam ania  
| czaszki to ostatnie przyczynia  się do tem większe-  
| go podrażnienia  opon.

j  Co się tyczy  rokowania w  om awianej postaci
i ja łow ego zapalen ia  opon, to jest ono n iew ątp liw ie  

bardziej pom yślne , aniżeli w zapaleniu p o ch o d ze ­
nia bakteryjnego ( I h o n e t  R o m a n ,  M u n c k ,

1 S c h m i d t), i dlat ego  naw et postać ta op isyw ana  
była, pom im o nieraz groźnych objaw ów  klini- 

I cznych , jako postać łagodna.

www.dlibra.wum.edu.pl



658 WARSZAWSKIE CZASOPISMO LEKARSKIE — N» 28 4 lipca 1929 r.

W praw dzie  w  przypadkach  p och od zen ia  u szn e ­
go, na co wskazuje A b o u l k e r ,  w tych razach  
zejście  byw a n iek iedy  śmiertelne, zw łaszcza , gdy  
ognisko pierwotne nie zostało w cześn ie  opróżnione.  
T o  sam o dotyczy  także p rzyp ad k ów  urazowych,  
i tu również w sze lk ie  ognisko ropne, p ow sta łe  w na­
stępstw ie  urazu, winno być jaknajszvbciej otw o­
rzone i usunięte, czego  najlepszym  dow od em  nasz  
przypadek Il-gi

W  jakiej mierze w yw ołan ie  ropnia fiksacyjnego  
przyczyniło  się  do p om yślnego  przebiegu, nie m o­
żem y orzec z ca łą  pew nością; opierając się jednak  
na dośw iad czen iach , zdob ytych  w ostatnich latach  
w różnych spraw ach zakaźnych , uw ażam y dodatni  
w p ły w  tego rodzaju ropnia na przebieg  sprawy za  
w y so ce  praw dopodobny.

P I Ś M I E N N I C T W O .

W  i d a 1. R e v u e  m e n s .  d e  m e d .  int. T .  I, Nr. 1. W  i d  a 1
et  B r i s 8 a u d. G a z .  d e s  H ô p i t a u x  1909. F r o i n  et  F o i x .
G az .  d e s  H ô p i t a u x  1 908.  T i l l m a n s  L e h r b u c h .  1894, H  u e t e r. 
L  o s s e n ,  L e h r b u c h  1900. T  i e t z e. D r in g l ic h e  O p e r a t i o n e n .  
G a r r é  u.  B o r c h a r d t ,  I e h r b u c h .  1923. G a u t i e r  et  
M - m e  C h a u s s e  K l i n k .  R e v u e ,  fr. d e  P e d ia t r i e .  1927. 
T .  111. O  u d a r d. J o u rn a l  d e  C h i ru rg ie  1927, Nr. 6 . S z e n i c. 
N o w in y  L e k a r s k i e ,  1928, Z .  5. K a u l b e r s z M a  r y n o w 8 k a .  
P o l .  G a z .  L e k .  1928, Nr. 28. W e s l e y  C.  B o w e r s .  B a c te -  
r io lo g ica l  A b s t r a c t s .  1922. N. J. S ta t e  J. M e d ic a l .  1922. C o r  d u  a. 
Brl. K. W .  1922. R i s t .  S o c ié té  m é d ic a l e  d e s  H ô p i t a u x  de
P a r i s  1907. M a s 8 a  r y. Ib id .  A  b o u k 1 e r. P r e s s e  M é d ic a l e ,  
1923. Nr. 30. G o t t f r y d .  K w a r t a ln ik  Kl. S zp i t .  Z y d . ,  T .  VI, 
2 II. P  a y r. M e d .  K linik, 1916. R o u s s y ,  B o l l a c k ,  L a - ,
b o r d e  et  L e w y .  R e v u e  N e u ro l ,  1924. T .  II. Nr. 4, W  e 1 1 s T .  
E  a  g 1 e t o n. A b c è s  d e  l ’e n c é p h a le ,  1924. I h o n  et  R o m a n .  
M e d .  K lin ik  1915. S c h m i d t .  D eu t .  M e d .  W . 19 16. M u n c k. 
Z e n t r .  für d ie  ges .  N e u r .  u n d  P s y c h ia t r i e  B. 49. H .  8 .

Z praktyki prywatnej.

Św iatło leczn ictw o  w ropnych zap a len iach  
ucha środkow ego u dzieci. *)

P o d a ł

L e o n  Z A M E N H O F  ( W a r s z a w a ) ,  !

Św iatło lecznictw o, pom im o n iezw yk le  rozle­
g łego  sw ego  zastosow ania  w praktyce, do dnia  dzi- i  
sie jszego  przeżyw a jeszcze  okres em piryzm u. !

Dotąd pozostaje  kwestją otwartą, jakim pro­
mieniom  w łaśc iw ie  za w d zięczać  należy  jego w pływ  
dodatni, czy  krótkofalowym , o w idm ie  przeryw anem , I 
czy też d ługofa low ym , o w idm ie  ciągłem , od p ow ia­
dającym  naturalnym prom ieniom  słońca? D o zwo- j  
lenników  ostatn iego  poglądu n a leży  szko ła  duńska  
z Instytutem F i n s e n a na czele .  Stronnikami  
pierw szego jest szkoła  n iem ieck a  i austrjacka. 
O brońcy  teorji o n ieprzerw anem  w id m ie  w ytaczają  j 
argumenty następujące.

G d y b y  istotnie d ecydującym  czynnik iem  
w św iatło leczn ictw ie  b y ły  prom ienie  krótkie, t. zw.  
ultrafioletowe, to na leża łoby oczek iw ać  ich najw ięk­
szego  działania  w górach w porze letniej, gdyż  
w tych w arunkach  w ytw arza  się  maximum  tych pro­
mieni. Z  drugiej strony lam py kw arcow e i rtęcio­
we, które, jak w iadom o, produkują najwięcej tych  
promieni, pow inny by łyb y  dz ia łać  skuteczniej, niż  
s łońce  naturalne. W  rzeczyw istości w  obu tych  
w yp ad k ach  otrzym ujem y wyniki odwrotne.

W y c h o d z ą c  z tego założenia , szkoła  duńska  
broni aktynoterapji o w id m ie  n ieprzerwanem , m ia ­
nowicie, w ytw arzanej przez lam py łukowe.

Z e  dz ia łan ie  dodatn ie  aktynoterapji po lega  
nietylko na prom ieniach ultrafioletowych, za dow ód  
m ogą s łu żyć  również, zdaniem  R e y n a, spostrze­
żenia , d ok on an e  w  pobliżu morza, gdzie  p rzew a­
żają prom ienie d ługofa low e.

D odatn ie  w yniki leczn icze ,  zdaniem  tego auto­
ra, za leżne  są tu niem al w yłączn ie  od promieni  
fioletowych, czerw onych  i c iep lnych , które potęgują

' )  O d c z y t  w y g ło s z o n y  d n ia  26 k w ie tn ia  r. b .  w  T o w .  
O to la r y n g o lo g ic z n e  m.

się tu kilkakrotnie przez odbic ie  od lśniącej p o ­
wierzchni morza i bieli p lażow ej.

Tern sam em  t łom aczy  się  skuteczn iejsze  dz ia ­
łanie  promieni s łońca  zim ą w górach, pokrytych  
nieskaziteln ie  b ia łym  śn ieg iem .

R o zb ieżn o ść  różnych zdań szkół co  do dz ia ­
łania  św iatło leczn ictw a  n ietylko do tyczy  rodzaju pro­
mieni, lecz również ich dz ia łan ia  terapeutycznego.

B io log iczne dz ia łan ie  aktynoterapji do tych czas  
nie zna laz ło  rozw iązan ia  mniej lub więcej nauko­
w ego. Istnieje w ie le  h ipotez, lecz  żad n a  z nich  
nie jest oparta na d ośw ia d czen ia ch  śc is łych .  Z a ­
sad n icze  zagadnienie , c zy  aktynoterapja m a w ła sn o ­
ści specyficzne, dzia łające  bezpośrednio , czy też  
pośrednio , przez w y w o ła n ie  p ew n y ch  przem ian  
w ustroju, pozostaje  do dnia  d z is ie jszego  k w estją  
sporną.

A  jest to zagadnien ie  p ierw szorzędnej wagi,  
albow iem  od tego za leży  o cen a  sk u teczn ośc i  św iat­
ło leczn ic tw a  i jego zastosow anie  k liniczne.

Sad ząc  z opinji, wyrażonej w  ostatnim cza s ie  
przez w ięk szo ść  autorów, aktynoterapja ob ecn ie  
u w ażan a  jest w ięcej za m etodę ogólną, niż sp ecy -  
ficzno-lekarską.

D ziś  już nikt nie usiłuje bronić b ez w z g lę d n ie  
sp ecy ficzn ośc i  działania  aktynoterapji w  kierunku  
gruźlicy. Spostrzeżenia , że prom ienie  sz tu czn e  dzia­
łają na w apń, cholesterynę, cukier, b iałko a z w ła sz ­
cza  leukocyty  i koagulację  krwi, rozszerzyły  zn a cz ­
nie pog ląd y  na istotę ich dz ia łan ia  i skierowały  
badania  na szeroki d z ied z in iec  patologji ogólnej.

L e i c h e r  staw ia szereg  n iezm iernie  c iek a­
w ych  h ip o tez  w tym kierunku. Z d a n iem  jego, 
w p ły w  dodatni na gruźlicę bynajmniej nie za leży  
od bezp ośred n iego  dzia łan ia  na laseczniki K o c h a, 
lecz od zadzia łan ia  na leukocyty , które ulegają  
pod w p ły w e m  św iatła  pew nej przem ianie , umożli­
wiającej im następnie  n iszczen ie  otoczki laseczn i-  
ków . Jednocześn ie  przez p o w ięk szen ie  ilości cho-  
lesteryny  obn iża  się żyw o tn o ść  tych laseczn ików ,  
a przez przyrost w apnia  kalcyfikacja  nac ieków  gruź­
liczych.

Z w o le n n ic y  lokalnej, sp ecyficzn ej  terapji nie- 
ustępują ze sw ych  stanowisk i całym  szeregiem
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mniej lub więcej p o m y s ło w y ch  aparatów usiłują  
przekonać sw y ch  przeciw ników . R ezultaty  jednak,  
otrzym ane przez nich, są  w ciąż  m ało przek on yw a­
jące, a je szcze  mniej przek on yw ające  są drogi, któ- 
remi starają się oni przeprow adzić  sw oje poglądy.

P od czas  ostatn iego  Z jazdu  otolaryngologów  
w K op en h ad ze ,  latem roku ub iegłego , dużo miej­
sca  i czasu  zu p ełn ie  s łu szn ie  p ośw ięcon o  temu n ie ­
zm iernie  aktualnem u tem atowi.

Instytut F i n s e n owski, który, jak już w sp o ­
m niałem , jest zw olenn ik iem  promieni o nieprzer- 
w an em  w idm ie, w  osob ie  O v e  S t r a n d b e r g a  
bronił również zasady  ogólnej terapji. Jedynie tylko  
w przyp ad k ach  ograniczonych , d ostęp n ych  dla pro­
mieni bezpośredn io , za leca  on lam p y  F i n s e n a
0 specjalnej budow ie, ale nie jako w y łą czn y  zab ieg  
lokalny, lecz  jako dod atk ow y  do ogólnej terapji.

D yskusja  nad sprawą leczen ia  gruźlicy krta­
niowej — tego najsporniejszego  punktu aktynote-  
rapji, w yw oła ła  w y m ia n ę  nader sp rzeczn ych  p o ­
g lądów .

Szk o ła  w ied eń sk a ,  uparcie broniąc sw ego  sta­
now iska  przez dw uch sw ych  przedstaw icieli —  
W e s s e l y e g o  i C e m a c h a, usiłow ała  jeszcze  
raz pub liczn ie  zm ierzyć się ze  sw ym i przeciw nikam i,  
przedstaw iając  z jazdow i now e udoskonalon e  aparaty  
sw e g o  pom ysłu .

N ieste ty , jeżeli m ożna sądzić  z o g ó ln ego  wra­
żenia , autorowie ci nie znaleź li  w ielu  zw olenn i­
ków.

A p arat  W e s s e l y e g o  posiada tę w adę, że  
reflektuje św iatło  do krtani, przez co część  pro­
m ieni zostaje b e zw zg lęd n ie  poch łon ięta  przez prze­
łam ującą  św ia tło  p ow ierzchn ię

C e m a c h  usiłuje usunąć ten brak przez za ­
stosow an ie  przyrządu, który w ytw arza  światło  in 
słału nascendi przez odp ow ied n io  zb u d ow an y  szpatel,  
kierow any na krtań.

Sposób  jednak, w jaki C e m a c h dem onstro­
w a ł  swój przyrząd, i zap ew n ien ie  jego, że w ystar­
czy  tylko d w u sek u n d o w e  naśw ietlan ie  nim, 
aby w y w o ła ć  zdrow ą b liznę w dotkniętej gruźlicą  
krtani, nie w y w o ła ły  w ie lk iego  entuzjazmu, i trzeba  
p rzypuszczać , że lokalne  stosow anie  aktynoterapji 
w przypadkach  gruźlicy krtani, zaczyn ając  od apa­
ratu S o r g o  aż do przyrządu C e m a c h a, p o w a ż­
n iejszych  z w o len n ik ó w  nie znajdzie.

Z d a je  się, że  w  dzis iejszym  stan ie  sprawy  
przew ażać zaczy n a  pogląd, że  aktynoterapja w inna  
s tanąć  w  szeregu czynników , ogóln ie  dzia łających ,  
jak aero- i ba lneo-terapja o znaczen iu  hygien iczno-  
bio log icznem , a nie sp ecy ficzn o-terap eu tyczn em .

W y c h o d z ą c  z tego  założenia , n a leży  uw ażać  
aktynoterapję  za  w sk a za n ą  niem al w e w szystk ich  
postac iach  k lin icznych , gd z ie  pod n ies ien ie  ogólnego  
stanu zdrow ia m oże m ieć  pośrednio  w p ły w  dodatni  
na przebieg choroby.

T eoretyczn ie  szczeg ó ln ie  do św iatło leczn ictw a  
nadają się  choroby w ieku  d z iec ięcego .

T o  też tak zw ana skaza w ysięk ow a, w ystępu  
jąca n iezw yk le  często  u dzieci, stała się najczęst­
szym  terenem  stosow ania  aktynoterapjj.

P osiadając osob iśc ie  w zg lęd n ie  d u ży  materjał  
klin iczny w postaci uporczyw ych  n ieżytów  nosa
1 ropień u ch a  środkow ego  i opierając się na wyżej  
przytoczonych  przesłankach , za czę łem  stosow ać sy ­

s tem atyczn ie  w  tych przypadkach  obok terapji lo­
kal nej naświetlania ogó ln e .1)

N a razie posiadając  w ięcej spostrzeżeń  z d z ie ­
dziny otopatji, zatrzymam się w y łą c z n ie  na tym  
dziale

R opien ia  z uszu u dzieci z różnych w zg lęd ów  
odznaczają  się  odm ienną  klin iką i patologją.

W  najm łodszym  wieku w p ływ ają  na nie w a ­
runki b u d ow y  anatom icznej, w nieco późniejszym  
w ła śc iw o ść  h istologiczna błony śluzowej górnych  
dróg o d d e c h o w y c h ,  które stanow ią  n a jczęstszy  ich 
punkt wyjścia; w reszc ie  tak często  spostrzegana  
u dzieci, w spom niana już w yżej skaza  w ysiękow a,  
którą niektórzy m ylnie  zaliczają  do zo łzów .

Skaza w y s ięk o w a  przejawia się  w  w ieku d z ie ­
c ięcym  całym  szeregiem  w yk w itów  bądź  na skórze, 
bądź b łonach  ś luzow ych  górnych  dróg o d d ech o ­
w ych , bądź  też zaburzeniam i o d żyw ian ia  lub uk ła ­
du nerw ow ego.

Terapja  lokalna w tych przypadkach  bardzo  
często  jest zu p ełn ie  b ezskuteczna . Nie w szystk ie  
ropienia p rzew lek łe  w ieku d z iec ięceg o  na łają  się  
do zab ieg ó w  operacyjnych; o lbrzym ia ich liczba  
traktowana jest m etodą konserw atyw ną, która robi 
raczej w rażenie  p ostęp ow an ia  „ut aliquid fieri Oi- 
deatur“.

N iem ożność  zastosow ania  sta łego  doglądu le ­
karskiego, gd yż  chorzy tej kategorji przew ażnie n a­
leżą  do sfer u b oższych , pozostaw ia  te dzieci na 
zupełnej op iece  rodziców, którzy albo nie umieją  
p ostęp ow ać na leżycie ,  a lbo nie mają na to czasu.

Materjał który poddałem  obserwacji, dotyczy  
60 dzieci.

W e d łu g  w ieku da się on podzie lić  na dw ie  
grupy: I grupa do lat 3, druga do lat 10.

T y p y  ropienia b y ły  najrozmaitsze. Przeważał  
tak zw an y  typ skazy w ysiękow ej u dziec i w ątłych,  
u których ropienie w ystąp iło  bez  żad n ych  p oprze­
dzających chorób w yraźnych  R opienie  przeważnie  
cu chnące , obfite, z zach ow an iem  w iększej części  
błony bębenkow ej. C zęść  tych dzieci czyniła  w ra­
żen ie  skrofuliczych, o pow ięk szon ych  gruczołach,  
uporczyw ych  nieżytach  nosa i dróg odd ech ow ych .

W szy stk ie  zabieg i lokalne, nie w y łączając  ade-  
notomji, a w  niektórych przypadkach naw et usu­
n ięcia  znacznie  przerośniętych m igdałków , p rze ­
w ażn ie  pozostaw ały  bezskuteczne .

Z tej grupy dzieci, która ogółem  w ynosiła  30, 
otrzym ałem  w 8 przypadkach  zu p ełn e  zagojenie  
z ca łk ow item  zam k n ięc iem  otworu w  b łon ie  b ę b e n ­
kowej. W  6 przypadkach  ropienie w strzym ało się 
na okres czasu  od 2 do 4 miesięcy; w  pozostałych  
wyraźnej popraw y nie otrzym ałem .

Z  drugiej grupy dzieci starszych, u których  
ropienie trwało przew ażnie  przesz ło  rok, na 22 przy­
padki otrzym ałem  popraw ę w 9-iu w postaci z n a c z ­
nego zm niejszen ia  się ropienia.

T en  n iezupełn ie  zadaw alający  wynik w grupie 
drugiej przypisuję temu, że niemal we w szystk ich  
tych przypadkach było  znaczn e  zn iszczen ie  błony,  
p ołączone z martwicą kostną.

U  6 dziec i po szkarlatynie w 2-ch przypad­
kach o trzym ałem  w yraźną popraw ę w postaci od- 
w onien ia  i zm niejszen ia  w ydzie liny .

*) Z e  w z g lę d u  n a  lo k a ln e  w a ru n k i  s t o s o w a ł e m  la m p y  
k w a r c o w e  i Sollux.
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N iezm iernie  ciekawy i pouczający  w ynik  ot­
rzym ałem  w 2-ch przypadkach  pooperacyjnych .  
Jeden dotyczy ł  d z ieck a  9 letn iego  po doszczętnej  
operacji, po której opatrunki trwały przeszło 2 m ie­
siące ze  stale narastającą ziarniną, drugi 8 letniej  
dziew czynki po antrotomji, po której ropienie  rów­
nież bardzo długi czas  nie ustępow ało  ani z rany  
ani z przewodu. W  obu tych p rzypadkach  naśw iet­
lania lam pą kw arcow ą dały zu p ełn e  zagojen ie  się  
ran już po 20 seansach .

Spostrzeżen ia  te podaję na razie jako tym cza­
sow e, dla tego też nie poddaję  szczeg ó ło w em u  opi­
sowi w szystk ich  przypadków , a opieram  się w ięcej  
na uw agach  ogólnych.

Liczba chorych na przew lekłe  ropienie ucha  
środkowego, le czo n y ch  przezem nie  od 2 ch lat, 
światłem , przekracza znacznie  liczby, podane  w y ­
żej. Nie przytaczam  ich jednak dlatego, że  wielu  
z tych chorych w po łow ie  kuracji znikło  mi z or­
dynacji, dużo zaś przeprowadziło  kurację nie sy s te ­
m atycznie .

Przypuszczam  jedn ak, że nawet te ogó lne  sp o ­
strzeżen ia  mają don ios łą  wartość terapeutyczną i ze

II lipca 1929 r.

w szech  miar m ogą za ch ęc ić  do d a lszych  prób w  tym  
kierunku.

Jeżeli s łuży  mi prawo w yprow ad zen ia  jakichś  
w n iosk ów  p raktycznych  na p od staw ie  m oich sp o ­
strzeżeń  nad w p ły w em  aktynoterapji w  ropieniach  
uszu u dzieci, to zatrzym ałbym  się na następujących.

1. S w ia tło leczn ic tw o  w terapji ogólnej w ieku d z ie ­
c ięcego  w inno stanąć w p ierw szym  rzędzie  obok  
aero i balneoterapji. Z e  w zg lędu  jednak  na ła tw ość  
jego zastosow an ia  o każdej porze i w e  w szy stk ich  
warunkach, praktyczna wartość jego podnosi zn a cz­
nie jego zn aczen ie  terapeutyczne.

2. Ś w ia t ło leczn ic tw o  jest n iezm iernie  cennym  
środkiem  w leczen iu  w szystk ich  postaci sk a zy  w y ­
siękow ej u dzieci, nie w y łą cza ją c  ropnych spraw  
za p a ln ych  ucha środkowego.

3. Z e  w zg lęd u  na dodatni w p ły w  aktynote­
rapji na ogó lny  stan chorego, na leży  ją za leca ć  w e  
w szystk ich  spraw ach lokalnych , których poprawa  
m oże być  za leżna  od ogólnego stanu zdrowia. Do  
tych  spraw loka lnych  należy  p rzed ew szystk iem  za­
l iczyć stany pooperacyjne trudno p od d ające  się po­
stępow aniu  w y łą czn ie  m iejscow em u.
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D Z I A Ł  S P R A W O Z D A W C Z Y
p*d kimrumkimm M. GANTZA.

Streszczenia zbiorowe i poglądowe.

G eneza i T echn ika M etody P sych an alityczn ej.
P o d a ł

A .  D R Y JS K I  (P o z n a ń ) .

(C iąg  d a l s z y —-p. Nr. 27).

§ 2. F a zy  m e to d y  p sych a n a lity c zn e j.
|

Na poglądy F r e u d a w  pierwszej fazie jego dzia­
łalności naukowej w yw arły  w pływ  decydujący dwa 
następujące wydarzenia:

a) Przypadkowa obserwacja wiedeńskiego leka­
rza Józefa  B r e u e r a (1880— 1882) !), że o b j a w y  ! 
h i s t e r y c z n e  z n i k a j ą ,  jeżeli pacjent przy- j  
pomni sobie w h i p n o z i e  —  wśród wzruszenia —
w jakich one okolicznościach po raz pierwszy w ystą­
piły.

b) Sztuczne odtwarzanie przez C h a r c o t a  
s y m p t o m ó w  h i s t e r y c z n y  c.h zapomocą s u g- 
g e s t j i  h i p n o t y c z n e j .

Fakty tego rodzaju w skazyw ały  dobitnie na w aż­
ną rolę, jaką może odegrać hipnotyzm w leczeniu hi- 
sterji. Rozumiejąc to, udał się F r e u d  do Paryża  
(1885 — 1886), aby pod osobistym kierunkiem C h a r ­
c o t a 2) zapoznać się głębiej z działaniem suggestji

1) Datę powyższą podał F r e u d  w pracach później* ! 
szych.

2) F r e u d powiada (art. C h a r c o t, Medizinische Wo*
chenschrift Nr. 37, 1893), że C h a r c o t  pierwszy nas nauczył, 
iż wyjaśnienia nerwicy histerycznej należy szukać w psycho* 
logji. Z racji odtwarzania symptomów histerycznych przez

w stanach hipnotycznych. N iew iele  jednak mógł się 
nauczyć od Mistrza, który, pomimo że uchodził za 
wielkiego hipnotyzera, n i g d y  n i k o g o  n i e  
h i p n o t y z o w a ł 3), a prócz tego zjawiska hipno­
tyczne traktował na wzór fizjologicznych. Natomiast, 
opuszczając klinikę w Salpêtrière, zdobył jedną wielką  
prawdę, której pozostał już wierny przez całe życie —  
ż e  o b j a w y  h i s t e r y c z n e  p o w s t a j ą  
w s k u t e k  d y s o c j a c j i  ś w i a d o m o ś c i .

Chcąc poznać gruntownie i przyrodę i technikę  
suggestji, udał się F r e u d  powtórnie do Francji w  
r. 1889,* lecz tym razem już do Nancy, gdzie zasłynął  
ze swych badań nad suggestją prof. B e r n h e i m. 
Tutaj —  sam o tern mówi w swej biografji —  wielkie  
wrażenie zrobiły na nim eksperym enty B e r n h e i m a ,  
dzięki którym naocznie można było przekonać się o 
działaniu bezwiednych procesów psychicznych na 
świadomość jawy.

B y ły  to dwa rodzaje doświadczeń. Eksperyment  
pierwszy (A) wskazywał, że osobnik po obudzeniu  
spełniał nakaz, poddany mu w hipnozie, lecz mylił się  
w ocenie genezy swego czynu: m otywy prawdziwe, t. j. 
suggestje, otrzymane w  hipnozie, są zazwyczaj ukry-

C h a r c o t a  zapomocą suggestji, mówi on znowu, ‘ż w ten 
sposób „po raz pierwszy został zrozumiany mechanizm 
zjawiska histerji“. Uwagi, zawarte w § 1, wyjaśniają nam do* 
statecznie, że o tych rzeczach wiedziano już o wiele dawniej.

s) Potwierdza to wyraźnie jego uczeń Piotr J a n  e t:  
„Charcot qui était considéré dans le public comme le grand 
hypnotiseur n‘a jamais hypnotisé personne“. Les Médications 
psychologiques. Paris, 1919, t. I, str. 170. Zwyczajem klinik 
paryskich profesor rzadko kiedy badał sam chorego. Robili 
to zwykle asystenci i dyrektor kliniki, a profesorowi przed* 
stawiano pacjenta dopiero na wykładach.
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te przed jego świadomością. Obserwacji tej nadał  
F r e u d  w  następstwie znaczenie daleko szersze, a 
mianowicie, że i poza suggestją rzeczywiste m otywy  
naszego postępowania są nam często nieznane, inne- 
mi słowy, ukryte w sferze psychiki nieświadomej. 
W niosek ten można było zrobić z tern większą ła tw o­
ścią, że B e r n h e i m  używ ał do swych eksperym en­
tów dużej liczby osób zdrowych.

Eksperyment drugi (B) stwierdzał znowu, że am­
nezje pohipnotyczne są tylko pozorne. Tak np. osob­
nik, budząc się z hipnozy, nie pamiętał, co się z nim 
działo w tym stanie i nie wiedział, że spełniał różne 
czynności pod w pływ em  nakazu hipnotyzera. Skoro 
jednak B e r n h e i m  zaczynał nalegać (suggestją), aby  
sobie wszystko przypomniał, przeżycia zapomniane  
o d ż y w a ł y  s t o p n i o w o  i w  końcu uświadamia-, 
ły  się zupełnie. D r o g ą  w i ę c  n a l e g a n i a  
m o ż n a  b y ł o  p r z e n i k n ą ć  d o  p o d ś w i a ­
d o m o ś c i  i w y d o b y ć  s t a m t ą d  e l e m e n ­
t y  p o s z u k i w a n e .  Konsekwencje tego odkrycia  
były  dla rozwoju m etody psychanalitycznej nadzw y­
czaj doniosłe. F r e u d  przyszedł bowiem stopniowo  
do przekonania, ż e  n i e  i n a c z e j  . p r z e d s t a ­
w i a  s i ę  s p r a  wa  i z t e m i  p r z e ż y c i a ­
m i  u r a z o w e m i  (kom pleksam i), k t ó r e  u w a ­
r u n k o w a ł y  p o w s t a n i e  s y m p t o m ó w  
h i s t e r y c z n y c h ,  a w  n a s t ę p s t w i e  z o ­
s t a ł y  c a ł k i e m  z a p o m n i a n e  (,,idees fi- 
xes subconscientes" J a n  e t  a). Skoro więc pacjent  
w odtwarzaniu ogniw przyczynowych choroby do­
szedł do takiego miejsca, kiedy oświadczał, że już 
nic nie pamięta, F r e u d ,  za przykładem B r a i d a 
i B e r n h e i m  a, kładł rękę na jego czole (suggestją  
dotykow a), z a p e w n i a j ą c  z c a ł ą  s t a n o w ­
c z o ś c i ą ,  ż e  j e d n a k  s o b i e  p r z y p o m -  
n i... Tym sposobem w ydobyw ał on z chorego w szy st­
kie (?) wspomnienia, które miały związek przyczyno­
w y z wydarzeniami patogenicznemi a pozostałemi po 
nich objawami. W ydarzenia owe i związane z niemi 
wspomnienia by ły  zawsze jakiemiś urazami psychicz­
nemu Jako takie, nie m ogły  one istnieć w  świadom o­
ści obok innych przeżyć, gdyż staw ały  się źródłem  
przykrych k o n f l i k t ó w ,  od których osobowość  
c h c i a ł a  s i ę  u w o l n i ć .  Osiągnąć to można było, 
zdaniem F r e u d a ,  przy pomocy procesu s t ł u m i e ­
n i a ,  w y p a r c i a  intruzów nieznośnych ze sfery  
świadomej do podświadomości, a w  jego terminolo- 
gji —  nieświadomości. (W yparcie pow yższe uważał on 
za wynik aktu dowolnego ze strony naszej jaźni i w y ­
obrażał je sobie jako swego rodzaju samoobronę, którą 
porównywał do ucieczki). Elementy usunięte do nie­
świadomości, nie mogą już powrócić w przypadkach  
patologicznych —  dysocjacja —  na powierzchnię ży ­
cia duchowego. Ich energja zostaje w tedy zużyta nie­
prawidłowo, bądź jako różnego typu zaburzenia p sy ­
chiczne (lęki, stany natręctwa i t. p .) , bądź pod posta­
cią nienormalnych unerwień cielesnych (tiki przy­
kurczenia, bezw łady i t. d.).

„Chorzy na histerję", powiada F r e u d  wślad za  
J a n e t e m, „cierpią na reminiscencję. Ich objawy to 
pozostałości i pomniki po pewnych (urazowych) prze­
życiach: niejako ich symbole".

Wspomnienia, o których mowa, ż yj ą w n i  e- 
ś w i a d o m o ś c i  i m o g ą  s i ę  k o j a r z y ć  
z i n n e m i  w y o b r a ż e n i a m i ,  lecz tylko ja­
kaś siła ukryta przeszkadza ich uświadomieniu. „Ist­
nienie tej s iły  można było przyjąć z wszelką pew no­

ścią, bo przy usiłowaniu wprowadzenia tych nieświa­
domych wspomnień do świadomości chorego dawał się  
odczuć wysiłek, jakby owej sile odpowiadający, a siłę  
tę, podtrzymującą stan chorobliwy, odczuwało się  
wprost jako opór". Żeby uleczyć chorego, było rzeczą  
konieczną usunąć opór wspomniany, przyczem „z m e­
chanizmu leczenia można było sobie urobić ścisłe w y ­
obrażenie i o mechanizmie zachorzenia. Też same si­
ły, które dziś jako opór przeciwstawiały się uświado­
mieniu zapomnianego, dokonały ongi niechybnie tego 
zapomnienia i w yparły  odnośne chorobotwórcze zaj­
ścia ze świadomości" 1).

Pojęcie w y p a r c i a ,  o p o r u a  następnie p r z e ­
n i e s i e n i a  sta ły  się podstawowemi w technice psych­
analitycznej. Zrozumienie jednak roli, jaką one od ­
grywają w całym  systemie F r e u d a ,  jest możliwe  
tylko wtedy, gdy się p r z y j m i e  i s t n i e n i e  n i e ­
ś w i a d o m e j  s f e r y  d u c h o w e j .  P o j ę c i e  
n i e ś w i a d o m e g o  j e s t  n a j o g ó l n i e j s z y m  
p o s t u l a t e m  p s y  c h a n a 1 i z y  “).

Metoda psychanalityczna w początkach swego ist­
nienia opierała się wyłącznie na hipnozie. B r e u e r 
hipnotyzował swoją p a c jen tk ę1), a następnie podsu­
wał jej wyrazy, wymawiane przez nią samorzutnie  
w stanach zamroczenia. Sądził, że tym sposobem  
zmusi chorą do odtworzenia przed nim pewnych ca­
łości przeżyć, których owe słowa były  tylko poszcze-  
gólnemi ogniwami. Dom ysł jego był słuszny. Okazało  
się przytem, że gdy pacjentka opowiedziała w hipno­
zie pewną liczbę takich scen przypomnianych czuła  

! się, wracając do stanu normalnego, wolniejszą mniej 
przygnębiona.

B r e u e r spostrzegł —  również przypadkowo, —  
że przez tego rodzaju oczyszczenie duszy (ka tharsis  
znaczy oczyszczenie, stąd metodę swoją nazwał k a- 
t a r t y c z n ą  2), można usuwać nietylko zaburzenia  
psychiczne, lecz także i fizyczne, skoro chora 
w hipnozie przypomni sobie —  w ś r ó d  w z r u ­
s z e n i a  —  w  jakich okolicznościach one po 
raz pierwszy wystąpiły. „Było to w czasie dużych  
upałów, a pacjentka cierpiała silnie wskutek pragnie­
nia, gdyż bez możności podania powodu nagle nie

| •) Z, F r e u d. O psychoanalizie (5 odczytów) tl. dr.
I L. J e k e 1 s a . Lwów, 1911, str. 22 — 23.

2) F r e u d  tak mówi: „Die Unterscheidung des Psychb 
sehen in Bewusstes und Unbewusstes ist die Grundvoraus* 
setzung der Psychoanalyse und gibt ihr allein die Möglichkeit 
die ebenso häufigen als wichtigen pathologischen Vorgänge 
im Seelenleben zu verstehen, der Wissenschaft anzuordnen. 
Nochmals und anders gesagt: die Psychoanalyse kann das We< 
sen des Psychischen nicht ins Bewusstsein verlegen, sondern 
muss das Bewusstsein als eine Qualität des Psychischen an* 
sehen, die zu anderen Qualitäten hinzukommen oder wegblei* 
ben mag“. Das Ich und das Es. Wien, 1923, str. 8.

1) Anna O..., histeryczka, lat 21, u której oprócz róż* 
nych zaburzeń fizjologicznych i ps. tego typu jak: porażenie 
kończyn, kaszel nerwowy, amrfezje, zaburzenia wzrokowe, 
wodowstręt, i t. p., występowały także s t a n y  p o m r o c z n e ,  
których cechą charakterystyczną jest mniej lub więcej silne 
zwężenie pola świadomości. W chwilach głębszego jej zwężę* 
nia występują różne omamy (wzrokowe, słuchowe, dotykowe 
i t. p.), dezorjentacja i wogóle odseparowanie się chorego od 
otoczenia. Psychikę jego opanowują wtedy wspomnienia prze* 
żyć bolesnych i łączących się z niemi skojarzeń. Inne sko* 
jarzenia donełniające są usunięte, wobec czego myślenie otrzy? 
muje charakter jednostronny, a czynności — automatyczny.

2) Pacjentka nazwała ten sposób leczenia — ialking 
eure, a żartobliwie — chimney sweeping.
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mogła pić. Brała do ręki upragnioną szklankę w o­
dy; skoro ją tylko do ust przytknęła, odpychała ją, 
jak chory na wodowstręt, przyczem znajdowała się 
widocznie przez parę sekund w stanie zamroczenia. 
Żywiła się tylko owocami, melonami i t. p., by drę­
czące pragnienie ułagodzić. G dy stan ten trwał już 
koło 6 tygodni, poczęła nagle razu pewnego w  hipno­
zie w ygadyw ać na swoją angielską towarzyszkę, któ­
rej nie lubiła i o p o w i e d z i a ł a  p o t e m  
w ś r ó d  w y r a ź n y c h  o z n a k  w s t r ę t u ,  jak 
odwiedziwszy raz Angielkę w jej pokoju, ujrzała w ła ś ­
nie jej małego psa, to wstrętne stworzenie, pijące ze 
szklanki. Nic nie powiedziała wtedy, gdyż chciała być  
uprzejma ;i) . D a w s z y  j e s z c z e  w y r a z  s w e j  
p o d ó w c z a s  u t a j o n e j  i r y t a c j i ,  zażąda­
ła, by jej dano pić, wypiła  z łatwością wielką ilość w o ­
dy i ocknęła się z hipnozy ze szklanką przy ustach: 
o d t ą d  n i e m o ż n o ś ć  p i c i a  z n i k ł a ,  n a -  
z a w s z e “ (wszyst. podkreśl, m. 1).

Metoda katartyczna, według słów  samego F r e u -  
d a, dawała świetne rezultaty, ale jej warunkiem było  
wprowadzenie chorego w stan głębokiej hipnozy, 
gdyż tylko wtedy odnajdyw ał on przeżycia chorobo­
twórcze, o których normalnie, (wskutek amnezji) nic 
nie wiedział.

F r e u d, co podkreślam, nie był dobrym hipnoty­
zerem, wobec czego hipnoza stała mu się „wkrótce nie­
miła, jako zawodny i... mistyczny środek posiłkow y“ 
Okoliczność powyższa skłoniła go do uniezależnienia  
metody katartycznej od takiego „środka“, lecz zrea­
lizowanie tego planu w ydaw ało  mu się z początku  
niedorzeczne. Jak bowiem można było wydobyć z cho­
rego to, o czem on nic nie wiedział? Z pomocą jednak 
przyszedł mu eksperyment (B) dr. B e r n h e i m a. 
O n  t o  z a d e c y d o w a ł  o l o s a c h  t e c h ­
n i k i  p s y c h a n a l i t y c z n e j .  G dy więc trze­
ba było odnaleźć wspomnienia zapomniane, brał 
F r e u d  za punkt wyjścia ostatni szczegół, który osob­
nik jeszcze pamiętał i starał się odtworzyć łańcuch  
wspomnień chorobotwórczych w c h r o n o l o g i c z ­
n y m ,  l e c z  o d w r o t n y m  p o r z ą d k u .  P o ­
magał sobie przytem, podobnie jak B e r n h e i m, sug- 
gestją słowną i dotykową. Przy pomocy tego rodzaju  
s k o j a r z e ń  w s t e c z n y c h  udawało mu się do­
trzeć do urazu poszukiwanego.

Stosując metodę nalegania, zauważył on jednak, 
że w bardzo wielu przypadkach pacjenci mówili rze­
czy, które nie miały żadnego związku widocznego z te­
matem zadanym i które oni sami traktowali jako nie­
dorzeczne. Utrzymując jednak, że wszystkie  procesy  
psychiczne są zdeterminowane, innemi słowy, że n i e- 
m a  w ś c i s ł e m  t e g o  s ł o w a  z n a c z e ­
n i u  s k o j a r z e ń  w o l n y c h  —  co starał się 
już wykazać B. R. W  a h 1 e w r. 1883 2) —  lecz każde  
ogniwo w procesie kojarzenia jest uwarunkowane  
wpływam i świadomości lub nieświadomości, doszedł  
stopniowo do przekonania, że tak samo przedstawia się 
sprawa i z temi myślami niedorzecznemi: mają one  
jakiś związek z urazami ps., są, jak się wyraża J u n g ,

3) To zn. wzruszenie przykre nie zostało o d r e a g o* 
w a n e.

ł) B r e u e r * F r e u d .  Studien iiber Hysterie, Wien, 
wyd. Usze, 1895, wyd. 2*gie, 1909, str. 26, 30 — 31, 43, 46 i nast. 
(Cytow. według tłumaczenia J e k e 1 s a). Patrz także Ueber 
den psychischen Mechanismus hysterischer Phaenomene. Nęu* 
rologisches Centralblatt, 1893, Nr. 1 i 2.

2) B. R. W a h l e ,  Beschreibung und Einteilung der Ide* 
enassoziation. Yierteljahrschr. f. wissen. Philos. Bd. IX.

z niemi „skonstelowane“. Brak więc powiązania był 
tylko pozorny: pochodził on, zdaniem F r e u d a ,  z 
w pływ ów  bezwiednych, ukrytych przed świadomością  
osobnika cierpiącego. Okoliczność powyższa, jak i fakt, 
że pomimo nalegania i suggestji dotykowej wspom nie­
nia chorych były  czasami niezupełne (zdarzało się 
nawet, że pacjent wogóle ust nie otw iera ł) , /spow odo­
w ały  w technice zabiegu skojarzeniowego pewną zmia­
nę. O ile więc z początku p u n k t  e m w y j ś c i a  
ł a ń c u c h a  a s o c j a c y j n e g o  b y ł y  z a w s z e  
o b j a w y  c h o r e g o ,  to obecnie F r e u d  spo­
strzegł, że osiągnie lepsze rezultaty, j e ż e l i  p o ­
z w o l i  p a c j e n t o w i  m ó w i ć  w s z y s t k o ,  
c o  m u  s i ę  ż y w n i e  p o d o b a .  W  ten bowiem  
sposób badanie obejmowało nietylko symptomy, ale  
wogóle całą  jego osobowość

Zaznaczam jednak, że w  danym razie F r e u d  
nie był zupełnie oryginalny, gdyż na wprowadzenie  
tej zm iany technicznej w płynęła  prim o  praca Ludwika 
B o e r n e ‘a „Sztuka stania się w ciągu trzech dni pisa­
rzem oryginalnym“ 1), secundo  pogląd B i n e t a 2), 
który utrzymywał, że badanym histerykom (czkom) 
należy zostawić zupełną swobodę w wypowiadaniu  
swych uwag i myśli, które przychodzą im do g łow y  
w związku z chorobą.

Bądź co bądź od tej pory (1895 r.) F r e u d  
p r z e s t a ł  z u p e ł n i e  s t o s o w a ć  s u g g e -  
s t j ę  h i p n o t y c z n ą  i w poszukiwaniu wspomnień  
traumatycznych posiłkował się tylko k o j  a r z e n i e m  
w o 1 n e m, s w o b o d n e m, W  fazie powyższej, od 
której datuje się nazwa psychanalizy w ścisłem  tego 
słowa znaczeniu, zadaniem naczelnem lekarza było  
odszukanie zapomocą procesu skojarzeniowego zesp o­
łów patogenicznych, pogrzebanych w nieświadomych  
warstwach psychiki chorego. W  trzeciem ostatniem  
stadjum ewolucji tej metody, cel główny psychanali-  
iyka polega na odnalezieniu wyobrażeń i uczuć, które 
utrudniają powrót do świadomości wspomnień wypar­
tych, czyli na z ł a m a n i u  o p o r u ,  uniemożliwiają­
cego ich przypomnienie. W skutek takiego oporu nie 
mogą one przeniknąć do świadomości w  swej szacie  
właściwej, lecz na swoje miejsce posy ła ją  tam inne 
„zastępcze“ wyobrażenia, w  ten lub inny sposób z n ie­
mi skojarzone. Są to więc e l e m e n t y  „ p o d s t a ­
w i o n e “, swojego rodzaju a l u z j e  i, im większa  
jest siła oporu, tern bardziej będą się one oddalały  
od wyobrażeń właściwych. Zmusza to lekarza do i n- 
t e r p r e t a c j i  owych „podstawień“, co znowu w y ­
maga z jego strony dużego taktu, wprawy i subtel­
nego wyczucia każdej sytuacji.

Krótko mówiąc, fakty które psychanalitycy w y ­
jaśniają niejednokrotnie w  taki dowolny, a nawet 
powiedziałbym swawolny sp o s ó b 1), są jakoby c e l o ­
w y m  wytworem  twórczości nieświadomej. Tą drogą 
chce ona ukryć przed kontrolą świadomości (cen­
zura) swoje „życzenia“. W  związku z pow yższtm  na­
leży dobrze pamiętać, że według F r e u d a  właściwym

*) B o e r n e  powiada tak: weź zeszyt i w ciągu trzech 
następujących po sobie dni pisz w s z y s t k o ,  c o  c i  t y l k o  
p r z y j d z i e  d o  g ł o w y .  Trzeciego dnia zauważysz, cał* 
kiem zdziwiony, że tym sposobem napisałeś dużo n o w y c h  
zupełnie ci nieznanych rzeczy... Utwory B o e r n e a czyty* 
wał F r e u d  bardzo chętnie.

1 2) A. M a r i e ,  La psychanalyse et les nouvelles me*
thodes d'investigation de l'inconscient. Paris, Flammarion 

| 1928, str. 111.
i 1) F o r e 1 nazywa złośliwie tego rodzaju interpréta*
' cje „egzegezą talmudyczną".
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sprawcą kojarzenia jest nieświadomość: wybór w y ­
obrażeń przed ich ukazaniem się w  polu świadomości 
zachodzi w łaśnie  w  jej sferach. Pod tym względem  
j e s t  o n  w i e r n y m  u c z n i e m  E.  H a r t ­
m a n n  a, o d  k t ó r e g o  p r z e j ą ł  t a k ż e  
w i e l e  i n n y c h  m y ś l i .

Chcąc wejrzeć nieco bliżej w technikę postę­
powania psychanalitycznego doby ostatniej, musimy  
wspomnieć przynajmniej o zachowaniu się pacjenta  
i lekarza, nim skojarzenia, otrzymane podczas sean­
sów leczniczych, zostaną poddane interpretacji.

Chorego umieszcza się wygodnie na kanapie lub 
szezlągu. Lekarz siada tak, żeby go pacjent nie w i­
dział, Jest rzeczą dużej wagi, aby psychanalityk był 
dobrym obserwatorem i zwracał uwagę na wszystko:  
intonację głosu, przerwy w mówieniu, mimikę, śmiech, 
jąkanie się, gesty  i wogóle na całe  zachowanie się  
chorego podczas każdego badania.

Pacjent, po zajęciu pozycji możliwie najw ygod­
niejszej, musi w yw ołać  w sobie stan, zwany dosyć  
często h i p n o i c z n y m .  Osiągnąć go można przez  
zupełne rozluźnienie mięśni układu dowolnego, spo 
kój i bierność umysłową, Stan tego rodzaju, mówią  
psychanalitycy i to się zgadza z rzeczywistością, 
u ł a t w i a  h i p e r m n e z j e  —  czynnik niezmier­
nie ważny przy poszukiwaniu kompleksów. Znany  
jest on od bardzo dawna pod różnemi nazwami:  
charme (L i é b e a u 1 1), koncentracja (pisarze am ery­
kańscy), autohipnoza ( B o n n e  t) ,refléx ion  méditative  
( P a y o t ) ,  recuillement ( L e v  y),  hipotaksja, Halb­
schlaf i t. d. Posiłkowali się nim głównie hipnotyze­
rzy, w tedy mianowicie, gdy chodziło o w yw ołanie  snu 
hipnotycznego albo suggestji na jawie. Jednym  z w a ­
runków bowiem, które ułatwiają realizację suggestji, 
jest w łaśnie  bierność umysłowa, półsen, „połowicz­
ne , jak powiada A b r a m o w s k i  „zawieszenie inte-  
ktu“ 2). Jednym  udaje się w yw ołać  stan taki już na 
pierwszem posiedzeniu psychanalitycznem, inni mu­
szą się szkolić w  tym kierunku. Z ewentualności po­
wyższej nie można jednak wnioskować, jak będzie  
osobnik w ciągu dalszym reagował. Pierwsi np. co­
fają się niekiedy w chwilach najważniejszych, t. zn. 
gdy kom pleksy zaczynają już przenikać do św ia­
domości. Drudzy znowu dają niejednokrotnie podczas  
następnych seansów wyniki bardzo dobre.

Kiedy pacjent przygotuje się należycie, powinien 
mówić wszystko, co tylko mu przyjdzie do głowy. 
Musi on, że się tak wyrażę, f o n o g r a f o w a ć  prąd 
świadomości, innemi słowy, nie dbać zupełnie o sko­
ordynowanie, logiczne powiązanie swych myśli. Nie  
jest to rzecz łatwa, gdyż przyzwyczajenie do m y­
ślenia wiązanego a także inne czynniki, jak np. bo- 
jaźń, wstręt i t. p., biorą często górę. Z początku  
osobnik nie umie również w yw oływ ać asocjacyj spon­
tanicznych, lecz opowiada mniej lub więcej długie  
epizody ze swego życia.

Postaw a lekarza jest naogół wyczekująca. Nie  
znaczy to jednak, że milczy on przez ca ły  ciąg ba­
dania, które z reguły trwa bardzo długo (kilka m ie­
sięcy, rok i d łużej).  W  wielu razach musi on za­
jąć stanowisko aktywne —  jego pytania i w yjaś­
nienia są wprost konieczne. Cała bowiem s z t u-

*) Patrz o tem: A b r a m o w s k i ,  Prace z psychologji 
doświadczalnej, t. II, str. 46, 53 i pas i L. F r a n k a, Affekts* 
törungen, Berlin, 1913, str. 20 i następne (Die Anwendung 
der Hypnose).

! k a metody psychanalitycznej polega na tem, żeby  
wiedzieć, kiedy należy  milczeć i czekać, a kiedy za­
brać głos. W  tym  ostatnim znowu przypadku raz trze­
ba tylko p o d t r z y m a ć  rozmowę, innym razem nią 
p o k i e r o w a ć 1). Niemal każdy przypadek lecze­
nia psychanalitycznego posiada oblicze własne, i d la­
tego jest bardzo trudno ustalić zgóry jakieś ogólne 
zasady postępowania.

N ie ulega wątpliwości, że psychanalityk początku­
jący jest skłonny w wielu przypadkach zwracać uw a­
gę w opowiadaniu chorego na te rzeczy, które mają  
pewien związek z jego własnem i kompleksami. Chcąc 
tego uniknąć, zaleca się, żeby każdy, nim zacznie ba­
dać innych, poddał się najpierw sam badaniu psycha-  
nalitycznemu i tym sposobem uwolnił osobowość sw o­
ją od różnych „przytwierdzeń“.

I Psychanaliza „unika“ suggestji, t .zn .,że  jej przed-
! stawiciel nie używa ś w i a d  o m i e  s u g g e s t j i ,  

jako c z y n n i k a  t e r a p e u t y c z n e g o .  Jeżeli 
podczas leczenia, mówią psychanalitycy, zachodzą na­
wet jakie wypadki suggestji, to p o s i a d a  o n a  
t y l k o  c h a r a k t e r  p o ś r e d n i .  Zważywszy  
jednak na fakt, że suggestje pośrednie w  warunkach  
zwykłych działają silniej od bezpośrednich2), że sta­
ny hipnoiczne specjalnie sprzyjają realizacji pod­
suwanych suggestyj, że psychanalitycy są naogół bar­
dzo mało obznaj mieni z terapją suggestywną i tylko 
teoretycznie „unikają“ suggestji, a praktycznie ją 
stosują bezwiednie i świadomie (technika aktywna) 
od samego początku leczenia (dla wzbudzenia np, 
wiary w skuteczność swej metody), wyznać należy, 
co następuje: przyjmując, że psychanalitycy leczą
niektóre choroby nerw ow o-psych iczneJ) , n i e p o ­
d o b i e ń s t w e m  j e s t  u s t a l i ć  n a r a z i  e, 
c o  j e s t  c z y n n i k i e m  d e c y d u j ą c y m  w  
w ich t e r a p j i; przynajmniej w  różnych przy­
padkach poszczególnych. F r e u d  powiada, że odkry­
cie B r e u e r a  jest do dziś dnia podstawą terapji psych­
analitycznej: „syptomy znikają, jeżeli ich nieświado­
me związki zostaną uświadomione“... „Nasza terapja  
działa przez to, że nieświadome przeistacza w świado* 
m e“. . . 2) Niestety, ponieważ takie uświadomienie z od-

*) Oto jak mówi F r e u d  w tej sprawie: „Der Patient 
spricht, erzählt von vergangenen Erlebnissen und gegenwär* 
tigen Eindrücken, klagt, bekennt seine Wünsche und Gefühls* 
regungen. Der Arzt hört zu, s u c h t  d i e  G e d a n k e n g ä n *  
g e  d e s  P a t i e n t e n  z u  d i r i g i e r e n ,  mahnt, 
d r ä n g t  s e i n e  A u f m e r k s a m k e i t  n a c h  ge *  
w i s s e n  R i c h t u n g e n ,  gibt ihm Aufklärungen und 
beobachtet die Reaktionen^ von Verständnis oder von Ableh* 
nung, welche er so beim Kranken hervorruft“. Vorlesungen zur 
Einführung in die Psychoanalyse. 1916 — 1917, Leipzig — 
Wien, str. 4.

2) O działaniu suggestyj pośrednich w stanach normal* 
nych patrz S i d i s a, Psychologv of Suggestion, New*York, 
1898, Rozd. V.

1) Niektórzy badacze negują wartość leczniczą psycha* 
nalizy. Do nich należą np. C r a i g s (The fabric of dreams, 
London, 1920) i F o x  (The psychopatology of hysteria. Bo* 
ston, 1919, str. 437). Inni ( L o e w e n f e l d ,  Hypnotismus und 
Medizin, München, 1922, str. 114) przyznają jej znowu pewne 
zalety, lecz stawiają wyżej terapję suggestywną. Są i tacy, 
którzy uważają za najlepsze kombinować obie metody. Do 
nich należy F r a n k  (dzieło cyt.). F r e u d  w ocenie swej me* 
tody jest bardzo skromny (patrz Studien über Hysterie, 
wyd. 3, str. 14) i nigdy nie utrzymywał, że sama tylko psycha­
naliza prowadzi zawsze do wyleczenia.

2) F r e u d ,  Vorlesungen... str. 318.
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reagowaniem niezawsze prowadzi do celu (za przykład  
niech posłuży Justyna J a n e t a 3), a z drugiej strony 
terapja suggestywna leczy niekiedy tych, których psy-  
chanalitycy już opuścili... nasuwa się pytanie, czy  
w ich lecznictwie suggestja nie jest czynnikiem sta-

3) P. J a n e t, Névroses et idées fixes, t. I, str. 163.

1 I lipca 1929 r.

łym, choć kryjącym się pod różnemi postaciami. P i­
szący te słowa, sądzi, że t a k 4). (D. n )

4) Rezultaty pozytywne, otrzymane drogą psyehanalizy, 
nie dowodzą niezego. O tern wie każdy lekarz doświadczony. 
Wobec powryższego niektórzy psychanalitycy mówią wyraźnie, 
że i w danym wypadku czynnik suggestji jest decydujący: na* 
zywają ją tylko „przeniesieniem“... (Stosunek suggestji do psy* 
chanalizy rozpatrzę bardziej szczegółowo w innem miejscu).
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Streszczenia pojedyncze i oceny książek.

Z agadnien ia ogó ln e .

00  W Ł .  S Z E N A J C H .  Z  ż y c i a  w i e l k i e j  p i e l ę g n i a r k i .  ( W y ­
d a n ie  B ib l jo tek i  w y d z ia łu  o p ie k i  n a d  d z ie ć m i  i m ło d z ie ż ą  
M in is te r s tw a  P . i O . S.).

Z  p r a w d z i w ą  r a d o ś c i ą  n a le ż y  p o d k r e ś l i ć  fak t  u k a z a n ia  się 
k s ią żk i  p ro f .  S z e n a j c h a  o życ iu  i d z ia ła ln o ś c i  F lo re n c j i  
N i g h t i n g a l e .  N a  n a s z y m  m o ż e  z w ła s z c z a  te r e n ie ,  g d z ie  
r a c jo n a ln e  p i e l ę g n ia r s tw o  d o p ie r o  o d  n i e d a w n a  i to z t r u d e m  
to ru je  so b ie  d ro g ę ,  k s ią żk a ,  i lu s t ru ją c a  d z ie ło  ży c ia  te j  n ie z w y k łe j  
k o b ie ty ,  k tó ra  o p ie k ę  n a d  c h o ry m  p o p r o w a d z i ł a  n a  d r o g ę  D u c h a  
i W ie d z y ,  je s t  c z y n e m  w a ż n y m  i s p o łe c z n ie  p o ż y te c z n y m .

Z y c ie  F lo re n c j i  N i g h t i n g a l e  je s t  p r a w d z iw ie  u d e r z a ­
j ą c y m  p r z y k ł a d e m  k o n s e k w e n tn e g o  d ą ż e n ia  d o  c e łu .  U r o d z o n a  
w  r. 1820, c ó rk a  z a m o ż n e j  r o d z in y ,  w y c h o w y w a ła  się  w  t. zw. 
„ w y ższe j  s f e r z e “ an g ie lsk ie j .  O d  n a j m ło d s z y c h  la t  j e d n a k  w s z y s tk o  
co  c i e rp ią c e ,  b u d z i ło  n ie ty lk o  jej l i tość ,  a le  i g łę b o k ie  z a i n t e r e ­
s o w a n ie .  D o  t e g o  je d n a k ,  a b y  c z y n e m  z a z n a c z y ć  sw o je  d ą ż e n ia  
i w e j ś ć  n a  d ro g ę  f a c h o w e g o  p ie lę g n ia r s tw a ,  t r z e b a  b y ło  z w a lc z y ć  
g w a ł to w n y  o p ó r  rod z in y .  Ś ro d o w is k o  i czas ,  w  k tó ry m  się  to  
d z ia ło  t ł o m a c z ą  n a m  d o s t a te c z n i e  o g ro m  te g o  n i e s ły c h a n e g o  
„ s k a n d a l u “ . W  w a lc e  te j  N i g h t i n g a l e  z w y c ię ż a  i w y je ż d ż a  
n a  k i lk o m ie s ię c z n y  p o b y t  d o  Z a k ł a d u  d ja k o n is  w K a i s e rw e r th .  
S t a m t ą d  u d a j e  się  d o  P a r y ż a  d o  z g r o m a d z e n i a  s ió s t r  m i ło s ie rd z ia  
Ś w .  W i n c e n t e g o  a  P a u lo .

P o  p o w r o c i e  d o  A n g l j i  w y d a je  b r o s z u r ę  z o p i s e m  p o z n a ­
n y c h  z a k ł a d ó w .  T o  z w r a c a  n a  n ią  u w a g ę  i d o p r o w a d z a  d o  o f ia ­
r o w a n ia  jej k i e r o w n ic tw a  d o m u  z d r o w ia  d la  o s ó b  n i e z a m o ż n y c h ,  
k tó r e  ze w z g lę d ó w  to w a r z y s k ic h  n ie  ch c ą ,  w z g lę d n ie  n ie  m o g ą  
k o r z y s ta ć  ze  sz p i ta l i  p u b l ic z n y c h .

W  ty m  c z a s ie  w y b u c h a  w o jn a  k ry m s k a  i N i g h t i n g a l e ,  
n a  p r o p o z y c j ę  m in is t r a  w o jn y ,  w y je ż d ż a  n a  c z e le  p r z e z  s ie b ie  
d o b r a n e j  g ru p y  p i e l ę g n ia r e k  d o  sz p i ta la  w o j s k o w e g o  w  Sku ta r i ,  
ja k o  i n s p e k to r k a  sz p i ta la .  P r z e o b r a ż e n i e  s t r a s z n e g o  p rz y b y tk u  
n ę d z y  i śm ie rc i  w e  w z o r o w y  sz p i ta l ,  g d z ie  c h o ry  czu je  się  „ jak 
w  k o ś c i e l e “ , je s t  jej  w y łą c z n ą  z a s łu g ą ,  ze  w z g lę d u  na  p o k o n a n e  
o lb rz y m ie  t ru d n o ś c i  t e m b a rd z ie j  n i e z w y k łą  M ia rą  już  n ie  p o p u ­
la rn o śc i ,  lecz  s ła w y ,  j a k ą  s o b ie  N i g h t i n g a l e  z d o b y ł a  p r z e z  
sw ą  d z i a ł a ln o ś ć  p o d c z a s  w o jn y ,  m o ż e  b y ć  to, że  p o  jej  p o w r o ­
cie d o  A n g l j i  z ło ż o n o  n a  jej r ę c e  fu n d u sz ,  z e b r a n y  d r o g ą  d o b r o ­
w o ln y c h  s k ł a d e k  w ś r ó d  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ,  fu n d u sz ,  k tó ry  
je j p o z w o l i ł  z a ło ż y ć  w  L o n d y n ie  p i e r w s z ą  sz k o łę  p ie lę g n ia r s tw a .  
S z k o ła  ta ,  p r z e b u d o w e n a  i r o z s z e rz o n a  w  k i lka  la t  p ó źn ie j ,  j a k o  
H o m e  N i g h t i n g a l e ,  s t a ła  s ię  p o d s t a w ą  n o w o c z e s n e g o  
n a u k o w e g o  p i e l ę g n ia r s tw a ,  a  r e fo rm a  k s z t a ł c e n ia  p ie lę g n ia re k ,  
d o k o n a n a  p r z e z  N i g h t i n g a l e ,  je s t  o p a r c i e m  d la  w s z y s tk ic h  
o b e c n ie  i s tn ie ją c y c h  sz k ó ł  t e g o  ro d z a ju .  W s k a z ó w k i  sw o je  i m yśli  
w y d a ł a  N i g h t i n g a l e  w  k s ią ż c e  „ U w a g i  o p i e l ę g n ia r s tw ie “ . 
L ic z n e  w y ją tk i  z te j  k s iążk i  p o d a j e  w  s w e j  p r a c y  p rof.  S z e n a j c h  
w y k a z u ją c  w  t e n  s p o s ó b  n a j lep ie j ,  c z e m  b y ła  N i g h t i n g a l e  
w  h is to r j i  t a k  d o n io s łe j  d z ie d z in y  s łu ż b y  s p o łe c z n e j ,  j a k ą  je s t  
o p i e k a  n a d  ch o ry m .

J. S.

00  R h e u m a p r o b l e m e .  G e s a m m e l t e  V o r t r ä g e .  1929. G. 
T h ie m e .  L ip sk .

In s ty tu t  n a u k o w y  z a jm u ją c y  s ię  w s z e c h s t r o n n ie  b a d a n i e m  
„ c ie rp ie ń  r e u m a t y c z n y c h “ a  i s tn ie ją c y  o d  p e w n e g o  c z a s u  p rzy  
z a k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m  p ro w in c j i  n a d r e ń s k ie j  w  A k w iz g ra n ie ,  
p o d j ą ł  w l a t a c h  o s t a tn ic h  b a d a n i a  k l in ic z n e  i a n a to m o - p a to lo -  
g iczne  w  b a r d z o  sz e ro k im  z a k re s ie .  W  p a ź d z i e r n ik u  ro k u  u b i e ­
g ł e g o  w  in s ty tu c ie  ty m  o d b y ł  się  p ie rw s z y  ku rs  d o k s z t a ł c a j ą c y  
d la  lek a rzy ,  a w y k ł a d y  w y g ł o s z o n e  n a  ty m  k u rs ie  m a m y  o b e c n ie  
p r z e d  s o b ą  w  p i ę k n ie  w y d a n y m  to m ie ,  z a w i e r a j ą c y m  p r a c e  
d z ie s ię c iu  p r z e s z ło  p r o f e s o r ó w  n ie m ie c k ic h .  K s ią ż k a  to  p r a w ­
d z iw ie  p o u c z a j ą c a ,  s t r e s z c z a j ą c a  w  s p o s ó b  w y s o c e  p e d a g o g ic z n y ,  
t r e ś c iw y  i z a jm u ją c y  n a s z ą  w ie d z ę  o b e c n ą  o „ r e u m a t y ź m i e “ . 
N ie  z a p o m in a jm y ,  że  w ła ś n ie  n i e d a w n o  te m u ,  w  A ng lj i  z w ł a s z c z a  
i w N ie m c z e c h ,  z a d z w o n io n o  n a  a la rm  i g ro m k im  g ło s e m  
o b w ie s z c z o n o ,  że  b o d a j  w ięce j  niż  g ruź l ica  w ła ś n i e  r e u m a ty z m  
s t a n o w i  z ło  s p o ł e c z n e ,  d o m a g a j ą c e  się  s z y b k ie g o  le c z e n ia ,  z a ­
p o b i e g a n i a  i w a lk i  n a j in te n s y w n ie js z e j .  T e rn  b a r d z ie j  k s ią ż k a  
z b io r o w a ,  o k tó re j  w s p o m in a m y ,  b a r d z o  je s t  n a  czas ie .

S a m  p r z e d m i o t  d o  n i e d a w n a  j e s z c z e  b a r d z o  c h a o ty c z n y ,  
p r z e d e w s z y s tk i e m  d o m a g a  s ię  def inc j i ,  k la sy f ik ac j i  i s z e g ó ło w e -  
go  o m ó w ie n ia  k l in ic z n e g o .  A n a t o m j a  p a t o l o g 'c z n a  n a  p ie rw sz y  
się tu  p l a n  w y s u w a .  Z  h i s to lo g ją  r e u m a ty z m u  z a k a ź n e g o  z a p o ­
zn a je  n a s  w ię c  d o k ł a d n i e  p ro f .  G  r ä f f, z a ś  z a n a t o m j ą  p a t o l o ­
g ic z n ą  c h r o n ic z n y c h  c i e r p i e ń  s t a w o w y c h  p ro f .  H u e b s c h m a n n .  
E t jo lo g ja ,  k l in ika  i t e r a p j a  c h o r ó b  s t a w o w y c h ,  z a r ó w n o  o s t ry c h ,  
j a k  p r z e w le k ły c h ,  o p r a c o w a n a  je s t  s z c z e g ó ło w o  p r z e z  p r o fe s o ró w  
G u d z e n t a ,  K r e b s a  i S c h o t t m ü l l e r  a. B a rd z o  z a j m u ­
j ą c ą  r o z p r a w ę  o m ia lg ja c h  o g ł a s z a  C u r s c h m a n n ,  a o d ja g n o -  
s ty c e  r ó ż n ic z k o w e j  p o m ię d z y  c i e r p ie n ia m i  r e u m a ty c z n e m i  a  s k a z ą  
m o c z a n o w ą  n a  p o d s t a w i e  g łó w n ie  b a d a ń  a n a to m ic z n y c h  m ó w i  
T h a n n h a u s e r .  O s o b l iw o ś c i  c i e r p i e ń  r e u m a t y c z n y c h  w ł a ś c i ­
w e  w ie k o w i  d z ie c in n e m u  o p i s u je  E c k s t e i n .  Z  d z ie d z in y  
s y m p to m a to lo g j i  F i s c h e r  w s z c z e g ó ln o ś c i  p o ś w ię c a  j e d e n  
w y k ła d  z m ia n o m  k rw i  w  c h o r o b a c h  r e u m a ty c z n y c h .  G d y  d o d a m y  
je s zcze ,  że o c h i ru rg ic z n e m  le c z e n iu  p r z e w l e k ł y c h  c h o r ó b  s t a w o ­
w y c h  r o z w o d z i  się p ro fe s o r  P  a y r, a o r to r to p e d j i  m ó w i  S c h e d  e —  
w y c z e rp i e m y  c a ł ą  t r e ś ć  książki .

T o  w s z a k ż e  o g ó ln ik o w e  w y m ie n ie n i e  t y tu łó w  p o m ie s z c z o ­
n y c h  tu r o z p ra w  n a w e t  w p rz y b l iż e n iu  n ie  d a j e  p o ję c ia  o ich  
z a w a r t o ś c i  i t r e śc i ,  o i s to tn e j  ich w a r to ś c i  n a u k o w e j ,  o p rzy -  
s t ę p n o ś c i  w y k ł a d u  i o z n a c z e n iu  d la  w s p ó łc z e s n e j  l i te ra tu ry  
k l in iczne j .  J e d y n y  z a rzu t ,  jak i  w y m ie n ić  t r z e b a ,  to  n i e o d ł ą c z n e  
o d  w s z e lk ie j  p r a c y  z b io r o w e j  c z ę s te  p o w t a r z a n i e  s ię .  N a to m ia s t  
w ie lk ą  z a le tą ,  że  — p o m i m o  u d z i a łu  ty lu  w s p ó łp r a c o w n i k ó w  —  
p r a w ie  ż e  z u p e ł n a  z g o d n o ś ć  p o g l ą d ó w  n a  s t r o n ę  z a r ó w n o  t e o ­
r e ty c z n ą ,  ja k  i p r a k ty c z n ą  o m a w i a n e g o  p rz e d m io tu .

P o g l ą d y  w o g ó le  d o s y ć  k o n s e r w a t y w n e  w  n a j l e p s z e m  
z n a c z e n iu  t e g o  w y ra z u .  N ig d z ie  n ie  z n a ć  u g a n ia n i a  się  za  no- 
w e m i  m e t o d a m i ,  z a  n ie  d o s y ć  w y p r ó b o w a n e m i ,  n o s z ą c e m i  t y l ­
ko  s t e m p e l  n o w e j  „ m o d y “ l ek am i .  Z g o d n e  w s z ę d z i e  u z n a w a ­
n ie  d u ż y c h  d a w e k  s a l ic y la n u  s o d u  j a k o  te ż  p i r a m id o n u ,  o d r z u ­
c a n i e — ja k  d o t y c h c z a s — w a k c y n o te r a p j i .  K u t iw a k c y n a  P a u l a
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o s ą d z o n a  je s t  b a r d z o  s u r o w o ,  g d y  t y m c z a s e m  r e fe re n t  ze  sw e j  
s t r o n y  d o d a ć  m us i ,  że  n i e d a w n o  t e m u  p o m i e s z c z o n a  w C z a ­
s o p i ś m ie  p r a c a  kol. G o l d b a u m a  p o d z i a ł a ł a  n a ń  d o s y ć  z a ­
c h ę c a ją c o  i p r z e k o n y w u ją c o .  K i lk a  r a z y  w  w y m ie n io n y c h  tu 
p r a c a c h  s p o ty k a m y  s ię  też  z z a r z u te m ,  iż z b y t  c z ę s to  s to s u je m y  
leki  d o ż y ln ie ,  p o d s k ó r n i e  i d o m ię ś n io w o ,  g d y  ty m c z a s e m  d a ­
w n e  s to s o w a n ie  d o u s t n e  b y w a  c z ę s to  i w y g o d n ie j s z e  i s k u t e c z ­
n ie jsz e .  P o d k r e ś l a m y  t e n  z a r z u t  w o b e c  t e g o ,  i e  i w  in n y c h  
o k o l i c z n o ś c i a c h  s p o ty k a l i ś m y  się  w  c z a s a c h  o s t a tn ic h  z tym  z a ­
r z u t e m  s t o s o w a n y m  w  s z c z e g ó ln o ś c i  d o  le k a rz y  w a r s z a w s k ic h .

M. F.

H . P U L F E R .  B a d a n i a  n a d  z a w a r t o ś c i ą  b i a ł k a  w  z i a r ­
n a c h  k a k a o w y c h .  ( A rc h  f. V e r d .  K ra n k h .  T o m  44, Nr. 1/2, 
r. 1928).

B a d a n ia  a u t o r a  w y k a z a ły ,  że  m o ż n a  w p r o w a d z a ć  d o ś ć  
d u ż e  i lo śc i  b i a ł k a  d o  u s t ro ju  p r z e z  p o d a w a n i e  k a k a o ,  c z e k o l a d y  
o ra z  p o d o b n y c h  p r z e tw o r ó w .

P r o d u k t y  te ,  j a k  w s z y s tk ie  b i a ł k a  ro ś l in n e  z re sz tą ,  z w ię ­
k s z a ją  b e z w z g lę d n ą  m a s ę  k a łu ,  j e d n a k ż e ,  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  do  
i n n y c h  ś r o d k ó w  ro ś l in n y c h ,  i lo ść  b i a łk a  r z e c z y w iś c ie  z u ż y te g o  
p rz y  tern  n ie  u l e g a  z m n ie j s z e n iu .

N a w e t  p rz y  z a s t ą p i e n i u  d u ż y c h  i lośc i  m ię s a  p r z e z  c z e k o ­
l a d ę  i „ k o s tk i  s p o r t o w e “ b i l a n s  a z o to w y  n ie  s t a je  s ię  u jem n y ,  
m im o  p o k r y c i a  p r a w i e  c a łk o w i t e j  i lośc i  b i a ł k a  p r z e z  p r z e tw o r y  
c z e k o l a d o w e .

P o  c z ę ś c i  a u to r  s k ło n n y  je s t  d o  z ł o ż e n i a  p o w y ż s z y c h  
d a n y c h  n a  k a r b  s u b t e ln e g o  p r o s z k u  k a k a o w e g o  i w y s o k ie j  w a r ­
to śc i  z a w a r t y c h  w  p r z e t w o r a c h  w ę g l o w o d a n ó w ,  c o  z m n ie j sz a  
p o t r z e b ę  b ia łk a .

A u t o r  z a u w a ż y ł  t a k ż e  w y r a ź n e  w y s tą p i e n i e  p r z y z w y c z a ­
j e n ia  p rz y  d łu ż s z e m  s p o ż y w a n iu  d u ż y c h  i lośc i  k a k a o ;  — p r z y ­
z w y c z a je n i e  to  w y r a ż a ło  się  w  l e p s z e m  w y k o r z y s ty w a n iu  ty ch  
p o k a r m ó w .

N a  z a s a d z i e  p o w y ż s z y c h  d a n y c h  a u to r  s k ło n n y  je s t  d o  
p r z y p u s z c z e n ia ,  że  k a k a o ,  c z e k o l a d a  o ra z  t. zw . „k o s tk i  s p o r ­
t o w e  są  d o b r y m  ś r o d k ie m  o d ż y w c z y m ,  m o g ą c y m  z a s t ą p i ć  
b i a ł k o  w  p o ż y w ie n iu  a n a w e t  n ie k i e d y  z m n ie j s z y ć  z a p o t r z e b o ­
w a n i e  b i a ł k o w e  u s t ro ju  p r z e z  l e p s z e  z u ż y tk o w a n ie  w ę g l o w o ­
d a n ó w .

B. G o l d s t e i n .

H igjena.

° o  G R O T J A H N ,  L A N G S T E I N ,  R O T T .  E r g e b n i s s e  d e r  s o ­
z i a l e n  H y g i e n e  u n d  G e s u n d h e i t s f ü r s o r g e .  T o m  1. 1929.
G. T h ie m e ,  L ip sk .

O t o  n o w e  w y d a w n i c t w t o  ty m  r a z e m  i s to tn ie  na  c z a s ie  
b ę d ą c e ,  p o t r z e b n e ,  o z a k r e s ie  a r c h iw a ln y m .  Jeże l i  p r z e c z y ta ć  
u w a ż n ie  c h o ć b y  ta k ą  r o z p ra w ę ,  jak  np .  o p o d s t a w a c h  t e o re -  
ty c h n y c h  h ig je n y  s p o łe c z n e j  (W  o 1 f f a)  lu b  o h ig je n ie  p u b l i c z ­
nej  w  l i c z b a c h  (W .  i E. W o y t i n s k y c  h \  w y s ta r c z y  to do  
z r o z u m ie n ia  c e ló w ,  ja k ie  p r z y ś w ie c a ły  w y d a w c o m ,  i z a d a ń ,  
ja k ie  m a ją  p r z e d  s o b ą  S ą d z ą c  z t r e ś c i  p i e r w s z e g o  to m u ,  w y ­
d a w n i c t w o  o b e j m o w a ć  m a  c a ł o k s z t a ł  w s z y s tk ic h  p r o b l e m a t ó w  
h ig je n y  s p o ł e c z n e j  i b y n a jm n ie j  n ie  o g r a n ic z a ć  s ię  d o  p a ń s t w a  
n ie m ie c k ie g o .  J a k ż e  p o u c z a j ą c y  je s t  n p .  w y k ł a d  o s z c z e p ie n iu  
o c h r o n n e p i  b ł o n i c y  w  S ta n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  i o r e z u l t a t a c h  
już  d o t y c h c z a s  na  tern  p o lu  o s ią g n ię ty c h  (p ro f .  S c h i c  k). Ile 
m a te r j a łu ,  r z u c a j ą c e g o  ś w ia t ło  n a  r o z ro d c z o ś ć  i ś m ie r te ln o ś ć  
w  r o z m a i ty c h  o k r ę g a c h  m ia s t a  B e r l in a  (F r e n d  e n b  e r g). 
W i e l e  r o z s ą d n y c h  m yśl i  w  a r ty k u le  o p o m o c y  w  w ie k u  s t a r ­
c z y m  (K  i e s s e  1 b  a c h) .  J a k  p o u c z a j ą c o  i p o g l ą d o w o  w y p a d ł  
o p is  z a d a ń  i c e ló w  se k c j i  h ig je n y  w  L id z e  N a r o d ó w  ( E i s e n -  
s t e d  t) .  N a w e t  t y t u ł ó w  ty ch  w s z y s tk ic h  r o z p ra w ,  ja k ie  m ie śc i  
w  so b ie  t e n  p i e r w s z y  to m , p r z y t a c z a ć  tu  n ie  j e s t  n a s z y m  z a ­
m ia r e m .  K a ż d y  h ig je n i s ta ,  k a ż d y  le k a rz  b e z  w z g lę d u  na  s p e c ja l -

n o ść ,  j a k ą  u p r a w i a  z n a jd z ie  tu  d la  s ie b ie  m a t e r j a ł  obf i ty ,  zaj-  
m u ją c y ,  d o n io s ły  w  z n a c z e n iu  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r a k ty c z n e m .

S t ro n y  z e w n ę t r z n e j  w y d a w n i c t w a  z a c h w a l a ć  w  s z c z e g ó l ­
n o śc i  n ie  p o t r z e b a .  F i rm a  T h i e m e g o  je s t  d o s t a te c z n ą  w  tym  
w z g lę d z i e  ręk o jm ią .

M. F.

L ecznictw o.

T .  O M O R I .  D o ż y l n e  s t o s o w a n i e  d ig i fo l in y .  ( J ikken  )ho 
1928. Nr. 164).

P o d ł u g  G o t t l i e b a  p o d s k ó r n e  lub  ś r ó d m ię ś n io w e  
w s tr z y k iw a n ia  p r z e tw o r ó w  n a p a r s tn i c y  n ie  s t a n o w ią  ż a d n e j  
w y ż s z o ś c i  w  p o r ó w n a n i u  z i c h  d o u s tn e m  p o d a w a n i e m ,  zas t rzy -  
k iw a n ia  za ś  d o ż y ln e  w s k a z a n e  b y ć  m a ją  w  n a g ły c h  i c iężk ich  
p r z y p a d k a c h .

O. p o t w i e r d z a  t e n  p o g l ą d  i o p i s u je  3 t y p o w e  p rz y p a d k i ,  
w  k tó ry c h  m ia ł  z n a k o m i te  w y n ik i  p o  d o ż y ln e m  z a s to s o w a n iu  
d ig ifo l iny  C ib a .  W  p r z y p a d k u  n i e d o k r e w n o ś c i  m ó z g u  p o  z- .tru­
ciu a s p i ry n ą  w s t r z y k n ię to  d o  ż y ły  1 ccm . d ig ifo liny .  P o  5 m in u ­
t a c h  t ę tn o  z a l e d w i e  w y c z u w a ln e ,  p o c z e m  p o d a n o  d ru g i  p o  d a l ­
sz ych  5 m in u ta c h .  W  3 m in u ty  p o t e m  tę tn o  n a g le  s t a ło  s ię
0 w ie le  s i ln ie jsze .

W  p r z y p a d k u  o s t r e g o  w łó k n ik o w e g o  z a p a le n i a  p ł u c  p o  
w s t r z y k n ię c iu  d o  ży ły  2  c t m .3 d ig ifo l iny  t ę tn o  je s z c z e  p o z o s t a ­
w a ł o  n i e r e g u la rn e m ,  w z m o c n i ło  s ię  j e d n a k .  N a za ju t rz  p o w t ó r z o ­
no 2 r azy  w s t r z y k iw a n ia .  Z  d n ia  n a  d z ie ń  z m n ie j s z a ła  się  s in ica
1 o b r z ę k  s tó p .  S ta n  s e r c a  p o p r a w i ł  się  r ó w n ie ż  z n a c z n ie ,  a p o ­
s t ę p o w a n ie  to  m ia ło  w  n a s t ę p s t w i e  z u p e ł n e  w y le c z e n ie .  W r e s z ­
c ie  u ch o re j ,  d o tk n ię te j  g ru ź l ic ą  p łu c ,  p o  p o r o d z ie  s t a n  og ó ln y  
i m ie j s c o w y  z n a c z n ie  s ię  p o g o r s z y ł ,  z w ł a s z c z a  n i e p o k o ją c e  b y ły  
o b ja w y  ze  s t r o n y  se rc a .  Z a s t r z y k iw a n ie  d ig ifo l iny  w p ł y n ę ł o  
b a r d z o  d o d a t n i o  n a  s t a n  se rc a .

X.

H .  O F F E R G E L D .  O  w s p ó ł c z e s n e m  l e c z e n i u  p r z e t w o ­
r a m i  w a l e r j a n y .  (T h e r .  d. G e g e n w .  Nr. 2, 1929).

W a d ą  n a l e w e k  w a l e r j a n o w y c h ,  je s t  ich  w z g lę d n a  n i e s t a ­
ło ść .  Z a w a r t e  w  n ich  e s t ry  w y ż s z y c h  a lk o h o ló w  c z ę ś c io w o  się 
r o z k ł a d a j ą  i w y w ią z u ją  w o ln y  k w a s  i z o w a le r j a n o w y  o n i e p r z y ­
j e m n y m  z je ł c z a ły m  z a p a c h u .

T e j  u je m n e j  c e c h y  n ie  p o s i a d a j ą  p r e p a r a t y  s u c h e  w a l e r ­
ja n y .  w k tó ry c h  ro z k ła d  n i e m a  m ie jsca .  D o  tej k a te g o r j i  n a le ż y  
w ła ś n ie  p r e p a r a t  W a l e r i a n - d i s p e r t ,  z a c h w a l a n y  p r z e z  a u to ra .

B. G.

N. W ,  J O N E S  i in. O  d z i a ł a n i u  k r w i o t w ó r c z e m  w y c i ą -  
! g ó w  j ą d r o w y c h .  (A n .  Int. M e d .  to m  2. Nr. 7).

A u to rz y  tw ie r d z ą ,  że  cz y n n ik  k rw io tw ó rc z y ,  z a w a r ty  
w  r o z m a i ty c h  t k a n k a c h ,  je s t  z w ią z a n y  z i s to tą  j ą d e r  k o m ó r k o ­
w y c h ,  a w ię c  d z i a ł a n i e  ś r o d k a  k r w io tw ó rc z e g o  z a le ż y  w  p i e r w ­
sz ym  rz ę d z ie  o d  l iczb y  k o m ó r e k ,  w nim  z a w a r ty c h .

T a k ,  n a p r z y k ła d ,  w ą t r o b a  m a  s i ln ie jsze  d z ia ła n ie ,  an iże l i  
g r a s i c a  lub  t r z u s tk a ,  s ł a b s z e  n a to m ia s t  w p o r ó w n a n iu  ze  ś l e ­
d z io n ą .  Z a ś  n a js i ln ie js z e  d z ia ł a n i e  k rw io tw ó rc z e  p o s i a d a j ą  p r z e ­
m y te  k rw in k i  d ro b iu .

W n i o s e k  s tą d ,  że  u o só b ,  n i e c h ę tn i e  p r z y jm u ją c y c h  w ą ­
t ro b ę ,  m o ż n a  b e z  w ie lk ie g o  u s z c z e r b k u  d la  l e c z e n ia  z a s t ą p i ć  
w ą t r o b ę  p r z e z  inne  o r g a n y  m ią ż s z o w e ,  jak  nerk i ,  g ra s ic a ,  ś l e ­
d z io n a ,  a  sz c z e g ó ln ie  k rw is te  befsz tyk i .

Je s t  to  z n a c z n ie  t a ń s z e ,  an iże l i  z a ż y w a n ie  k o s z t o w n y c h  
p r e p a r a t ó w  l e k a r sk ic h ,  a z a r a z e m  d je ta  s t a je  się  b a rd z ie j  u ro z ­
m a ic o n a .

W y c ią g i  z s u b s ta n c y j .  z a w ie r a j ą c y c h  d u ż o  j ą d e r  k o m ó r ­
k o w y c h ,  d a j ą  d o b r e  w y n ik i  z a r ó w n o  w  s p r a w a c h  n i e d o k r e w n o ­
śc i p i e rw o tn e j ,  jak  i w tó rn e j .

B. G o l d s t e i n .
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C horoby serca  i naczyń.

P. U H L E N B R U C K ,  N i e d o m o g a  p r a w e g o  s e r c a .  (D tsch .  
A rc h .  Klin .  M e d .  T .  163. 3 i 4. 1929).

I z o lo w a n a  n i e d o m o g i  p r a w e j  k o m o r y  w y s tą p i ć  m o ż e  
w p r z e b ie g u  c h r o n ic z n ie  p r z e b i e g a j ą c y c h  s c h o rz e ń  p łu c n y c h ,  
u t ru d n ia ją c y c h  k r ą ż e n ie  m a łe .  R o z w i ja  się o n a  w ięc  s to p n io w o  
w p r z e b i e g u  p r z e w l e k ł e g o  n ie ż y tu  osk rze l i ,  b ro n c h e k ta z y ,  d y ­
c h a w ic y ,  sk r z y w ie ń  k r ę g o s łu p a .  R ó w n ie ż  s ta n y  z a p a l n e  ś ró d -  
b ł o n k a  tę tn icy  p łu c n e j  (np .  endarłeriiłis luełica) lu b  s tw a rd n ie n ie  
te j  t ę tn icy  (sclerosis a. pulmonalis) m o g ą  w y w o ł a ć  n i e d o m o g ę  
p r a w o k o m o r o w ą  p o d  p o s t a c i ą  o b ra z u  k l in iczn eg o ,  z w a n e g o  
p rz e z  f ra n c u z ó w  „ c a r d i a q u e s  n o i r  s “ , D o  tej  g ru p y  n a ­
le ż ą  r ó w n ie ż  p r z e s z k o d y  w  k rą ż e n iu  p łu c n e m ,  w y w o ł a n e  p rz e z  
c ią g łe  za to ry  i z a k r z e p y  ro z g a ł ę z i e ń  tę tn icy  p łu c n e j  w  z w iązk u  
z n o w o tw o r a m i  p łu c .

O s ł a b i e n i e  c z y n n o ś c i  k o m o ry  p r a w e j  w y s tę p u je  ró w n ie ż  
w  p r z e b i e g u  w a d  z a s t a w k i  d w u d z ie ln e j ,  z w ę ż e n ia  u jśc ia  l e w e g o  
ż y ln eg o ,  z w ę ż e n ia  u jśc ia  t ę tn icy  p ł u c n e j  i t, p.

W r e s z c i e  w  p r z e b i e g u  ro p n ia  p łu c ,  z a p a l e n i a  p łu c  w łó-  
k n ik o w e g o  i b r o n c h o p n e u m o n j i  w y s tą p i ć  m o ż e  o s t r a  n i e d o m o g a  
p ra w e j  k o m o ry ,  t. zw, „ o s t ra  s in ic a “ . A u t o r  an a l iz u je  ty lko  
z e s p ó ł  k a rd jo -p u lm o n a ln y  i p r z y p a d k i  w s p o m n ia n e j  „s in icy  o s t r e j “ .

D o  ich  o b ra z u  k l in ic z n e g o  na leżą :
1 )  b, w y b i tn a  s in ica ,  s p o w o d o w a n a  m n ie j sz y m  p r z e p ł y ­

w e m  krw i p r z e z  p łu c a  o r a z  z a s to in ą  n a  o b w o d z ie ,  s p r z y ja ją c ą  
d a l e k o  p o su n ię te j  r e d u k c j i  k rw i  z a s to in o w e j ,

2) w y p e łn i e n i e  b. z n a c z n e g o  s to p n ia  ż y ł  g ło w y  i k o ń c z y n  
g ó rn y c h ,

3 )  p o l ig lo b u l ja  ( d o  7 l/-> milj,),
4 )  c z y s te  to n y  se rc a ,
5) t ę tn o  m ia r o w e ,  p r z y ś p i e s z o n e  (o k o ło  100 n a  1 *)• d o b r z e  

w y p e ł n i o n e ,
6 )  z m ia n y  w  p ł u c a c h  w  z w ią z k u  z p r z e w le k ły m  n i e ż y te m  

osk rze l i ,  r o z e d m ą ,
7) k rw io p lu c ie  (na  t le  z a to r ó w  czy z a k r z e p ó w  tę tn icy  

p łu c n e j ) ,
8 ) k r e w  w  w y m io c in a c h  i k a le  ( z a s to in a  bł .  ś lu z o w e j  

ż o ł ą d k a ) ,
9)  b ó le  w  o k o l icy  w ą t r o b y  (o s t r a  za s to in a ) ,
10) o p u k iw a n ie  s e r c a  n ie  d a j e  p e w n y c h  w y n ik ó w ,
1 1 )  w c z y s ty c h  p r z y p a d k a c h  n i e d o m o g i  p r a w o k o m o r o w e j  

b r a k  je s t  d u s z n o ś c i  m im o  w y b i tn e j  sin icy ,
12) R o e n t g e n  w y k a z u je  cz ę s to  ro z sz e rz e n ie  tę tn icy  

p ł u c n e j  lu b  jej p r a w e j  d o ln e j  g a łęz i ,
13) e l e k t r o k a rd jo g r a m  z a w ie r a  w s z y s tk ie  c e c h y  p r z e w a g i  

p r a w o k o m o ro w e j .
L e c z e n ie :  a)  u p u s t  k rw i ,  k tó ry  c h ro n i  m ię d z y  in n em i

p r z e d  z a s to in ą  w  ż o ł ą d k u  i k r w a w e m i  w y m io ta m i ,  b )  t le n  do  
w d y c h iw a n ia  (co  '/a g o d z in y  10 m inu t) .  O p r ó c z  o lb r z y m ie g o  
w p ł y w u  p s y c h ic z n e g o  (s in ica  u le g a  z n a c z n e m u  z m n ie j s z e n iu )  
o d g r y w a  tu  ro lę  o d ż y w ia n ie  m. s e r c o w e g o ,  k tó re  s z w a n k u je  
p rz y  b ra k u  CL, c) k am fo ra ,  ko fe in a ,  a d re n a l in a .  N a p a r s tn i c a  
w  ty c h  p r z y p a d k a c h  z a w o d z i .

R o k o w a n ie  z łe  m im o  c z a s a m i  w y s tę p u ją c e j  c h w i lo w e j  
p o p r a w y  k rą ż e n ia ,

H .  R  a s o 1 t.

D, P .  B A R R .  Ć w i c z e n i e  i w y s i ł e k  w  c i e r p i e n i a c h  s e r c a  
(J. of  t h e  A m .  M e d .  A s s .  T o m  91, Nr. 18 r. 1928).

W  p r a c y  m ię śn ia  s e r c o w e g o  m o g ą  p o w s ta w a ć  d w o ja k ie g o  
r o d z a ju  z a b u rz e n ia .  J e d n e  z n ich  p o le g a j ą  n a  b r a k u  t len u  
w t k a n c e  m ię śn ia  s e r c o w e g o ,  n a  n a d m i e r n e m  n a g r o m a d z e n iu  
s ię  w  n im  k w a s u  m l e k o w e g o ,  w re s z c ie  p o p r o s t u  n a  n ie d o k re w -  
n o śc i  m ie j s c o w e j .

M o g ą  p o w s ta ć  u ro z m a i ty c h  o s o b n ik ó w  z a r ó w n o  u z d r o ­
w y c h  a t l e tó w ,  jak  i u c h o r y c h  s e r c o w o  z n i e w y r ó w n a n ą  w a d ą — 
z a le ż n e  są  ty lko  o d  w y s i łk u ,  ja k i  m a  d o  p o k o n a n i a  se rce .
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D ru g ie g o  r o d z a ju  z a b u r z e n ia  p o l e g a j ą  n a  z a b u rz e n iu  
ró w n o w a g i  p o m i ę d z y  p r z y p ł y w e m  k rw i  d o  s e rc a  a o d p ły w e m .  
Je s t  to  o b ja w ,  w id y w a n y  n ie m a l  w y łą c z n ie  w  p r z y p a d k a c h  s c h o ­
rz e n ia  m ię ś n ia  s e r c o w e g o .  W  p r z y p a d k a c h  t ak ich ,  jak  np. 
stenosis mitralis. w y s tę p u je  w y ra ź n ie j  i to  z n a c z n ie  w cz e śn ie j .

U o s ó b  z d r o w y c h  w y s i łe k  m o ż e  b y ć  d o p r o w a d z o n y  
do  t e g o  s to p n ia ,  że  d a j e  się  o d c z u w a ć  w y r a ź n y  b r a k  t lenu .  
U  c h o r y c h  s e r c o w y c h  w c h o d z ą  w grę  t a k ż e  inne  czynnik i ,  
np .  s t a n  p łu c .  k tó r e  m o g ą  n ie  w y s ta r c z a ć  d o  w z m o ż o n e j  w e n t y ­
lacji ,  a  co  za  tern idz ie  w c z e śn ie j  o k a ż e  s ię  n i e w y d o ln o ś ć  se rca .

J e d n a k ż e  w  ty c h  r a z a c h  z d r o w e  p ł u c a  m o g ą  c z a s e m  
w y r ó w n a ć  d u s z n o ś ć ,  p o w s ta j ą c ą  na  tle s e r c o w e m ,  p r z y n a jm n ie j  
d o  p e w n e g o  S tępn ia ,

D u s z n o ś ć  ta  c h ro n i  t a k ż e  p a c j e n tó w  p r z e d  n i e b e z p i e c z e ń ­
s tw e m  n ie w y d o ln o ś c i  z u p e łn e j  m ię śn ia  na  t le  z a s to ju  krwi.

W  g o r s z e m  z n a c z n ie  p o ło ż e n iu  z n a jd u ją  s ię  ci c h o rzy ,  
k tó rzy  d u s z n o ś c i  w y s i łk o w e j  n ie  m a ją ,  ja k  n a p r z y k ł a d  to  m a  
m ie j s c e  w w a d a c h  a o r t a ln y c h ,  s c h o rz e n ia c h  n e r e k  lub  m ięśn ia  
s e r c o w e g o .

U ty c h  c h o r y c h  n ie  w o ln o  d o p u s z c z a ć  n ig d y  d o  o b c i ą ­
ż e n ia  m ię śn ia  ze w z g lę d u  na  to , że  d u s z n o ś ć  w y s i łk o w a  n ie  
o s t r z e ż e  p r z e d  z a g r a ż a j ą c ą  z a p a ś c i ą .

T o t e ż  ć w ic z e n ia  u ty ch  c h o r y c h  n ie  są  n a  m ie jsc u  i n a j ­
lep ie j  w o b e c  n ich  s to s o w a ć  le c z e n ie  o s z c z ę d z a j ą c e .

B. G.

G E O R G O P U L O S .  O  d z i a ł a n i u  e r g o t a m i n y  n a  n a d c i ś ­
n i e n i e  s a m o i s t n e .  (D tsc h .  A rc h .  K lin .  M e d .  T .  161. z, 5 —  6 ).

E r g o ta m in a  p o r a ż a  z a k o ń c z e n ia  n. w s p ó łc z u ln e g o .  S t o s o ­
w a n a  w  p r z y p a d k a c h  n a d c i ś n i e n i a ,  d a w a ł a  w y n ik i  ró żn e :  tak
w ięc  w  o k re s ie  p r z e k w i t a n i a  o b n i ż a ł a  o n a  c i ś n ie n ie  d o  n o rm y ,  
a l e  w  k ilka  d n i  p o  p r z e r w a n iu  p o d a w a n i a  c i ś n ie n ie  w r a c a ł o  
d o  sw e j  p a to lo g ic z n e j  w y s o k o ś c i .  U  m ę ż c z y z n  w w ie k u  p o d e ­
sz ły m  e r g o t a m i n a  n ie  d z i a ł a ł a .

W  p r z y p a d k a c h  n a d c i ś n ie n ia  t ę tn ic z e g o  ze  sk le ro z ą  n a ­
c z y ń  n e r k o w y c h  e rg .  ż a d n e g o  o b n iż e n ia  n ie  w y w o ł y w a ł a .

W  c a ły m  s z e re g u  b a d a n y c h  p rz e z  a u to r a  p r z y p a d k ó w  
n ie  m ó g ł  on  s tw ie rd z ić  d z i a ł a n i a  e rg o ta m in y ,  c z a s a m i  p o  p rz e -  
m i ja ją c e m  n i e z n a c z n e m  o b n iż e n in  c iś n ie n ie  k rw i  w z m a g a ł o  się  
( n a j p i e r w  w ięc  w y s tą p i ło  p o r a ż e n ie  z a k o ń c z e ń  n. w s p ó łc z u ln e g o ,  
n a s t ę p n ie  zaś  b e z p o ś r e d n ie  z a d z i a ł a n i e  na  ś c i a n ę  n a c z y n io w ą ) .

R ó ż n ic a  efe k tó w  p o  p o d a n i u  e r g o t a m in y  w  r ó ż n y c h  p r z y ­
p a d k a c h  w s k a z u je  na  ró ż n e  p o c h o d z e n i e  n a d c i ś n i e n i a ,  i w  ty c h  
p r z y p a d k a c h ,  g d z ie  o n o  się  o b n iż a ,  m a m y  t. zw. p o s t a ć  s y m p a -  
ty k o to n ic z n ą .

W  św ie t le  p o w y ż s z y c h  b a d a ń  p o g l ą d  K  y 1 i n a, k tó ry  
u w a ż a  n a d c i ś n i e n i e  za  n e r w ic ę  u k ł a d u  ro ś l in n e g o  z p r z e w a g ą  
w a g o to n j i  —  n ie  d a  s ię  w  c a ł e j  r o z c ią g ło ś c i  u t rz y m a ć .

R - t .

J. E R D E L Y 1.  N o w y  s p o s ó b  s t w i e r d z a n i a  s p r a w y  s k l e r o ­
t y c z n e j  w  ł u k u  t ę t n i c y  g ł ó w n e j .  (K l in is c h e  W o c h e n s c h r i f t  
str . 261 1928).

N e u r o lo g  c z ę s to  k o rz y s ta  w n i e p e w n y c h  p r z y p a d k a c h  
z a b u r z e n ia  s w o is te g o ,  z w ł a s z c z a  u t a b e t y k ó w  i p a r a l i ty k ó w ,  
z p o m o c y  r a d jo lo g a  d la  s tw ie rd z e n ia  aortitis luełica. A u t o r  b u ­
d a p e s z t e ń s k i ,  p o d k r e ś l a j ą c ,  iż s p o s o b y  d o t y c h c z a s o w e  s tw ie r ­
d z a n ia  s k le ro z y  łu k u  n a  z a s a d z i e  g ę s to śc i  c ie n ia ,  fo rm y  ao r ty  
o r a z  c e c h  p u l s a c j i  są  n i e p e w n e ,  g d y ż  z b y t  su b j e k ty w n e ,  u s i łu je  
d a ć  in n y  —  n o w y .

O p i e r a  się  ó w  s p o s ó b  n a  o b s e rw a c j i ,  że  p rz y  ł y k a n iu  
łuk ,  p o n i e k ą d  o k r a k ie m  j a d ą c  na  l e w e m  o sk rze lu ,  w y k o n y w a  
ru c h y  p o ł y k o w e ,  w id o c z n e  n a  e k ra n ie .  W i a d o m o  z f iz jologji ,  
iż p rz y  c z y n n o ś c i  p o ły k a n ia  mm. geniohyoidei, słylohyoidei, m ylo- 
hyoidei, digastricus u n o s z ą  g n y k  czyli  k o ść  p o d ję z y k o w ą  i k r t a ń  
o k i lka  c e n t y m e t r ó w ,  p r z y c z e m  id ą  t eż  w  gó rę  p r z e ły k  i t c h a ­
w ica .  W b r e w  ty m  n a r z ą d o m  m ięk k i  łu k  ao r ty  o ś c i a n a c h  e l a ­
s ty c z n y c h  p o z o s t a j e  n ie ru c h o m y .
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In acze j  s ię  n a to m ia s t  z a c h o w u je  t w a r d a  ś c i a n a  j e g o ,  
ta  z o s ta je  p o c i ą g a n a  p r z e z  s ą s i e d n ie  tk a n k i ,  a  e k s k u rs ja ,  p r z e ­
k r a c z a j ą c a  n ie r a z  c e n ty m e t r ,  d a j e  się  d o k ł a d n i e  zm ie rz y ć .  
O p t y m a l n e  w a r u n k i  w y w o ł a n i a  t e g o  p r z e d m i o t o w e g o  z ja w isk a  
są  n a s t ę p u ją c e :  n a s t a w ie n ie  d ja f ra g m y  r e n tg e n o w s k ie j  na  łu k
a o r ty  u s to j ą c e g o  r ó w n o  z g ł o w ą  u n ie s io n ą  p a c j e n t a ,  k tó ry  m a  
z l e c e n ie  w y k o n a n i a  ru c h u  p o ł y k o w e g o  w ła s n e j  ś l iny  lub  
y k a  w o d y .

667

C ie k a w a  je s t  u w a g a  E  r d  e  I y ie g o .  że  o w ie le  c zęś c ie j  
s ię  s tw ie rd z a  w  tern  m ie j s c u  s tw a rd n ie n i e  u  a r t e r jo - s k le ro ty k ó w .  
niż u lu e ty k ó w .  (B y ło b y  w s k a z a n e  p o d d a ć  p o d  ty m  k ą t e m  w i­
d z e n ia  r ew iz j i  te  -m nożące  się w  p i ś m ie n n ic tw ie  p r z y p a d k i  
aortitis luetica , w  k tó r y c h  p o  k u rac j i  sw o is te j  r o z s z e rz e n ie  i s t w a r d ­
n ien ie  ł a tw o  m a ją  się  c o fa ć  z u p e łn ie .  Ref.) .

H .  H  i g i e r.

W skazówki

—  B a u e r  s t o s o w a ł  z p o w o d z e n i e m  dial i cibalginę w cho. 
robach nerwowych. D ia l  w  d a w c e  0,1 d z i a ł a ł  p o m y ś ln i e  w b e z ­
s e n n o ś c i  r o z m a i t e g o  p o c h o d z e n i a .  W  s t a n a c h  lę k o w y c h ,  w k t ó ­
ry c h  m a k o w i e c  p o z o s t a w a ł  b e z  sk u tk u ,  d ia l  w  d a w c e  15 —  25 
k r o p e l  r a n o  i 3 0 — 50 k r o p e l  w ie c z o r e m  u s u w a ł  o b ja w y  lęku i w p ł y ­
w a ł  b a r d z o  d o d a t n i o  n a  s o m o p o c z u c i e  c h o r y c h .  P r z e c iw k o  p a ­
d a c z c e  d ia l  o k a z a ł  s ię  b ez s i ln y ,

C ib a lg in a  w y w i e r a ł a  d z ia ła n ie  d o d a tn i e  w  w ią d z i e  r d z e n ia  
rw ie  k u lsz o w e j ,  z a p a l e n i u  w i e l o n e r w o w e m  i n e r w o b ó lu  n e rw u  
t r ó jd z ie ln e g o .

( M e d .  Klin .  1929 Nr .  12).

—  K i n t e r  i G r e e n e  za lec a ją  ro zp y la n ie  do nosa  /  c tm 3 
W yciągu z  p r zy sa d k i W m oczów ce prostej. M e t o d a  ta  je s t  ł a tw ie j s z a  
d o  w y k o n a n ia  n iż  z a s t r z y k iw a n ie  p o d s k ó r n e ,  a d z i a ł a n i e  je j  n ie  
u s t ę p u je  d z ia ł a n iu  z a s t rz y k iw a ń .

(J. a m e r ic .  m e d .  A s s o c .  1928 Nr. 18).

—  L u f t  s t o s u j e  w  le c z e n iu  reumatycznego porażenia nerwu 
twarzowego Radiophan . p o ł ą c z e n i e  c h lo rk u  r a d u  ze s o d k ie m  a to -  
fanu  ( fabr .  R a d io g e n  w  Berl in ie ) .  Z a s t r z y k u je  się d o ż y ln ie  lub

praktyczne.

d o m ię ś n io w o  2 c tm 3 co  2 — 3 dni ,  w  su m ie  d o  6 zas t rz y k n ię ć  
P o ra ż e n ie  u s t ę p u je  w  c iąg u  14 dni.

( F o r t s c h r .  d. T h e r .  1929 Nr. 5).
j
i —  Mc. C  1 i n t i c z a s t ę p u je  s y m p a te k to m ję  zastrzy^iw a-

niami alkoholu d o  p o c h w y  o k o ło tę tń ic z e j  w  o g ó ln e j  s ta rcze j  m ia ż ­
d ży c y  tę tn ic ,  w r z o d a c h  ż y la k o w y c h ,  o w r z o d z e n ia c h  b e z b o le s n y c h  
o n ie z n a n e j  e t jo log j i ,  w  z a p a le n iu  tę tn ic  z ich  z a c z o p o w a n ie m ,  

! w  c h o r o b ie  R e y n a u d a  i t. d. 1 e c h n ik a .  O b n a ż e n ie  tę tn icy
u d o w e j  w  d o ln y c h  d w u c h  t r z e c ic h  k ą ta  S k a r p y ,  z a s t rz y k n ię -  

j  c ie  1— 2 c m t 3 95% a lk o h o lu  d o  tk a n k i  o k o ło tę tń ic z e j .  N a s tę p u e j
j n a ty c h m ia s to w a  z m ia n a  c h a r a k t e r u  tę tn ic ,  k o ń c z y n a  s ta je  się
| c i e p ła .  N ig d y  n ie  d o c h o d z i  d o  z w ę ż e n ia  n a c z y ń .  O p e r a c j a

t r w a  k ró tk o ,  t e c h n ik a  je s t  p ro s ta ,  w ynik i  t rw a lsze .
(J. a m e r .  m e d .  A s s o c .  1929 Nr. \2 ) .

—  Vuloitis aphthosa s t a n o w i  c i e rp ie n ie  a n a lo g ic z n e  d o  sto- 
małitis aphthosa u dz iec i .  B a rd z o  d o b r e  w yniki  d a j ą  zaslrzykiwania  
podskórne mleka, aolanu i t, d,

| (M o n a ts s c h r .  f. K in d h lk ,  T .  43. Z .  2— 3).

Posiedzenia Towarzystw Lekarskich.

T ow arzystw o L ekarskie P iotrkow sk ie

P o s i e d z e n i e  z d .  30 s ty c zn ia  r. 1929.

Z a g a i ł  p o s i e d z e n i e  p r e z e s  T o w .  kol . R e c h n i o w s k i  
N a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  z e b r a n i a  w y b r a n o  kol.  W e i n z i e h e r a

O d c z y t a n o  i p r z y ję to  p r o t o k ó ł  p o p r z e d n i e g o  z e b ra n ia  
ro c z n e g o .

S e k r e t a r z  T o w .  kol ,  K r a j e w s k i  o d c z y t a ł  s p r a w o z d a n ie  
za  ro k  u b ie g ły .  C z ło n k ó w  l i c z y ło  T o w .  20. P o d c z a s  ro k u  s p r a ­
w o z d a w c z e g o  n ik t  n ie  p rz y b y ł ,  an i  nie  u b y ł .  P o s i e d z e ń  z a r z ą d u  
o d b y ł o  się  2. p o s i e d z e ń  n a u k o w y c h  8. N a  o b c h ó d  50 - lec ia  
Tow. L e k .  L w o w s k i e g o  T o w .  p o s ł a ło  d e p e s z ę  g ra tu la c y jn ą .  N a  

z e b r a n i a c h  n a u k o w y c h  d o k o n y w a l i  p o k a z ó w  c h o r y c h  i p r e p a r a ­
t ó w  o ra z  w y g ło s i l i  k ró tk ie  k o m u n ik a ty  i d łu ż s z e  w y k ła d y :  kol. 
R e c h n i o w s k i ,  S z o k a l s k i  T  e n n e n b a u m  S z y m o n  
i T e n n e n b a u m  Z y g m u n t .

S k a rb n ik  T o w .  kol. K o w a l c z e w s k i  o d c z y t a ł  s p r a ­
w o z d a n i e  k a s o w e  za  ro k  u b ie g ły .  W y k a z a ło  o n o  w p r z y c h o d a c h  
zł,  322, w  w y d a t k a c h  —  zł. 199 gr. 15, R e m a n e n t  za  ro k  1929 
w y n o s i  zł.  122 gr . 35,

P r z e d s t a w i o n y  n a s t ę p n ie  p r z e z  s k a rb n ik a  p ro je k t  b u d ż e tu  
n a  ro k  1929 p rz y ję to ,  p o s t a n a w i a j ą c  p r z y te m  z n ie ś ć  u c h w a łę ,  
p o w z ię t ą  w  r. 1925 co  d o  p r z e z n a c z e n ia  2 z ło ty c h  o d  sk ła d k i  
r o c z n e j  k a ż d e g o  c z ło n k a  T o w .  n a  K o ło  M e d y k ó w  U n iw e r sy te tu  
W a r s z a w s k i e g o ,  a to  d l a t e g o ,  że  p o m im o  z w r a c a n ia  się  w tej  
s p r a w ie  T o w a r z y s t w a  K o ło  M e d y k ó w  n ie  p r z y s ł a ło  d o t ą d  p o ­
k w i to w a n ia  z o t r z y m a n e j  o d  T o w .  su m y  za  ro k  1926.

B ib l jo te k a rz  T o w .  kol . R e c h n i o w k i  o d c z y ta ł  s p r a ­
w o z d a n i e  b ib l io te c z n e .  W  ro k u  s p r a w o z d a w c z y m  T o w .  p r e n u ­
m e r o w a ł o  4 p i s m a  p o lsk ie :  I) W a r s z a w s k ie  C z a s o p i s m o  L e k a r ­
skie ,  2) P o l s k ą  G a z e tę  L e k a r s k ą .  3) N o w in y  L e k a rs k ie ,  4 )  G ruź l icę .

P o z a t e m  T o w .  o t r z y m y w a ło  b e z p ła tn i e :  I) L e k a rz a  W o j ­
s k o w e g o ,  2) K w a r ta ln ik  k l in iczny  s z p i ta la  S t a r o z a k o n n y c h

w  W a r s z a w ie ,  3) B iu le tyn  S ek c j i  S a n i t a rn e j  T o w a r z y s t w a  W i e ­
dzy  W o js k o w e j .  Z  b ib l jo te k i  k o r z y s t a ł  z a l e d w ie  I c z ło n e k  T o ­
w a rz y s tw a .

P r z y s t ą p io n o  d o  w y b o r ó w  p r e z e s a  T o w a r z y s tw a ,  c z ł o n ­
k ó w  Z a r z ą d u  i k om is j i  R e w iz y jn e j  na  n a s t ę p n e  la t  3.

P r e z e s e m  w y b r a n o  kol.  R e c h n i o w s k i e g o ,  c z ł o n ­
k a m i  Z a r z ą d u  kol.  K r a j e w s k i e g o ,  K o w a l c z e w s k i e g o ,  
S z y m o n a  T e n n e n b a u m a  i K o b o s a ,  c z ło n k a m i  K om is j i  
R e w iz y jn e j  kol.  L e w i t a ,  T r u s z k o w s k i e g o  i H a r t -  
m  a n a.

P o s i e d z e n ie  z d. 27 lu te g o  1929.

S z o r r p o k a z u je  sz e re g  zdjęć rentgenowskich, a  m ia n o w ic ie :  
i I) p r z y p a d e k  skręcenia serca o 90° o k o ło  osi  p io n o w e j .  Skrę t
! ten  — p o c h o d z e n i a  n i e ja s n e g o ;  2) p r z y p a d e k  żebra szyjnego całko-
I witego; 3) p r z y p a d e k  Assmanowskich ognisk w gruźlicy płuc; 4) 2 p rzy-
! p a d k i  tętniaka tętnicy głównej; 5) p r z y p a d e k  świeżego wrzodu żo-
i łądka; 6) p r z y p a d e k  wrzodu żołądka i dwunastnicy; 7) p r z y p a d e k

żołądka klepsydrowatego,
W  d y sk u s j i  kol. Sz. T  e n n e n b a u m  z a z n a c z a ,  że  k ilka-  

i k ro tn ie  z w r a c a ł  już u w a g ę  n a  to , że  p i e r w o tn e  o g n isk o  gruź l icze
w p łu c a c h ,  m o ż e  b y ć  p o d  o b o jc z y k ie m .  W  ra z ie  p o d e j r z e n i a  
co  d o  g ruź l icy  p łu c  p rzy  b r a k u  w y r a ź n y c h  o b ja w ó w  f izyka lnych  
n a le ż y  z a w s z e  d o k o n a ć  p r z e ś w ie t l e n i a  k la tk i  p ie r s io w e j .

T r u s z k o w s k i  k o m u n ik u je  o p r z y p a d k u  surowiczego zapa­
lenia opon mózgowych  u d z ie c k a ,  jak o  p o w ik ła n ia ,  p o w s ta ł e g o  p o  
ś w in c e ;  ze jśc ie  p o m y ś ln e .

W  dyskus j i  Sz. T  e n n e n b a u m  o z n a jm ia ,  że  w  l i t e ra ­
tu rze  z c z a s ó w  o s ta tn ic h  z n a l a z ł  o g ło s z o n e  3 p r z y p a d k i  r o p ­
n e g o  z a p a l e n i a  o p o n  m ó z g o w y c h  p o  św in c e .

Sz. T  e n n e n b a u m  p o r u s z a  s p r a w ę  t r u d n o ś c i  W rozpoz­
naw aniu  różn tczkow em  pom iędzy  Wrzodem d w unastn icy  a kam icą  ż ó ł ­
ciow ą. W  p r z y p a d k a c h  ty ch  z a w s z e  w in n o  b y ć  d o k o n a n e  b a d a -  

i nie t r e śc i  ż o ł ą d k o w e j  i k a łu  a t a k ż e  z d ję c ie  r e n tg e n o w sk ie .
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R e c h n i o w s k i  o m a w ia  n a s t ę p u j ą c y  p r z y p a d e k  s p o ­
s t r z e g a n y  w  s z p i ta lu  św . T ró jc y .

M ę ż c z y z n a  37-letn i  w s  t ą p i ł  d o  sz p i ta la  d  21/X I r. 1928, 
O d  9 ty g o d n i  ból  w  p o ś l a d k a c h ,  z w ł a s z c z a  —  p r a w y m ,  o d  3-ch  
t y g o d n i —ta k  d o tk l iw y ,  że  c h o ry  w s k u te k  bó lu  p r z e s t a ł  c h o d z ić .  
W  d o m u  le c z o n y  p rz e z  l e k a rz a  n a  r e u m a ty z m .  C h o r y  b lady ,  
ro b i  w r a ż e n ie  c h o r e g o  c iężko; C — 38,8, T — 140, m ię k k ie ;  o d d e c h  
p r z y s p ie s z o n y ;  w  p łu c a c h ,  s e rc u  i n a r z ą d a c h  j am y  b rzu szn e j  —  
nic w y r a ź n e g o .  M o c z  —  z m ia n  n ie  w y k a z u je .  C h o d z i ,  u ty k a ją c  
n a  n o g ę  p r a w ą ;  ru c h y  p rz y  z m ia n ie  p o ło ż e n ia  z l e ż ą c e g o  na  s i e ­
d z ą c e — b. b o le s n e  i w s k u te k  t e g o — u tru d n io n e .  S i ła  m ię ś n io w a  
k o ń c z y n y  d o ln e j  p r a w e j — c o k o lw ie k  o s ł a b io n a ;  o d r u c h y  k o l a ­
n o w e — w z m o ż o n e ,  z w ł a s z c z a  p o  s t ro n ie  p r a w e j ;  o s ł a b ie n ie  c z u ­
c ia  b ó l o w e g o  s k ó r n e g o  z ty łu  p o  s t ro n ie  p r a w e j  w p a s i e  o d  
p o z io m u  10 k ręg u  l ę d ź w io w e g o  d o  p r a w e j  fa łd y  p o ś l a d k o w e j ;  
w  p a s i e  t y m — b ó l  rw ą c y ,  p o ł ą c z o n y  z m ro w ie n ie m ;  to  o s ta tn ie  
w  o k o l icy  o d b y t n i c y —s p e c ja ln ie  s i ln ie  w y r a ż o n e .  O k o l i c a  k rzy ża  
i p o ś l a d k ó w  —  p rz y  o g lą d a n iu  ś l a d u  j a k i c h k o lw ie k  z m ian  nie  
w y k a z u je .  P rz y  o b m a c y w a n i u — silna  b o l e s n o ś ć  u c i s k o w a  w  o k o ­
l icy massae lateralis dextrae ossis sacri —  z a r ó w n o  o d  ty łu ,  ja k  i od  
p r z o d u  p rz y  b a d a n iu  p r z e z  o d b y tn i c ę .  Z d ję c i e  r e n tg e n o w s k ie  
o ko l icy  k rzyża ,  p o ś l a d k a  p r a w e g o  i p r a w e g o  s ta w u  u d o w e g o ,  
d a j e  w y n ik  u je m n y .  R o z p o z n a n ie  —  t r u d n e  —  w a h a  się  p o ­
m ię d z y  osteomyelitis ossis sacri acuła  ( s t a n  o gó lny  se p ty c z n y ,  bo -  
l e s n o ś ć  u c i s k o w a  massae lateralis) i n o w o t w o r e m  z ło ś l iw y m  
k a n a łu  k r z y ż o w e g o  z p u n k t e m  w y jśc ia  b ą d ź  w  kośc i  b ą d ź  
w  c z ę ś c ia c h  s k ł a d o w y c h  o g o n a  k o ń s k ie g o  ( o s ł a b i e n i e  m ię ś n io w e  
k o ń c z y n y  do ln e j  p r a w e j ;  b ó le  s t r z e la ją c e ,  o s ł a b ie n ie  cz u c ia  i p a -  
r e s te z je  w  p a s ie ,  śc iś le  o g r a n ic z o n y m  d o  r o z g a łę z ie ń  k o rz o n k a  
k r z y ż o w e g o  3 -c ieg o ,  u je m n y  co  d o  osteomyelitis w y n ik  b a d a n i a  
r e n tg e n o w s k ie g o  i b r a k  p o  9 ty g o d n ia c h  ś l a d ó w  r o p n ia  p o d o -  
k o s tn o w e g o .

L e c z e n ie  s k i e ro w a n o  p r z e c iw k o  o b ja w o m  z a k a ż e n ia :  26/XI, 
2 9 /X I,  2/XII  —  in jek c je  d o m ię ś n io w e  p r o p id o n u  b e z  ż a d n e g o  
e fek tu .  T a k s a m o  b e z  e fek tu  —  2 in jek c je  d o ż y ln e  10% ro z tw o ru  
c h in in y  22/X1I —  o b ja w y  n ie w ie lk ie g o  z a w a łu  p łu c .  O d  3/1 do  
13/1 1929 —  5 in jekcy j  p o d s k ó r n y c h  e l e k t r a ig e n to lu  z n iew ie l -  
k iem  p r z e j ś c io w e m  o b n iż e n i e m  c ie p ło ty ;  10 I lekk ie  o b rz m ie n ie  
p o ś l a d k a  p r a w e g o  ku  g ó rz e  i k u  ty ło w i  o d  k r ę t a ż a  w ie lk ie g o .  
16/1 p o n o w n e  z d ję c ie  r e n t g e n o w s k i e  z w y n ik ie m  u je m n y m .  20  I 
c zęś ć  g ó r n o -z e w n ę t r z n a  p o ś l a d k a  p r a w e g o  w y k a z u je  o b rz m ie n ie ,  
b o l e s n o ś ć  i c h e ł b o t a n i e  g łę b o k ie ;  2 ¿ I n a c i ę c i e  r o p n ia  w  u ś p i e ­
niu e t e r o w e m ,  o p r ó ż n io n o  o k o ło  sz k lank i  r o p y  g ęs te j ,  n ie  c u c h ­
n ą c e j ,  b a r w y  z ie lone j ;  n a  d n ie  ra n y  o p e r a c y jn e j  — k o ś ć  massae 
lateralis ossis sacri— o b n a ż o n a  i c h r o p a w a  n a  p r z e s t r z e n i  p r z e s z ło  
6 c t m 2. W y n ik  z a b i e g u  —  ż a d e n .  D a ls z y  ro zw ó j  r_ ,pnicy  p rzy  
s i ln y ch  w a h a n i a c h  c i e p ło ty ,  s ł a b n ą c e m  z d n ia  n a  d z ie ń  tę tn ie  
i o g ó ln y m  u p a d k u  sił.  13/H 1929 r. E xitus letalis.

Epicrisis , P r z y p a d e k  osteomyelitidis ossis sacri o p r z e b ie g u  
p o w o ln y m ,  b a r d z o  d łu g o  z a m a s k o w a n y m  o b ja w a m i  korzon- 
k o w o - rd z e n io w e m i .  k tó ry ,  z a n im  u ja w n i ł  sw e  w ła ś c iw e  o b l icze ,  
z d ą ż y ł  d r o g ą  n a c z y ń  k r w i o n o ś n y c h  ż y ln y c h  ro z s i a ć  z a k a ż e n ie  
p o  c a ły m  u s t ro ju ,  w o b e c  c z e g o  l e c z e n ie  s t o s o w a n e  b y ło  b e z s i ln e .

W  łą c z n o ś c i  z z a k o m u n ik o w a n y m  p r z y p a d k i e m  R e c h ­
n i o w s k i  w y g ł a s z a  k ró tk i  w y k ł a d  ,o  za p a len iu  s zp ik u  kostnego  
koścł k rzyź°u )e j i o za p a len iu  szp ik u  kostnego  k ręg o s łu p a  W ogóle“.

Osteomyelitis ossis sacri n a l e ż y  d o  c ie rp ie ń  rz a d k ic h :  H  a h n 
w  r. 1899 n a l i c z y ł  5 p r z y p a d k ó w  w  l i t e ra tu r z e ;  S t e i n t h a l  —  
w  r, 1907 —  w s p o m in a  ty lk o  o p o j e d y ń c z y c h  p r z y p a d k a c h  
z n a n y c h .

R o z p o z n a n ie ,  jak  w o g ó le  r o z p o z n a n ie  zap .  szp .  kostn .  
k r ę g o s łu p a ,  je s t  n i e r a z  b. t r u d n e ,  z w ł a s z c z a  w p o c z ą tk u  c h o ro b y ,  
gd y  o b ja w y  k a r d y n a ln e ,  jak  s ta n  o g ó ln o - z a k a ź n y  i bó l  sa m o is tn y  
k r ę g o s łu p a ,  m o g ą  b y ć  in t e r p r e t o w a n e  ro z m a ic ie ,  d a ją c  r o z le g łe  
p o l e  d o  p o m y łe k .  T r z e c i  o b j a w  k a r d y n a ln y — b o le s n o ś ć  u c i s k o w a  
s c h o rz a łe g o  o d c in k a  k o śc i  —  w o b e c  g ł ę b o k o  w  trz o n ie  k ręg u  
n i e r a z  z n a jd u j ą c e g o  s ię  o g n i s k a — n ie z a w s z e  je s t  d o s t ę p n y  i s a m  
j e d e n  b e z  to w a r z y s z ą c e g o  m u  o b rz m ie n ia  z a p a l n e g o  n ie  m o ż e  
b y ć  u w a ż a n y  za  o b j a w  p a to g n o m o n ic z n y .  D o p ie ro  w y tw o r z e n ie  
się  r o p n ia  p o d o k o s t n o w e g o ,  d o s t ę p n e g o  d a b a d a n ia ,  a w ię c  p o  
ł o ż o n e g o  o d  ty łu ,  r o z s t r z y g a  o ro z p o z n a n iu .  R o p i e ń  t e n  z a ­
cz y n a  się  w y tw a r z a ć  p o d  k o n ie c  p i e r w s z e g o  ty g o d n ia  ch o ro b y .  
W  p rz y p a d k u ,  p r z e d s t a w io n y m  w y ż e j ,  d o p ie r o  w  4 ' t y m  m i e ­
s ią cu  c h o r o b y  z a c z ą ł  się  u ja w n ia ć  ro p ie ń  p o d o k o s tn o w y ;  nic  
d z iw n e g o ,  że  t a k  d łu g o  r o z p o z n a n ie  b y ło  w  z a w ie s z e n iu .  N a w e t  
R o e n t g e n  w  p r z y p a d k a c h  ty c h  n ie  r o z s t r z y g a  w ą tp l iw o ś c i ,  
g d y ż  o b ra z  r e n tg e n o w s k i  w  ś w ie ż y c h  s p r a w a c h  z a p a ln y c h  k o śc i  
d a j e  b a r d z o  n i e w y ra ź n e  o d c ie n ie ,  tak ,  że  n ie k tó rz y  a u to ro w ie .

ja k  P a t e r s o n  B r o w n  u w a ż a ją  r a d jo g ra f j ę  w  p r z y p a d k a c h  
ty ch  za  ś r o d e k  r o z p o z n a w c z y  b e z w a r to ś c io w y .  P r z y p a d e k ,  w y ­
żej p r z e d s t a w io n y ,  r ó w n ie ż  s t a n o w i  t e g o  j a s k ra w y  p r z y k ła d  
U t ru d n ia  ro z p o z n a n ie  i to , że  osteomyelitis k r ę g o s ł u p a  w y s tę p u je  
n ie raz  p o d  m a s k ą  s c h o rz e ń  o p łu c n y ,  n a r z ą d ó w  jam y  b rz u sz n e j ,  
rd z e n ia  i o p o n  r d z e n io w y c h .  Osteomyelitis k o śc i  k r z y ż o w e j  j a k  
w o g ó le  —  c a ł e g o  k r ę g o s łu p a ,  n a l e ż y  d o  s c h o r z e ń  b. c iężk ich ,  b. 
c z ę s to  k o ń c z ą c y c h  s ię  ś m ie rc ią .  M o m e n te m  d e c y d u j ą c y m  w  ty ch  
r a z a c h  je s t  z j e d n e j  s t r o n y  s i ła  z a k a ż e n ia ,  z d ru g ie j— u m i e j s c o ­
w ie n ie  s p r a w y  c h o r o b o w e j  w  s e n s ie  b l i s k o ś c i  i ł a t w e g o  z a k a ­
że n ia  o p o n  r d z e n io w y c h  i r d z e n ia .  D w a  te  cz y n n ik i  — z d a n ie m  
L e i b o v i  c  i —  o d g r y w a ją  d a l e k o  w ię k s z ą  ro lę  w p o g a r s z a n iu  
r o k o w a n ia ,  niż p ó ź n e  z a s to s o w a n ie  l e c z e n ia  o p e r a c y y j n e  m ia -  
w o b e c  c z ę s ty c h  t r u d n o ś c i  r o z p o z n a w c z y c h  je s t  n i e r a z  r z e c z ą  
n ie u n ik n io n ą .  T e o r e t y c z n ie  —  w c z e s n e  l e c z e n ie  o p e r a c y j n e  m i a ­
ł o b y  la c j ę  b y tu  j a k o  p r e z e r w a t y w a  p r z e c iw k o  w y b u c h o w i  ro p n ic y  
k tó ra ,  g d y  raz  się  r o z p o c z n ie ,  n ie  d a j e  n ig d y  p a r d o n u  i z a w s z e  
z a b i j a  c h o r e g o ,  n a w e t  p o  m ie s i ą c a c h  t r w a n ia  iexem plum  — p r z y ­
p a d e k  p r z e d s t a w io n y ) .  P r a k t y k a  j e d n a k  w y k a z u je ,  że  n a w e t  e p o -  
rac ja  w c z e s n a  n ie  je s t  w  s ta n ie  u r a t o w a ć  c h o r e g o ,  3 p r z y p a d k i  
D e h l e r a  z a p .  szp .  k o s tn .  k o śc i  k rz y ż o w e j ,  w s z y s tk ie  3 o p e r o ­
w a n e  w c z e ś n ie ,  z a k o ń c z y ły  się  śm ie rc ią .  R ó w n ie ż  —  ż a d e n  z 5 
p r z y p a d k ó w  H  a h n a  n ie  b y ł  u r a to w a n y .  D la t e g o  te ż  z w ie lk ą  
r e z e r w ą  n a le ż y  się  z a c h o w a ć  w z g lę d e m  te z y  L a b o r d e a :  
„ w y c z e k iw a n ie  w  z a p .  sz p .  k o s tn .  k r ę g o s ł u p a  j e s t  n a jg o r s z y m  
s p o s o b e m  p o s t ę p o w a n i a ;  z r e g u ły  n a le ż y  n a c in a ć  j a k n a j w c z e ś n “ 
o g n i s k a  r o p n e ,  n a c in a ć  w s z y s tk ie  i n a c in a ć  j a k n a jw c z e ś n i e j  * 
Z d a j e  się  j e d n a k ,  że  ro z w ią z a n ia  p r o b l e m a ł u  l e c z e n ia  z a p .  szp .  
kostn .  k r ę g o s ł u p a  s z u k a ć  ra c z e j  n a l e ż y  w  p ła s z c z y ź n ie  u d o s k o ­
n a le n i a  s p o s o b ó w  w a lk i  z z a k a ż e n i e m  o g ó ln e m  ro p n ic z o -p o -  
so c z n ic z e m .

Z T ow arzystw  L ekarsk ich  Z agran icznych .

N a p o s i e d z e n iu  lek. sz p i ta ln .  w  B rukse l l i  25 m a ja  1929 
H  a i b  e o m a w i a ł  patogenezą i leczenie astm y oskrzelowej. J e s t  on  
z d a n ia ,  że  u d r o b n y c h  d z ie c i  p r a w ie  z a w s z e  id z ie  o c z y n n ik  
a l im e n ta rn y ,  u s t a r s z y c h  d z iec i  i d o r o s ły c h  o j a d y  d r o b n o u s t r o ­
jów ,  w  p i e r w s z y m  rz ę d z ie  o p a c i o r k o w c a  h e m o l i z u j ą c e g o  i g ro n -  
k o w c a .  G ru ź l i c a  o d g r y w a  w  j e g o  m a te r j a l e  m a ł ą  ro lę .  L e c z e ­
nie  s z c z e p io n k a m i  z  p a c i o r k o w c a  h e m o l i z u j ą c e g o  i g ro n k o w c a ,  
o t r z y m a n y c h  o d  p a c j e n t a ,  s t o s o w a n e m i  w  d u ż y c h  d a w k a c h ,  
w ra z  z j e d n o c z e s n e m  s t o s o w a n i e m  antivirus n a  ś lu z ó w k a c h  n o s a  
(o  ile j e s t  c i e r p i e n i e  n o s a )  m a  d a w a ć  w  z n a c z n y m  o d s e tk u
p r z y p a d k ó w  p o p r a w ę .

(P r .  M é d .  N r .  51).

W  T o w .  lek .  w ie d e ń s k .  M o s ? k o w i c z  d e m o n s t r u j ą c
t r z e c h  p a c j e n tó w ,  z a l e c a  sw ó j  o d  s i e d m iu  la t  s t o s o w a n y  s p o s ó b  
leczenia czyrahów tw arzy i wargi. P o l e g a  o n o  na  n a k łu w a n iu  n a ­
c ie k u  z p o m o c ą  ż e g a d ł a  w o d s t ę p a c h  6 —  10 m m . W  t e n  s p o ­
s ó b  o g r a n i c z a ć  się  m a  n a c i e k  za  p o m o c ą  w a łu  p o d o b n i e ,  ja k  
to  się  czyni,  z a s t rz y k u ją c  k rew ,

B lizenk i  84 n ie w ie lk ie  i m a ło  w i d o c z n e ,  e fe k t  za ś  m a  b y ć  
d o s k o n a ły .  S to s o w a n ie  l e c z e n ia  k o n s e r w a t y w n e g o  w  ty c h  r a ­
z a c h  je s t  r y z y k o w n e ,  n a  z a b i e g  z a ś  o p e r a c y jn y  l e k a rz e  c z ę s to  
się n ie  d e c y d u ją .  W  d y sk u s j i  S g a l i t z e r  c h w a l i  d o d a t n i e  d z i a ­
ł a n i e  s ł a b y c h  d a w e k  R o e n t g e n a ,  co  s to s u ją  w  k l in ice  E  i s e 1- 
s b e r g  a.

(W .  m e d .  W .  Nr. 19 —  1929).

P  r i e s e 1 d e m o n s t r o w a ł  w  to w .  p e d ja t r y c z .  w ie d e ń s k .
w  lu ty m  p r z y p a d e k  prosówki p łuc i miękkiego podniebienia u dziecka
/ 1-miesięcznego. Ź r ó d ł e m  z a r a ż e n ia  b y ł  o jc iec ,  m a ją c y  o tw a r t ą  
g ruź l icę  p łu c .

( W .  m . W ,  Nr. 19).

M i n d l  i K o r n i t z e r  z a l e c a ją  pneumolizę w e d ł u g  J a -  
c o b à  u s a  (p o s .  to w .  lek. w ie d  w  k w ie tn iu  r. b.) , z w r a c a j ą c  
u w a g ę  n a  to ,  b y  n ie  ru s z a ć  n ig d y  z ro s tó w ,  w  k tó ry c h  na  z a s a ­
d z ie  tę tn ie n ia  m o ż n a  p o d e j r z e w a ć  o b e c n o ś ć  n a c z y ń ,  lub  k tó re  
ro b ią  w r a ż e n ie  u c h y łk ó w  'p łu c n y c h .  Z ro s ty  ł ą c z n o t k a n k o w e  są  
n a to m ia s t  w d z ię c z n y m  o b je k te m  d o  t o r a k o s k o p j i  i p n e u m o l i z y .

( W .  m. W .  Nr. 19 r. 1929).
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Z j a

Zjazd psychjatrów  n iem ieck ich  w  G dańsku.
(23 - 25 maja 1929 r.)

W  auli  p o l i t e c h n ik i  g d a ń s k ie j  o d b y ł  się  d o ro c z n y  z jazd  
p s y c h j a t r ó w  n ie m ie c k ic h  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  Prof .  B o  n  h o e  f- 
f e r a. Z j a z d  t e n  o b f i to w a ł  w  s z e r e g  c i e k a w y c h  o d c z y tó w ,  jak  
n. p. p ro f .  T h i l e g o  i p ro f .  S p i e l m a y e r a :  o z a b u r z e n ia c h  
c i rk u la c y jn y c h  i p s y c h o z a c h ,  p ro f .  W e y g a n d t a :  o Puberłas 
praecox, prof .  G e o r g i e g o ,  o w z a je m n e j  z a le ż n o ś c i  k o n s ty tu c j i ,  
c z y n n ik ó w  e f e k ty w n y c h  i p r z e o b r a ż e n i u  s k ł a d n ik a  l i p o id a ln e g o ,  
p rof .  F o r s t e r a :  o w a r to ś c i  r o z p o z n a w c z e j  u le p s z o n e j  m e t o d y  
b a d a n i a  p ły n u  m ó z g o w o - r d z e n i o w e g o  —  i w ie le  innych .

N a  tern m ie jsc u  c h c i a ł b y m  ty lko  z r e f e r o w a ć  d w a  g łó w n e  
t e m a ty  t e g o  z jazd u ,  k tó r e  ró w n ie ż  w  d y s k u s j a c h  n a s z y c h  p s y c h ­
j a t ró w  z a jm u ją  m ie j s c e  c e n t r a ln e  i n ie  są  o b o ję tn e  d la  sz e r s z y c h  
k ó ł  le k a r s k ic h .

P ie r w s z y  z t y c h  t e m a t ó w  p o d  ty tu łe m :  P r z y s z ł y  r o ­
z w ó j  z a k ł a d ó w  p s y c h j a t r y c z n y c h ,  z s z c z e g ó l ­
n y m  u w z g l ę d n i e n i e m  o p i e k i  o t w a r t e j ,  o t w a r ­
t y c h  o d d z i a ł ó w  d l a  c h o r ó b  n e r w o w y c h  i o d d z i a ­
ł ó w  d l a  n a r k o m a n ó w  w y g ło s i ł  D r .  G. K o l b e ,  D y r e k to r  
z a k ł a d u  p s y c h ja t ry c z n e g o  w  E r l a n g e n ,  z n a n y  p r o p a g a t o r  o p ie k i  
o tw a r t e j  d la  c h o r y c h  u m y s ł o w y c h  w  N ie m c z e c h .

W  p o w y ż s z y m  o d c z y c ie  w y c h o d z i  K o l b e  z z a ło ż e n ia ,  
ż e  w o b e c  r o s n ą c e g o  z a p o t r z e b o w a n i a  n a  z a m k n ię t ą  o p ie k ę  p sy c h -  
j a t r y c z n ą  z a c h o d z i  k o n ie c z n o ś ć  o m ó w ie n ia  p r z y s z ł e g o  ro z w o ju  
s z p i ta ln ic tw a  p s y c h ja t ry c z n e g o .

Jego  z d a n ie m ,  b e z w a r u n k o w o  w s z ę d z ie  n a le ż y  u n ik a ć  p r z e ­
p e łn i e n i a  w  z a k ł a d a c h  p s y c h ja t ry c z n y c h ,  o s t r z e g a  j e d n a k  p r z e d  
w s z e lk ie m i  p r ó b a m i  u s u w a n i a  t e g o  p r z e p e łn i e n i a  za p o m o c ą  o g ­
r a n i c z e n ia  p r z y jm o w a n ia  c h o ry c h .  S ą d z i  on ,  że  n a d m ie r n e  o b c i ą ­
ż e n i e  z a k ł a d ó w  z a m k n ię ty c h  m o ż n a  s k u te c z n ie  z w a lc z a ć  za  p o ­
m o c ą  r o z b u d o w y  o p ie k i  o tw a r te j  n a d  u m y s ł o w o  c h o ry m i ,  p o ­
c h o d z ą c y m i  z z a k ła d u .

N a s t ę p u ją c e  z a d a n ia  z a k ł a d u  p s y c h ja t ry c z n e g o :  l e c z e n ie  
c h o r y c h  u le c z a ln y c h ,  z a o p i e k o w a n ie  się  n ie u l e c z a ln y m i  i p o t r z e ­
b u ją c y m i  o p ie k i  z a k ł a d o w e j  —  d o z n a ły  d z ięk i  o p i e c e  o tw a r te j  
z n a c z n e g o  r o z s z e rz e n ia ,  a m ia n o w ic ie :  n a s t ą p i ło  z e ś r o d k o w a n i e  
w s z y s tk ic h  s i ł  c z y n n y c h  p rz y  o p i e k o w a n i u  się  ta k  u m y s ło w o  —  
c h o r y m i ,  j a k o te ż  z n a jd u ją c y m i  się  na  p o g ra n ic z u .  C e lo w e  roz-  
s e g r e g o w a n i e  c h o r y c h  w z a k ł a d a c h  i p o z a  n iem i,  z a p o c z ą t k o w a ­
n ie  h ig j e n y  p sy c h ic z n e j .

R o z s z e r z a j ą c  w  t e n  s p o s ó b  z a k r e s  d z i a ł a n i a ,  o s ią g a  się 
u ł a t w i e n i e  w  p r z y jm o w a n iu  c h o r y c h .  D zięk i  o tw a r t e j  o p i e c e  p o ­
s z c z e g ó ln y  z a k ł a d  p s y c h ja t ry c z n y  s ta je  się  n a tu r a ln y m  o ś r o d k ie m  
p ra k ty c z n e j  p s y c h ja t r j i  d a n e j  d z ie ln ic y ,  p o d o b n i e  ja k  k l in ika  
p s y c h ja t ry c z n a  w sw o im  z a k r e s ie  tw o rz y  o ś r o d e k  p s y c h ja t r j i  
n a u k o w e j .  J a k  n a j ś c i ś l e j s z y  k o n ta k t  m ię d z y  z a k ł a d e m  a k l in iką  
je s t  b o w i e m  p o ż ą d a n y .

O  ile się  p r z y s t ę p u je  d o  b u d o w y  n o w y c h  z a k ł a d ó w  p s y c h ­
ja t r y c z n y c h ,  n a l e ż y  k ł a ś ć  w ię c e j  w a g i  n a  d o g o d n e  p o łą c z e n i e  
z  g ł ó w n e m  m ia s t e m ,  d o s t a r c z a j ą c e m  c h o r y c h ,  an iże l i  n a  ł a d n e  
p o ł o ż e n i e  w ie js k ie ,  k tó re  o b e c n i e  w s k u te k  ro z w o ju  o p ie k i  d o m o ­
w e j  i o tw a r te j  s t a je  się  z b ę d n e .  D o  k a ż d e g o  z a k ł a d u  n a le ż y  z a ­
s a d n i c z o  p r z y j m o w a ć  w s z e lk ie  s to p n ie  i fo rm y  z a b u r z e ń  p s y ­
c h ic z n y c h .  D o b ry  l e k a r z  j e s t  w a ż n ie js z y ,  niż n a jd o s k o n a l s z e  u r z ą ­
d z e n ia  t e c h n ic z n e .  N a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  t e r a p j a  c z y n ­
n a  p o d ł u g  S i m o n a ,  k tó ra  d a je  m o ż n o ś ć  p r z e k s z ta łc e n ia  z a k ł a ­
d ó w  d la  u m y s ł o w o - c h o r y c h  w  s ie d z ib ę  p r a w ie  n o rm a ln ą ,  a k tó ra  
s z c z e g ó ln i e  n a d a j e  się  d o  u t r z y m y w a n ia  z d o ln o ś c i  d o  p r a c y  c h o ­
r e g o  i d o  p o d n i e s ie n ia  j e g o  p o c z u c i a  o d p o w ie d z i a ln o ś c i .

T a m ,  g d z ie  p e ł n a  r o z b u d o w a  o p ie k i  o tw a r te j  z r a m ie n ia  
tzak ładu  je s t  n ie m o ż l iw a ,  n a l e ż a ł o b y  p rz y n a jm n ie j  ro z to c z y ć  o p i e ­
kę  z a k ł a d u  n a d  u r lo p o w a n y m i  c h o ry m i ,  p r z y c z e m  n a le ż y  d ą ż y ć  
•do j a k n a j ś c i ś le j s z e j  w s p ó łp r a c y  k o m u n a ln e g o  u r z ę d u  d o b r o c z y n ­
n e g o  z z a k ł a d e m  d z ie ln ic o w y m .

'C oraz  c z ę s t s z e  k o rz y s ta n ie  z z a k ł a d ó w  p s y c h ja t ry c z n y c h  
d la  c h o r y c h ,  d o tk n i ę ty c h  w r o d z o n y m  n ie d o r o z w o je m ,  p a d a c z k ą  
i u w i ą d e m  s ta rc z y m ,  ś w ia d c z y  o k o n ie c z n o ś c i  p o w ię k s z e n ia  ze 
w z g lę d ó w  f in a n s o w y c h  l iczby  m ie j s c  w  s p e c j a ln y c h  z a k ł a d a c h  
o c h a r a k te r z e  p r z y tu łk o w y m ,  o ile o p i e k a  d o m o w a  i o tw a r t a  nie  
b ę d ą  m o g ły  z a s p o k o ić  w s z y s tk i c h  c h o r y c h  t e g o  r o d z a ju .

Z a k ł a d y  p s y c h ja t ry c z n e  n ie  p o w in n y  z a t e m  o d m a w i a ć  
p r z y jm o w a n ia  p s y c h o p a t ó w ,  z w ła s z c z a  t a k ic h ,  k tó rzy  z n a jd u ją  
s ię  w  s ta n ie  r e a k ty w n y m .

P o t r z e b a  d łu ż s z e g o  p r z e b y w a n i a  t a k ic h  p s y c h o p a t ó w  w  z a ­
k ł a d a c h  z a m k n ię ty c h  z a c h o d z i  ty lko  w  w y ją tk o w y c h  p r z y p a d ­
k a c h .  N a o g ó ł  n ie  je s t  o n o  w s k a z a n e ,  a n ie ra z  n a w e t  w rę c z  
sz k o d l iw e .

z d y.
O t w a r t a  o p i e k a  n a d  p s y c h o p a t a m i  w in n a  b y ć  o g r a n ic z o n a  

g łó w n ie  d o  m o ż l iw e g o  u n ik n ię c ia  t a r ć  i d ą ż y ć  d o  p o w ię k s z e n ia  
z d o ln o ś c i  d o  p ra c y ,  ch ę c i  d o  niej  i p o c z u c ia  o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

P s y c h o p a c i  o s k ło n n o ś c i a c h  a n ty s o c j a ln y c h  w in n i  b y ć  
um ie s z c z a n i  w z a m k n ię ty c h  z a k ł a d a c h  w  ty m  ty lko  w y p a d k u ,  
k ie d y  w s z y s tk ie  inne  m o ż l iw o śc i ,  j ak  n. p .  z a r z ą d z e n ia  k a rn e  
i o t w a r t a  o p ie k a ,  z o s ta ły  w y c z e rp a n e ,  i ew . k ie d y  l e c z e n ie  w  t a ­
kich z a k ł a d a c h  ro k u je  d o b r e  w ynik i .

R o s n ą c a  c i a s n o ta  m ie s z k a n io w a  z m u s z a  b a r d z o  c z ę s to  do  
o d d a w a n i a  d o  z a k ł a d ó w  n a w e t  c h o ry c h ,  d o tk n ię ty c h  lż e js z ą  fo r ­
m ą  u w ią d u  s ta r c z e g o  i z a b u r z e ń  p o a p o p l e k t y c z n y c h .

P rz y n a jm n ie j  w b l i sk o ś c i  w ie lk ic h  m ia s t  n a l e ż a ło b y  s tw o ­
r z y ć  s p e c j a ln e  d o m y  s ta rc ó w ,  n a d a j ą c  im c h a r a k te r  o d d z ia łó w  
s p e c j a ln y c h  z a k ł a d ó w  p s y c h ja t ry c z n y c h .

W o b e c  t e g o ,  że  l ic z b a  d z ie c i  u m y s ło w o  n i e d o r o z w in i ę ty c h  
i p s y c h o p a ty c z n y c h ,  p o t r z e b u j ą c y c h  o p ie k i  z a k ł a d o w e j ,  ja k  r ó w ­
n ie ż  o tw a r te j ,  s t a le  w z ra s ta ,  w y ła n ia  się  p o t r z e b a  u r z ą d z e n ia  
p r z y n a jm n ie j  p rz y  z a k ł a d a c h  d u ż y c h  m ia s t  s p e c j a ln y c h  o d d z i a ­
ł ó w  d la  p o w y ż s z e j  k a te g o r j i  d z iec i ,  o d d z ia łó w ,  w y p o s a ż o n y c h  
w s p e c j a ln e  sz k o ły  z o d p o w i e d n i m  p e r s o n e l e m  p e d a g o g ic z n y m .

W s z y s tk i e  te r o z u m o w a n ia  d o p r o w a d z a j ą  K o l b e g o  do  
w n io sk u ,  że  n a  k a ż d e  lj% m i l jo n a  m ie s z k a ń c ó w  p o w in ie n  p r z y ­
p a d a ć  p r z e c ię tn ie  1 p u b l ic z n y  z a k ł a d  p s y c h ja t ry c z n y ,  d o  k tó r e g o  
m a ją  b y ć  p rz y d z i e lo n e  o p i e k a  d o m o w a ,  o p ie k a  o t w a r t a  i w  m ia rę  
p o t r z e b y  s p e c j a ln e  o d d z i a ły  d la  n a r k o m a n ó w ,  o d d z ia ły  d la  d e -  
f e k ty w n y c h  d z iec i  ze  s z k ó łk ą  i d o m y  s ta rc ó w .

D ru g im  g łó w n y m  t e m a t e m  b y ło  w c z e s n e  z w o l n i e ­
n i e  s c h i z o f r e n i k ó w .  N a  t e n  t e m a t  w y g ło s i l i  o d c z y ty  p rof .
H .  W .  M a i e r, n a s t ę p c a  prof .  B 1 e u 1 e r a w  Z u r ic h u ,  i Dyr. 
K ó m  e r z l l le n a u .

W  sw o im  n a d e r  c i e k a w y m  r e fe ra c ie  p rof .  M a i e r j e s z c z e  
raz  p o d n ió s ł  s p r a w ę  w c z e s n e g o  z w o ln ie n ia  s c h iz o f re n ik ó w .  k tó rą  
to m e t o d ę  p ie rw sz y  z a p o c z ą t k o w a ł  i w p r o w a d z i ł  w  ży c ie  B 1 e u l e r .

L e c z e n ie  z a k ł a d o w e  u m y s ło w o - c h o r y c h  jes t ,  j e g o  z d a n ie m ,
0 ty le  ty lko  u s p r a w ie d l iw io n e ,  o ile t e g o  w y m a g a ją  w z g lę d y  in ­
d y w id u a ln e  l u b  s p o łe c z n e .

Z  ch w i lą ,  k ie d y  u s t ę p u ją  n a js i ln ie js ze  o b ja w y ,  k tó re  s p o ­
w o d o w a ł y  k o n ie c z n o ś ć  u m ie s z c z e n ia  c h o r e g o  w  z a k ła d z i e ,  n a ­
leży  go  j a k n a jw c z e ś n ie j  z w o ln ić ,  by  u m o ż l iw ić  m u  p o w r ó t  do  
w o ln e g o  ży c ia .

W c z e s n e  z w o ln ie n ie  s c h iz o f r e n ik ó w  d z ia ła ,  j a k o  czynn ik  
p s y c h o - t e r a p e J t y c z n y ,  w  se n s ie  w p r o w a d z e n i a  c h o r e g o  z p o w r o ­
te m  d o  ś r o d o w is k a  s p o ł e c z n e g o  o r a z  z w a lc z a n ia  a u ty z m u  i k o m p ­
l e k s ó w  s c h iz o f r e n ic z n y c h .

W a r u n k i e m  p r a k ty c z n e g o  p r z e p r o w a d z e n i a  w c z e s n e g o  z w a l ­
n ian ia  sc h iz o f r e n ik ó w  je s t  t e r a p e u t y c z n o  - p s y c h o lo g ic z n e  n a s t a ­
w ie n ie ,  z m ie r z a j ą c e  d o  in d y w id u a l i z o w a n ia  k a ż d e g o  p o s z c z e g ó l ­
n e g o  p r z y p a d k u .

P rz y jm u ją c  c h o r e g o  d o  z a k ł a d u ,  n a le ż y  u ś w ia d o m ić  j e g o  
r o d z in ę  o k o n ie c z n o ś c i  m o ż l iw ie  w c z e s n e g o  z a b r a n i a  go  d o  d o ­
mu. N a  p o w y ż s z ą  e w e n t u a l n o ś ć  n a le ż y  te ż  o d r a z u  n a s t a w ić  l e ­
c z e n ie  w s a m y m  z a k ła d z i e  ( c z y n n a  t e r a p j a  p ra c y . )

W  ty c h  p r z y p a d k a c h ,  k ie d y  w c z e s n e  z w o ln ie n ie  n ie  jes t  
m o ż l iw e  n a le ż y  w m yśl  B 1 e u 1 e r a, s p i o b o w a ć  z a s to s o w a n ia  
t r a n s lo k a c j i  d o  in n e g o ,  c h o c i a ż b y  m n ie j s z e g o  z a k ł a d u  o tw a r t e g o ,  
(t. z. e t a p  p r z e j ś c io w y  d o  o p ie k i  d o m o w e j . )

O  ile p o w y ż s z a  m e t o d a  z n a jd u je  z a s to s o w a n ie  na  p o d ­
s ta w ie  n a le ż y te g o  w s k a z a n ia  p s y c h o lo g ic z n e g o ,  to sz k o d y  s p o ­
ł e c z n e ,  z niej  w y n ik a ją c e ,  są  m in im a ln e .

J a k ie k o lw ie k  o b a w y  ze s t ro n y  r a s o w o - h ig j e n i c z n e j  n ie  są  
u s p r a w ie d l iw io n e ,  gd y ż  p r z e w a ż a j ą c a  w ię k s z o ś ć  sc h iz o f r e n ik ó w
1 ta k  p o z o s t a j e  n a  w o ln o śc i  W  p r z y p a d k a c h  sz c z e g ó ln ie  n i e ­
b e z p ie c z n y c h  m o ż n a  p o p r z e d n io  p r z e p r o w a d z ić  s te ry l izac ję .

N iem n ie j  w a ż n ą  r z e c z ą  t eż  je s t  w c z e s n e  z w o ln ie n ie  s c h i ­
z o f re n ik ó w  jak o  d o s k o n a ły  ś r o d e k  p r z e c iw k o  p r z e p e łn i e n iu  z a ­
k ł a d ó w .

P r e l e g e n t  u w a ż a  n a w e t ,  że  b y n a jm n ie j  n ie  w s z y sc y  z w o l ­
n ien i  z z a k ł a d u  ch o rz y  w y m a g a j ą  d a l s z e j  o p ie k i  i o b se rw a c j i ,  
g d y ż  n ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że  w  n i e k tó ry c h  p r z y p a d k a c h  o p i e ­
ka  ta  m o ż e  ty lko  sz k o d z ić .

K o r e f e r a t  d o  p o w y ż s z e g o  t e m a tu  w y g ło s i ł  Dyr. R o m e r .
T w ie rd z i  on, że w  N ie m c z e c h  ro z w ó j  p sy c h ja t r j i  d o t y c h ­

cz a s  n a o g ó ł  nie  s p r z y j a ł  r o z p o w s z e c h n ie n iu  m e to d y  w c z e s n e g o
z w a ln ia n ia  s c h izo f ren ik ó w .

M e t o d a  z a s t o s o w a n a  p r z e z  B 1 e u 1 e r a p r z e d  w o jn ą ,  
w  N ie m c z e c h  nie z n a la z ła  n a l e ż y te g o  o d d ź w ię k u .  D o p ie r o  
po  w o jn ie  d a ł  się  z a u w a ż y ć  p r z y s p i e s z o n y  o b r ó t  c h o ry c h
w z a k ła d a c h .

A n k ie t a ,  p r z e p r o w a d z o n a  w tej  s t p r a w ie  w z a k ł a d a c h
p s y c h ja t ry c z n y c h  i k l in ik ach ,  d a ł a  w y n ik i  n a s tę p u ją c e :
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1) W c z e s n e  z w a ln ia n ie  sc h iz o f r e n ik ó w  z n a jd u je  o b e c n ie  
z a s to s o w a n ie  w e  w s z y s tk ic h  p r a w ie  in s ty tu c ja c h  p s y c h ia t ry c z n y c h .

2) N ie p o ż ą d a n y c h  n a s t ę p s t w  p r a w ie  n ig d y  n ie  z a u w a ­
żo n o ,  p e w n e  w ą tp l iw o ś c i  p o w s ta j ą  ty lko  p o d  w z g lę d e m  r a s o ­
w o  h ig jen iczn y m .

3 )  Z a l e d w i e  d r o b n a  c zęść  in s ty tu cy j  p s y c h ja t iy c z n y c h  
r o b i ła  p r z e d  w o jn ą  u ż y te k  ze  w c z e s n y c h  zw a ln ia ń .

W i ę k s z o ś ć  ich n a to m ia s t  z a c z ę ł a  s t o s o w a ć  tę m e t o d ę  
d o p i e r o  p o d  k o n ie c  w o jny .

4) M e to d a ,  k tó r a  b y ła  p i e r w o tn i e  w p r o w a d z o n a  p o d  
w p ł y w e m  sk ra jn e j  c ia s n o ty  w  z a g ł a d a c h ,  o b e c n ie  s t a ła  się 
p o w a ż n y m  c z y n n ik ie m  l e c z n ic z y m  w w ła ś c iw y c h  p r z y p a d k a c h ,  
z w ła s z c z a ,  jak o  ś r o d e k  p r z e c iw k o  a u ty z m o w i

R e fe r e n t  u w a ż a ,  że  w c z e s n e  z w o ln ie n ie  sc h iz o f re n ik ó w  
leży w  in te r e s ie  c h o r e g o  jak  ze  w z g l ę d ó w  z d r o w o tn y c h ,  tak  
i h u m a n i t a r n o  - p r a w n y c h  i g o s p o d a r c z y c h .

P o z a t e m  p rz y c z y n ia  się  on o  d o  p o d n i e s ie n ia  s p r a w n o ś c i  
t e c h n ic z n o - a d m in i s t r a c y jn e j  z a k ł a d u  j a k o  też  j e g o  p o w a g i  m o ­
ra lne j .  W r e s z c ie  s łu ż y  in te r e s o m  f in a n so w y m  o rg a n iz a c y j  o p ie k i  
n a d  u m y s ł o w o  - ch o ry m i .

1 I lipca 1929 r.

O b o k  w y m ie n io n y c h  s t ro n  d o d a t n i c h  te j m e t o d y  n ie  m o ­
ż n a  o c z y w iś c i e  p r z e o c z y ć  te j  s t r o n y  u je m n e j  p o d  w z g lę d e m  
z a s o w o  h ig j e n ic z n y m ;  n ie  n a l e ż y  je j j e d n a k  i p r z e c e n ia ć .

N ie b e z p i e c z e ń s t w a  t e g o  ro d z a ju  m o ż n a  d o  p e w n e g o  
s to p n ia  z a p o b i e c  za  p o m o c ą  u ś w ia d o m ie n ia  p s y c h o  - p ro f i l a k ty ­
c z n e g o  s z e ro k ic h  w a r s tw  s p o ł e c z e ń s t w a ,  p o r a d  p rzy  z a w ie r a n iu  
m a ł ż e ń s t w  i w  r a z ie  k o n ie c z n o ś c i  p r z y  p o m o c y  s te ry l izac j i .

P o n i e w a ż  i s to tą  m e t o d y  p o w y ż s z e j  je s t  i n d y w id u a l i z a c j a  
c h o r e g o ,  w y m a g a  o n a  d o s t a t e c z n e j  l ic z b y  l e k a rz y  s p e c j a l i s tó w  
i w y k w a l i f i k o w a n e g o  p e r s o n e l u  p o m o c n i c z e g o ;  z w i a z a n e  z ty m  
w y d a tk i  b e z w z g lę d n ie  się  o p ła c ą .

T a k  p r z e d s t a w ia j ą  się  w  s k r ó c e n iu  t e z y  z a s a d n i c z e  ty ch  
c i e k a w y c h  r e fe ra tó w .  Z a w a r t e  w  n ich  m y ś l i  o b e c n i e  n ie  są  
z u p e łn i e  n o w e ;  s to p n io w o  s ta ją  się  o n e  o g ó ln y m  d o r o b k ie m  
n o w o c z e s n e j  p s y c h ja t r j i .

R ó w n ie ż  i u n a s  w P o l s c e  id e e  te  z d o b y ł y  p r a w o  o b y ­
w a te l s tw a  i s ta ły  się  p r z e d m i o t e m  d y sk u s j i  i n a w e t  akcj i  
p s y c h ja t ry c z n e j .

Dr. R a f a ł  B e c k e r  ( O t w o c k )
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Przegląd terapeutyczny.
Z  Przychodni Przeciw gruźliczej na Żoliborzu w W arszawie.

(K ie ro w n ik  P rz y c h o d n i :  Dr. K O K A L J - K O W A L E W S K A ) .

W yniki stosowania „B iocalco lu -K law e“

P o d a ł a

Dr.  B o ż e n n a  K O K A L J - K O  W A L E W S K A  ( W a r s z a w a ) .

Z a g a d n ien ie  przem iany mineralnej, a z w ła s z ­
cza w apniow ej,  zostało  skierow ane na now e tory 
z chw ilą  w ykrycia  w p ły w u  witam in na przyswa-  
ja lność soli n ieorganicznych .

Z  szeregu prac zarówno d ośw ia d cza ln y ch ,  
jak i k lin icznych , które ukaza ły  się w  ciągu ostat­
nich kilku lat, w ynika, że rodzaj p oży w ien ia  ma  
w p ły w  d ecyd u jący  na asym ilację  w apnia przez  
ustrój1). W iadom o ogólnie, jak w ie lką  rolę grają 
zw iązki w ap n iow e  w leczeniu  w sze lk ich  postaci  
gruźlicy, a przytem w ostatnich  czasach , dzięki  
pracom S a u e r b r u c h a  i jego szko ły  traktowanie  
tego schorzenia  znow u stało się bardziej aktualne.

W e d łu g  w sze lk iego  p raw d op od ob ień stw a  w tej 
nowej terapji djetetycznej idzie również przede-  
w szystk iem  o działanie  dopełniających składników  
pokarm ow ych. W o b e c  tego w yd aje  się  ce low e  po­
łą czen ie  dw uch tych czynn ików  djetetyczno-leczni-  
czych, t. j. w apnia  i witamin.

Mając do rozporządzenia w Przychodni Prze­
ciwgruźliczej na Żoliborzu dość znaczny  materjał 
kliniczny, który ze w zg lęd u  na fatalne warunki od ­
żyw ian ia  nadaw ał się szczegó ln ie  do w ypróbow ania  
nowej m etody  leczn iczej , postanow iłam  ją cz ę śc io ­
wo zastosow ać.

Materjał w Przychodni w y łą c z a  m ożność  ca ł­
kowitego stosow ania  m etody djetetycznej, propago­
wanej przez S a u e r b r u c h a  i jego w spółpraco­
wnika.- O graniczyć się  przeto musiałam do poda­
w ania pacjentom (dz iec iom  od lat 4 do 14) prze­
tworu farm aceutycznego , który łą czy  w sobie  sole  
w a p n io w e  z w itam inam i. Preparat taki w  postaci  
„ B i o c a l c o l u ” zosta ł mi ła sk aw ie  dostarczony  
przez firmę Mag. K l a w e .

') por .  Dr. S. K r a m s z t y k :  „ O  s to s u n k u  w i ta m in  d o
p rz e m ia n y  m in e ra ln e j  o so b l iw ie  w a p n i o w e j “ W a rsz .  Czas.  L e ­
ka r sk ie  1929 10 i I I .

i
W yn k i,  jakie o s ią g n ę ła m  w ciągu krótkiego  

stosunkow o czasu, okazały  się tak zadaw alające ,  
iż uw ażam  za stosow n e  podać je do  w iadom ośc i .

W  W arszaw skiej  P rzychodni Przeciw gruźli­
czej na Żoliborzu za stosow aliśm y  B i o c a l c o l  
KI  a w e  g o  u 12 dzieci,  z czeg o  9 p rzy p a d ­
ków przytaczam y poniżej. W  przychodni prze­
ciwgruźliczej, jako w Instytucji o charakterze a m ­
bulatoryjnym, nie poddaliśm y chorych, u ży w a ją ­
cych  Biocalcolu - K law e sk om p lik ow an ym  próbom  
klin icznym  i b io logicznym . O p iera liśm y się na  
najprostrzych kryterjach, jakiem i posługujem y się  
zazw yczaj  w  przychodni: c iep ło ta , tętno, w aga ,
w yg lą d  i łakn ien ie  chorego. W sz y s tk ie  dz iec i b y ­
ły  źle o d ż y w ia n e  oraz n ieo trzym yw ały  w okresie  
n aszych  badań (styczeń , luty, m arzec 1929 r.) w p o ­
żyw ien iu  c o d z ien n em  dostatecznej  ilości witam in.  
D ziec i za ż y w a ły  po 3 miarki Biocalcolu dz ien n ie  
na w od z ie  lub mleku, co w y n o s i ło  mniej w ięcej  
100 gr. Biocalcolu tygodniow o.

P  r z y p .  1) C. Józef ,  la t  9. ze  s c h ro n i s k a  m ie j s k ie g o  d la  
b e z d o m n y c h  n a  Ż o l ib o r z u .  C h ł o p i e c  j e s t  w ą t ły ,  b la d y ,  k la tk a  
p ie r s io w a  w y k a z u je  z m ia n y  k rz y w ic z e .  Z ę b y  H  u t  c h i n s o 11 a. 
N a  szy i  r o z l e g ł e  p a k ie ty  p o w i ę k s z o n y c h  g r u c z o ł ó w  c h ł o n n y c h  
O b r a z  r e n tg e n o lo g ic z n y  w y k a z u je  in t e n s y w n e  z a c i e m n ie n i e  i r o z ­
sz e rz e n ie  o b u  w n ęk .  O d c z y n  P i r q u e t a  d o d a tn i .  W a g a  c ia ł a  
w y n o s i ł a  d n ia  10. I. 29 r. 26  kg. 200 gr . O d  d n ia  10. 1. 29  r. d a  
dn ia  14. 11. 29 r. o t r z y m y w a ł  c h o ry  B io c a lc o l  - K l a w e g o ,  r a z e m  
400 gr  W a g a  j e g o  w y n o s i ł a  w  o d s t ę p a c h  t y g o d n i o w y c h  27,6 kg; 
29,5 kg; 29 ,4  kg; 30.2 kg; 30,4 kg. W  c ią g u  m ie s i ą c a  w ięc  p r z y ­
b y ło  c h o r e m u  4 k g. 200 g r.

P  r z y p. 2 )  C. Fe l ik s ,  la t  8, z b a r a k ó w  d l a  b e z d o m n y c h  
na  Ż o l ib o r z u .  D z ie c k o  jes t  b l a d e ,  n a  tw a r z y  w y p ry s k .  M o c z e n ie  
n o c n e .  W z d ł u ż  b r z e g ó w  m. m o s t k o w o  - s u t k o w o  - o b o jc z y k o w y c h  
w y c z u w a m y  p a c io rk i  s t w a r d n i a ł y c h  g r u c z o łó w  c h ło n n y c h .  K l i ­
n iczn ie  s tw ie rd z a m y  z a o s t r z e n ie  o d d e c h u  p ę c h e r z y k o w e g o  w  o k o ­
l icy  le w e j  w n ę k i .  P r z e ś w ie t l e n i e  w y k a z u je  in t e n s y w n e  z a c i e m n i e ­
nie  o b u  w n ęk .  W n ę k i  z a w ie r a j ą  d r o b n e ,  c i e m n e  o g n isk a  (D r .  
W  e r k e n t h i  n). O d c z y n  P  i r q u e t a d o d a tn i .  C i e p ł o t a  c ia ł a  
n o r m a ln a  lu b  p o d g o r ą c z k o w a ,  t ę tn o  75 d o  85 n a  m inu tę .  N a  
p o c z ą tk u  l e c z e n ia  B io c a lc o le m  w a g a  c h o r e g o  w y n o s i ł a  24  kg .  
500 gr. , p o  m ie s i ę c z n e m  u ż y w a n iu  t e g o  p r z e tw o r u  26 kg. 100 gr .

P  r z y p. 3) Sz. I rena ,  la t  14, Ż o l ib o rz ,  b a r a k i  d la  b e z ­
d o m n y c h .  P o d ż ó ł t a c z k o w e  z a b a r w ie n ie  p o w ł o k  sk ó rn y c h .  S tan  
p o d g o r ą c z k o w y .  B ra k  a p e ty tu .  C z ę s te  b ó le  g ło w y .  O d c z y n
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W a s s e  r m a n n a  i S à è h s - G é o r g i e g o  u je m n y .  W a g a  
33 kg. 500 g r ,  H b .  53%. N a  sz y i  l i czn e  p o w ię k s z o n e  g r u c z o ły  
c h ło n n e .  W  p ł u c a c h  o s ł u c h o w o  z m ia n  n ie  s tw ie rd z a m y .  R e n tg e ­
n o lo g ic z n ie  m a m y  m ie r n e  i p o w i ę k s z e n i e  i z a g ę s z c z e n ie  w n ę k ,  
b a r d z ie j  l ew e j .  W ą t r o b a  s ię g a  d o  p ę p k a ,  ś l e d z io n a  2 p a l c e  p o ­
w y ż e j  p ę p k a  —  megalosplenia. C h o r a  w  c ią g u  4 t y g o d n i  z a ż y w a ła  
B io c a lc o l  K l a w a g o .  D n i a  1.111. 29 r. w a g a  c i a ł a  w y n o s i ł a  35,5 kg. 
H b .  66%, a p e t y t  p o l e p s z y ł  s ię  z n a c z n ie .  C h o r a  w  d a l s z y m  c iąg u  
z a ż y w a  B io c a lc o l  - K la w e .

P  r z y p .  4)  F. Z o f ja ,  l a t  7, m i e s z k a n k a  s c h ro n i s k a  d la  
b e z d o m n y c h .  D z ie c k o  j e s t  b l a d e ,  tw a r z  p o k r y t a  l i c z n e m i  s t r u .  
p a rn i  i k ro s ta m i .  W a g a  24  kg. 100 gr.,  T °  36°,5 d o  37°,5. A p e ­
t y t u  b r a k ;  A d e n o p a t j a  g r u c z o łó w  sz y jn y c h .  W  p ł u c a c h  z a o s t r z e ­
nie o d d e c h u  p ę c h e r z y k o w e g o  w  o k o l ic y  o b u  w n ę k .  O d c z y n  
P  i r q u e t a  w y s t ę p u j e  w y ra ź n ie .  P r z e ś w ie t l e n i e  w y k a z u je  d o ś ć  
l i czn e  g r u c z o ły  w n ę k o w e ,  c z ę ś c io w o  z w a p n ia ł e .  C ie ń  w n ę k i  p r a ­
w e j  j e s t  w y r a ź n ie j  z a z n a c z o n y  o d  l ew e j .  P o  5 t y g o d n i o w e m  
u ż y w a n iu  B io c a lc o lu  - K l a w e  p r z b y ło  c h o re j  1,5 kg., ł a k n ie n ie  
p o p r a w i ł o  s ię .  D z ie w c z y n k a  n a d a l  je s t  b l a d a ,  l ecz  w y s y p k a  
s k ó r n a  z n ik ła  d o s z c z ę tn i e .

P r z y p .  5) G .  Z b ig n i e w ,  la t  8, r o d z i c e  b e z r o b o tn i .  C e ra  
b l a d a ,  p ę k n ię c i a  d o k o ł a  ust .  O d c z y n  P i r q u e t a  n i e w y r a ź n y  
S ta n  p o d g o r ą c z k o w y .  W a g a  19 kg. 200 gr . Lym phadenitis colli 
O s ł u c h o w o  s tw ie r d z a m y  fu rc z e n ie  w  o k o l icy  p r a w e j  w n ę k i  
R e n tg e n o lo g ic z n i e  s t w i e r d z a m y  w  sz c z y c ie  l e w y m  o g n isk o  w ie l  
k o śc i  o r z e c h a  w ło s k i e g o ,  c z ę ś c io w o  z w a p n i a ł e .  W n ę k a  l e w a  j e s t  
b a r d z o  d u ż a .  z a w ie r a  g ru c z o ł  w ie lk o ś c i  fasoli .  W n ę k a  p r a w a  
je s t  r ó w n ie ż  b a r d z o  d u ż a .  p o s i a d a  l iczn e  w y p u s tk i  ( n a c ie c z o n a ) .

P o  6 t y g o d n i o w e m  z a ż y w a n iu  B io c a lc o lu  w a g a  c h ł o p c a  
w y n o s i ł a  20,5 kg;  c e r a  r ó ż o w a ,  a p e t y t  d o b r y .  O d c z y n  P i r q u e t a  
b a r d z o  ż y w y .

P r z y p .  6) B. J a d w i g a ,  j a t  I I ,  Ż o l ib  orz .  S ta n  p o  ty fus ie  
b r z u s z n y m .  T °  37° d o  37°,8°; t ę tn o  75 —  8 0 ’. P i r q u e t  + .  
Z u p e ł n y  b r a k  ł a k n ie n ia .  W a g a  31,6  kg .  P a k i e t y  p o w i ę k s z o n y c h  
g r u c z o łó w  c h ł o n n y c h  w  j a m a c h  n a d o b o j c z y k o w y c h .  R e n tg e n o lo ­
g iczn ie  s z c z y t  l e w y  w y ja ś n ia  s ię  p rz y  k a s z lu  go rze j  o d  p r a w e g o .  
C ie n ie  w n ę k  s ą  o b u s t r o n n i e  p o w i ę k s z o n e .  C h o r a  z a ż y w a  B io c a l ­
co l  w  c ią g u  m ie s i ą c a .  P r z y ro s t  w a g i  w  ty m ż e  c zas ie  w y n ió s ł
1.2 k g „  a p e t y t  z a c z ą ł  p o w r a c a ć .  O d c z y n  P i r q u e t a  d o d a tn i .

P r z y p .  7 )  E .  N o r b e r t ,  l a t  9, Ż o l ib o r z  —  b a r a k i  m i e j ­
sk ie .  C h ł o p i e c  je s t  b la d y ,  p o d s c i ó łk a  t ł u s z c z o w a  w io tk a ,  z ę b y  
p ó ł k s i ę ż y c o w a t e ,  a p e t y t  d o b ry .  O d c z y n  P i r q u e t a  s ł a b o  d o ­
d a tn i .  G o r ą c z k a  37 —  37°,8. W a g a  23 kg. A d e n o p a t j a  g ru c z o łó w  
s z y jn y c h .  B a d a n i e  p ł u c  w y k a z u je  z a o s t r z e n ie  o d d e c h u  p ę c h e r z y ­
k o w e g o  o ra z  ś w is ty  w  o k o l ic y  l e w e j  w n ę k i .  N a  zd jęc iu  r e n tg e -  
n o w s k ie m  w i d a ć  d r o b n e  z w a p n i e n i a  o k o ło  t c h a w ic y ,  w n ę k i  p o -

w ię k s z o n e .  W a g a  c h o r e g o  p o w ię k s z y ła  się  p o  5 ty g o d n io w e m  
s to s o w a n iu  B io c a lc o lu  o 0,7 kg., c ia ło  d z i e c k a  s t a ło  się  ję d rn ie j -  
sze ,  c e r a  n a b r a ł a  k o lo ró w ,

P r z y p .  8) M. A d e la ,  la t  4, r ó w n ie ż  z b a r a k ó w  Z o li -  
b o r s k ic h .  D z !e w c z y n k a  je s t  b l a d a ,  a p e t y t  m a  n iez ły ,  w a ż y  14 kg.,  
t e m p e r a t u r a  p r z e w a ż n i e  n o r m a ln a .  O d c z y n  P i r q u e t a  w y ra ź n ie  
d o d a tn i .  Keratitis scrophulosa dextra. Lym phadenitis colli. W  p ł u c a c h  
d o s y ć ,  l iczne  fu rc z e n ie  i św is ty .  R o e n t g e n  w y k a z u je  n ie ­
z n a c z n e  p o w ię k s z e n ie  c ie n ió w  w n ę k o w y c h .  P o  6 ty g o d n io w e m  
u ż y w a n iu  B io c a lc o lu  w a g a  d z ie w c z y n k i  w z r o s ł a  c o p r a w d a  ty lko
0 0,3 kg.,  l ecz  z a u w a ż y l iś m y  w y r a ź n e  z m n ie j s z e n ie  się  n a c ie k u  
n a  p r a w e j  r o g ó w c e .

P r z y p .  9)  M. Je rzy ,  la t  5, ze  s c h ro n i s k a  m ie jsk ie g o  na  
Ż o l ib o rz u .  C h ł o p i e c  je s t  b l a d y ,  n ie  c h c e  je ść ,  c iąg le  p ł a c z e .  
W a g a  21 kg .  S ta n y  p o d g o r ą c z k o w e .  O d c z y n  P i r q u e t a  n i e ­
z b y t  w y ra ź n y .  S k a z a  w y s ię k o w a  z p o w ię k s z e n ie m  g ru c z o łó w  
sz y jn y ch .  O b u s t r o n n e  p r z e w le k łe  z a p a l e n i e  u c h a  ś r o d k o w e g o  
z o b f i tą  w y d z ie l in ą  r o p n ą .  O s łu c h o w o  s tw ie rd z a m y  w  p ł u c a c h  
d o s y ć  l ic z n e  fu rcz en ia ,  p o d  l e w ą  ł o p a t k ą  za ś  z n a jd u je m y  p o j e ­
d y n c z e  t r z e s z c z e n ia .  R o e n t g e n  w y k a z a ł  w  p r a w e m  p łu c u  
tu ż  n a d  p r z e p o n ą  z w a p n i a ł e  o g n i sk o  w ie lk o ś c i  z ia rn a  p i e p rz u .  
W e  w n ę c e  p r a w e j  s z e r e g  o g n isk  C ie n ie  w n ę k o w e  p o w ię k s z o n e
1 z ag ęszczo n e ,!  b a rd z i e j  p r a w y  (Dr.  W  e r k e n t h i n). P o  5 t y ­
g o d n ia c h  z a ż y w a n ia  B io c a lc o lu  o s ią g n ię to  u d z ie c k a  p r z y ro s t  
w a g i  ty lk o  o 0,2 kg . N a to m ia s t  s a m o p o c z u c ie  c h o r e g o  p o p r a w i ło  
się  z n a c z n ie ,  n ie  p ł a c z e  już ,  c h ę tn ie  p r z y jm u je  p o k a r m y .  W y c ie k  
ro p n y  z u sz u  z n a c z n ie  się z m n ie j s z y ł  b e z  l e c z e n ia  m ie j s c o w e g o ,  
g d y ż  m a tk a  c h o r e g o  z p o w o d u  b ra k u  c i e p łe j  o d z ie ż y  n ie  c h c i a ł a  
p r o w a d z i ć  d z i e c k a  w  d u ż e  m ro z y  z im o w e  d o  p r z y c h o d n i  c h o ­
ró b  u s z n y c h .

W b rew  m ałem u zaufaniu, jakiem naogół d a­
rzymy przetwory w a p n io w e  w  p rzychodniach  prze­
c iw gruźliczych , nie m ożem y jednak  zaprzeczyć  d o­
datniego w p ły w u  Biocalcolu-K law e na przyrost w a ­
gi naw et u chorych, tak u p oś led zon ych  pod w zględem  
odżyw iania , jakiem i są  dziec i b ezd o m n y ch  na Ż o ­
liborzu. W p ły w  Biocalco lu  na łakn ien ie  i sa m o ­
p oczucie  chorego  jest w ybitny , a również stw ier­
dzić m ożna dz ia łan ie  tego preparatu na w zm o żen ie  
ogólnej odporności.  D zia łan ia  Biocalcolu na c ie ­
p łotę  c ia ła  i objawy w  p łucach  natom iast nieza-  
uw ażyliśm y, coby przem aw ia ło  za n iespecyficznem  
działaniem  Biocalcolu w  gruźlicy gruczołowej. D o ­
dać należy , iż w ięk szo ść  dziec i bardzo chętn ie  
przyjm ow ała  B iocalcol-K law e, używając go niem al  
z równą przyjem nośc ią  jak łakoci.

M e d y c y n a  t
Pod kierunkiem  M.

Z d zia ła ln ośc i D epartam entu  S łużby Z drow ia. 

W alk a  z a lkoholizm em .

I. D zia ła ln ość tow arzystw  przeciw alkoh olow ych .

a) O rganizacyj, prow ad zących  akcję przec iw ­
a lkoholow ą na terenie  P ań stw a  Polskiego, było  
w  roku 1928 —  44, w  tern specja ln ie  p rzeciw alko­
ho low ych  20, a w sp ó łd z ia ła ją cy ch  24.

p o ł e c z n a .
KACPRZAKA.

D ane, przytoczone niżej, obejmują 26 organi- 
zacyj, gd yż  w chw ili  obecnej w p ły n ę ło  tylko tyle  
sz c z e g ó ło w y c h  spraw ozdań.

b) P la có w ek  sta łych  jako to: gosp ód  b eza l­
koh o low ych , ognisk , herbaciarni, św ietlic , dom ów  
ludow ych, w y sta w  i t. p. w  roku ubieg łym  było  782.

c) K ó ł abstynenckich , grupujących 73,269 
cz ło n k ó w  b y ło  2,297.
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o r g a n i z a c j e  s p o ł e c z n e ,  z w a l c z a j ą c e  
a l k o h o l i z m .

W o j e w ó d z t w a

O r g a n iz a c j e ,  m a j ą ­
ce  s ie d z ib ę  n a  t e ­
r e n ie  d a n e g o  w o j e ­

w ó d z t w a

O r g a n iz a c j e ,  d z i a ­
ł a j ą c e  n a  t e r e n i e  

d a n e g o  w o j e ­
w ó d z tw a

a b s ty n e n c ­
k ie  i p r z e ­
c iw a lk o h o ­

lo w e

w s p ó ł d z i a ­
ła ją c e

a b s ty n e n c ­
k ie  i  p  ze- 
c iw a lk o ho -  

lo w e

w s p ó łd z ia
ła ją c e

m. st. W a r s z a w a 4 14 10 15
woj.  W a r s z a w s k ie — 1 10 10

„ Ł ó d z k ie — 3 10 12
, , K ie le c k ie — — 10 9
„ L u b e ls k ie 2 1 12 9
» B ia ło s to c k ie 1 — 12 8

P o le s k i e — — 12 8
» W o ł y ń s k ie — — 10 8
„ N o w o g r ó d z k ie — — 11 9
„ W ile ń s k ie 2 — 12 8
, , K r a k o w s k ie 1 3 9 11
n L w o w s k ie 2 1 10 8
„ T  a r n o p o l s k i e — — 9 7
„ S ta n i s ł a w o w s k ie — — 9 7
y> P o m o rs k i e — — 11 7

P o z n a ń s k ie 8 1 13 8 1
" Ś lą sk ie — — 11

8  1

II. D z ia ła ln ość  przychodni przciw alk oh olow ych .

Przychodni w  roku sp ra w o zd a w czy m  było  
czy n n y ch  5. 

W zrost w ed łu g  lat:

w  1925 ń  —  1 (P o z n a ń )
„ 1926 r, -— 2 ( „  i W a r s z a w a )

1927 u  —  3 (  i W i ln o )
1928 r. —  5 (  ,.

K a to w ic e  i W a r s z a w a  V I)

W  r. 1928 lekarzy by ło  7, p ie lęgn iarek  5. 
Z g ło sz o n o  chorych 1865, le czo n o  927. U d z ie lon o  
porad chorym  3,492, ich otoczeniu  1,149; dokonano  
w yw iad ów  w dom ach  1,456, w instytucjach 275; 
do szpitali sk ierow ano  34 osoby .

111. L iczba gm in, w  k tórych  p rzep row ad zon o  
gło so w a n ia  do dnia 1. I. 1929 r.

W o j e w ó d z t w o
P r z e p r o w a ­

d z o n o  g ł o s o ­
w a n ie

W p r o w a d z o ­

n o  z a k a z

O d r z u c o n o

z a k a z

W o j .  K ie le c k ie 3 2 1
„ B ia ło s to c k ie 1 1 —
„ K r a k o w s k ie 41 7 1
„ L u b e l s k i e 2 — 2
„ L w o w s k ie 147 108 25
„ P o m o rs k ie 8 4 4
„ P o z n a ń s k ie 2 — I
„ S t a n i s ł a w o w s k ie 50 38 5
„ T a rn o p o ls k ie 15 4 3
„ W a r s z a w s k i e 3 1 1

272 165 1 43

W  reszcie  gmin, t. j. w  64, spraw y są w toku  
z pow odu  w n ies io n y ch  odw ołań .

IV. Fundusz państw ow y, zu ży ty  na w a lk ę  
z alkoholizm em .

W y d a n o  zł.

1925 — 138,930.' —
1926/27 — 295,045. —  
1927/28 — 368,996. —  
1928/29 —  546,975. —

S p r a w y  z a w o d o w e »
Spraw ozdanie z dzia ła ln ości 

Z arządu N aczelnej Izby Lekarskiej za  rok 1928.

W  roku  s p r a w o z d a w c z y m  o d b y ł o  s ię  j e d n o  z w y c z a jn e  p o ­
s i e d z e n ia  N a c z e ln e j  Izby  L e k a rs k ie j ,  j e d n a  k o n f e re n c j a  N a c z e ln i ­
k ó w  Izb  L e k a r s k i c h  i P r z e w o d n i c z ą c y c h  S ą d ó w  Izb, j e d n o  p o ­
s i e d z e n ie  Z a r z ą d u  w  c a łk o w i ty m  s k ła d z i e  i 31 p o s i e d z e n ie  Z a ­
r z ą d u  w  m a ł y m  sk ła d z ie .

W  p o c z ą tk u  ro k u  w  s k ł a d z i e  N a c z e ln e j  Izby L e k a rs k ie j  
z a s z ły  n a s t ę p u j ą c e  zm iany :  Dr. W ł a d y s ł a w  B ry k n e r  z r z e k ł  się
m a n d a t u  c z ło n k a  N a c z e ln e j  Izby L e k a rs k ie j  n a  j e g o  m ie j sc e  w s z e d ł  
Dr .  A d a m  B rzez ińsk i  z L u b l in a .  N a  c z ło n k a  Z a r z ą d u  N a c z e ln e j  
Izby  L e k a r s k i e j  z o s t a ł  p o w o ł a n y  Dr.  F r a n c i s z e k  M i ła s z e w s k i  
z L u c k a  n a  m ie j s c e  D ra  D r o ż d ż a  z L u b l in a ,  k tó ry  z g ło s i ł  sw o je  
u s tą p ie n ie .  W i c e - p r e z e s a m i  N a c z e ln e j  Izby  L e k a rs k ie j  z a m ia s t  
ś. p .  D - ra  P a p e e ‘go i J e rz y k o w s k ie g o  z o s ta l i  w y b r a n i  D -rzy  
K rz y c z k o w s k i  i W a jg ie l .

Z a in ic jo w a n a  p r z e d  k ilku  la ty  p r z e z  l e k a rz y  P o la k ó w  n a  
Ś lą sk u  s p r a w a  u tw o r z e n ia  Izby  Ś lą sk ie j  p o s u n ę ł a  się  O ty le  n a ­
p r z ó d .  że  z a in t e r e s o w a n e  z o s t a ły  b l iże j  tą  s p r a w ą  w ł a d z e  r z ą ­
d o w e .

Z g o d n ie  z ar t .  4 - tym  U s ta w y  Z a r z ą d  N a c z e ln e j  Izby  L e ­
k a r sk ie j  z a tw ie rd z i ł :

1. U c h w a ł ę  R a d y  Izby L w o w s k ie j  o n a d a n iu  f u n d u s z o w i  
e m e r y t a ln e m u  n a z w y  „ fu n d u s z u  e m e r y t a ln e g o  im. D - ra  P a p ee* g o  
c e l e m  u c z c z e n ia  p a m ię c i  ś. p .  D - ra  P a p e e ‘go.

2. R e g u la m in  Izby  L w o w s k ie j  w r a z  z i n s t ru k c ją  w y b o r c z ą
3. Z m i a n y  w  s ta tu c ie  K a s y  P o m o c y  K o le ż e ń s k ie j  p rz y  

Izb ie  L e k a r s k i e j  L u b e l s k ie j ,  u c h w a l o n e  na  p o s i e d z e n i u  R a d y  Izby  
L u b e ls k ie j  w  d n iu  12. II. 1928.

4. Z m i a n y  s t a tu tu  „ K a s y  W z a j e m n e g o  U b e z p i e c z e n i a  L e ­
k a r z y “ p rz y  Izb ie  K r a k o w sk ie j ,  u c h w a l o n e  n a  z e b r a n i u  R a d y  
Izby  w  d n iu  17 m a r c a  1928 r.

5. S ta tu t  K a s y  P o g r z e b o w e j  Izby  W a r s z a w s k o - B i a ł o s t o c k i e j ,  
p r z y ję ty  n a  p o s i e d z e n i u  R a d y  Izby  w  d n iu  20 m a ja  1928 r.

6. W n i o s e k  R a d y  Izby  L w o w s k ie j ,  z m ie n ia ją c y  b rz m ie n ie  
art .  10-go R e g u la m in u  K a s y  U b e z p i e c z e ń  c z ł o n k ó w  Izby L e k a r ­
skie j  L w o w s k ie j .

7. W n i o s e k  R a d y  Izby  L w o w s k i e j  o z m ia n ie  z a k r e s u  d z i a ­
ł a n i a  K a s y  e m e r y t a ln e j  im. ś. p .  J a n a  P a p e e ‘go.

Z g o d n ie  z b r z m ie n ie m  U s ta w y  N a c z e ln a  I zb a  L e k a r s k a  
r o z p a t r y w a ł a  p r o je k ty  u s t a w ,  p r z e s y ł a n e  jej p r z e z  D e p a r t a m e n t  
V - ty  S łu ż b y  Z d r o w i a .  N ie s te ty ,  n ie  w s z y s tk ie  p r o j e k ty  u s t a w  
z te j  d z i e d z in y  b y ły  je j p r z e s y ł a n e  d o  op in j i  p r z e z  M in is te r ju m  
S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  N a c z e ln a  Izba  L e k a r s k a  z w ró c i ł a  się  d o  
M in is te r ju m  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  z p r z e d s t a w ie n ie m ,  a b y  c z ł o n ­
k o w ie  Izb by l i  p o w o ł y w a n i  d o  w s p ó łd z i a ł a n i a  w  W o j e w ó d z k i c h  
U r z ę d a c h  Z d r o w i a ,  d o  M a r s z a ł k a  z a ś  S e jm u  z p r o ś b ą  o p o w o ­
ły w a n i e  d e l e g a t ó w  N a c z e ln e j  Izby  L e k a r s k i e j  d o  p o d k o m is j i  S e j ­
m u ,  w  k tó ry c h  m a ją  b y ć  r o z p a t r y w a n e  p r o j e k ty  u s ta w ,  d o t y c z ą ­
c y c h  z d r o w i a  p u b l i c z n e g o .

W  z a k r e s ie  p r a c  w  d z ie d z in ie  p r a w o d a w s t w a  s a n i ta rn e g o
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N a c z e ln a  I z b a  L e k a r s k a  z a j m o w a ł a  się  n a s t ę p u j ą c e m i  p r o j e k ta m i  
u s ta w :

1. P r o j e k t e m  u s t a w y  o  z w a lc z a n iu  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h .  
W  o p r a w ie  t e g o  p r o j e k tu  N a c z e ln a  Izba  L e k a r s k a ,  p o  z a s i ę g n i ę ­
ciu  op in j i  T o w a rz y s tw  W e n e r o l o g i c z n y c h  D u ń s k ie g o  i S z w e d z ­
k ie g o  o s k u tk a c h  p r a w a  o p r zy m u -s o w em  le c z e n iu  c h o r y c h  w e ­
n e r y c z n y c h .  s t a n ę ł a  n a  s t a n o w is k u ,  że  -tego r o d z a ju  p r z y m u s  
m ó g łb y  L yć  w p r o w a d z o n y  je d y n ie  z  w a r u n k i e m  z a p e w n ie n ia  
b e z p ł a t n e g o  l e c z e n i a  k a ż d e m u  c h o r e m u .

2. D o  p r o j e k tu  u s t a w y  o z w a lc z a n iu  jag l icy  o p r a c o w a n o  
k ry ty c z n e  .uwagi,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  w y s tą p i o n o  p-rzeciw tw o rz e n iu  
p r z y c h o d n i  s p e c j a ln i e  p r z e c iw ja g l i c z y c h ,  a  z a  tw o r z e n ie m  p r z y ­
c h o d n i  o c z n y c h .

3. O p r a c o w a n o  u w a g i  d o  p r o j e k tu  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y ­
d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j  o p o ł o ż n y c h .

4. W y d a n o  o p in ję  o p r o j e k c i e  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  
R z e c z y p o s p o l i t e j  „ O  r a to w n ic tw ie  l e k a r s k i e m  w  w y p a d k a c h  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h “ .

5. P r z e s ł a n o  d o  D e p a r t a m e n t u  V  go w n io sk i  w  p r z e d m i o ­
c ie  z m ia n  w  r o z p o r z ą d z e n i u  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  o z a ­
o p a t r y w a n i u  l u d n o ś c i  w  w o d ę  i u s u w a n iu  n ie c z y s to ś c i .

6. O p r a c o w a n o  i p r z e d s t a w io n o  M in is t ro w i  S p r a w  W e w n ę ­
t r z n y c h  n a  a u d je n ć j i  u w a g i  w  s p r a w i e  p r o j e k tu  r o z p o rz ą d z e n ia  
P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  o z a k ł a d a c h  le c z n ic z y c h .

7. O p r a c o w a n o  i p r z e s ł a n o  d o  D e p a r t a m e n t u  V - g o  u w a g i  
w  s p r a w ie  p r o j e k t u  r o z p o r z ą d z e n i a  o d e t a l i c z n e j  s p r z e d a ż y  s u b ­
s t a n c j i  i p r z e t w o r ó w  o d u r z a j ą c y c h .

8. Z  p o w o d u  z ło ż o n e g o  w  M in i s te r s tw ie  S p ra w  W e w n ę ­
t r z n y c h  p r z e z  h u r t o w y c h  s p r z e d a w c ó w  a r ty k u łó w  le c z n ic z y c h  
w y k a z u  z a g r a n i c z n y c h  n i e d o z w o l o n y c h  d o  o b r o tu  s p e c y f ik ó w  
f a rm a c e u ty c z n y c h  z  p r o ś b ą  o z e z w o le n ie  n a  ich  o b ró t .  N a c z e ln a  
I zb a  L e k a r s k a  w y d a ł a  o p in ję .  k tó r e  z w y s z c z e g ó ln io n y c h  w  ty m  
s p is ie  sp e c y f ik ó w  p o w i n n y  b y ć  u z n a n e  z a  n i e z b ę d n e  d la  l e c z ­
n ic tw a .

9. P o c z y n io n o  u w a g i  w  s p r a w ie  p r o j e k tu  r o z p o rz ą d z e n ia  
P .  P r e z y d e n t a  w  s p r a w ie  in je k c j i  i w y d a w a n i a  z a p t e k  ś r o d k ó w  
l e c z n ic z y c h .

.10. W y d a n o  n a  z a p y t a n i e  D e p a r t a m e n t u  o p in ję  w  s p r a w ie  
s t o s o w a n i a  w  le c z n ic tw ie  ś r o d k ó w  o d u r z a j ą c y c h  in s u b s ta n t i a .

P r z e d s t a w i c i e l e  N a c z e ln e j  Izby  L e k a r s k i e j  b ra l i  u d z i a ł  
w  p r a c y  P a ń s t w o w e j  N a c z e ln e j  R a d y  Z d ro w ia .

W  z a k r e s ie  p r a w o d a w s t w a ,  m a j ą c e g o  ł ą c z n o ś ć  z b y t e m  
s t a n u  l e k a r s k i e g o :

.1. O p r a c o w a n o  p r o j e k t  r o z p o r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j  6 o g ł o s z e n i a c h  t r e ś c i  lek a r sk ie j .

2. P o c z y n io n o  p r a c e  p r z y g o to w a w c z e  d o  w y d a n ia  k o d e k s u  
deonto .logji  le k a r s k ie j ,  o b o w i ą z u j ą c e g o  n a  c a ły m  o b s z a rz e  P a ń ­
s tw a .  W  ty m  .celu w y b r a n o  K o m is j ę  D e o n to lo g i c z n ą ,  w k tó r e j  
sk ła d  w c h o d z i  P re z y d ju m  S ą d u  N a c z e ln e j  l i b y  L e k a r s k i e j  K b-  
m is ja  k i e r o w a ł a  się  w  p r a c y  n la te f j a ła m i ;  p r z e d s t a w io n e m i  n a  
k o n fe re n c j i  N a c z e ln ik ó w  Izb  i P r z e w o d n i c z ą c y c h  S ą d ó w  i p td -  
jek tan l i  k o d e k s u  p o sz c z e g ó ln y c h  Izb. J a k o  m a t e r j a ł  w  tej s p r a w ie  
rha ją  ró w n ie ż  p o s łu ż y ć  o g ło s z o n e  d ru k ie m  w y ją tk i  s e n te n c y j  w y ­
ro k ó w  S ą d u  N a c z e ln e j  Izby  L e k a rs k ie j  i ich  u z a s a d n ie n i e .  N a  
w y d r u k o w a n ie  w y a s y g n o w a n o  1000 z ło ty c h .  N a c z e l n a  I zb a  n i e ­
je d n o k r o tn ie  w y s t ę p o w a ł a  p r z e d  w ł a d z a m i  w  s p r a w a c h ,  d o t y ­
c z ą c y c h  b y tu  s t a n u  l e k a r s k i e g o .  J a k  w  roku  1927, t a k  też  w  roku  
1928 N a c z e ln a  I zb a  L e k a r s k a  z w ró c i ł a  się  z p r z e d s t a w ie n ie m  do  
D e p a r t a m e n t u  V - g o  w  s p r a w i e  o r g a n iz o w a n ia  p r z e z  se jm ik i  b e z ­
p ła tn y c h  p r z y c h o d n i  d la  c a łe j  lu d n o ś c i  p o w ia tu .  W  o d e z w ie  p o d .  
k r e ś lo n o ,  że  se jm ik i  w te n  s p o s ó b  p o d k o p u j ą  b y t  m a te r j a ln y  l e ­
k a r z y  t a m  o s i a d ły c h ,  p a u p e r y z u j ą c  j e d n o c z e ś n ie  z a k o n t r a k t o w a ­
n y c h  p r z e z  s ie b ie  le k a rz y  p r z e z  b a r d z o  n izk ie  u p o s a ż e n ie  za  
cz y n n o ś c i ,  p r z e k r a c z a j ą c e  ich  m o ż n o ś ć  f izyczną .  T a k i  s t a n  r z e ­
czy  s p r o w a d z i  n ie w ą tp l iw ie  u p a d e k  w ie d z y  lek a r sk ie j ,  s z e rz e n ie  
się  z n a c h o r s tw a  i w y tw a r z a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  że ,  w  raz ie  w y ­
b u c h u  e p id e m j i  t r u d n o  b y  ją  b y ło  o p a n o w a ć .  P i s m o  to  M in i s te r ­
s tw o  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  p r z e s ł a ł o  d o * W o j e w o d y  w  K ie l c a c h  
z n a d m ie n ie n i e m ,  że  n a l e ż a ło b y  d ą ż y ć ,  a b y  w  s ta tu t a c h  p r z y ­
c h o d n i  s łu s z n e  p o s tu l a ty  N a c z e ln e j  Izby L e k a rs k ie j  b y ły  d o s t a ­
t e c z n ie  u w z g lę d n io n e .

S p r a w ę  p o k r z y w d z e n ia  le k a rz y  p r z e z  b a r d z o  n isk ie  w y ­
n a g r o d z e n ie  za  e k s p e r ty z y  s ą d o w o - l e k a r s k i e  p r z y p o m n ia n o  M i­
n i s t ro w i  S p ra w ie d l iw o ś c i ,  p o w o ł u j ą c  się  n a  m e m o r ja ł  N a c z e ln e j  
Izby L e k a rs k ie j  z u b i e g ł e g o  ro k u  i n a  p r z y c h y ln ą  o d p o w i e d ź  
M in is te rs tw a .  N a  sk u te k  tej  o d e z w y  M in is te r  z w o ł a ł  n a r a d ę  
z u d z i a ł e m  p r z e d s t a w ic ie l i  N a c z e ln e j  Izby L e k a rs k ie j .  W  r e ­
zu l ta c ie  u w a g i  N a c z e ln e j  Izby L e k a rs k ie j  w tej  sp r a w ie  u w z g lę ­
d n io n o  i o p ł a t y  z o s t a ły  z n a c z n ie  p o d w y ż s z o n e .

N a c z e ln a  I zba  L e k a r s k a  p r z e s ł a ł a  d o  M in i s te r s tw a  S p ra w  
W e w n ę t r z n y c h  o t r z y m a n e  o d  Izby P o z n a ń s k o  - P o m o rs k ie j  o d e ­
zw y .  w  k tó ry c h  Izba  z a w ia d a m ia ,  że  w  p o w ie c i e  K ę p iń s k im  
w p a s i e  p o g r a n i c z n y m  p o  s t ro n ie  p o lsk ie j  z a jm u ją  się  p r a k ty k ą  
p r y w a t n ą  l e k a r z e  —  o b y w a t e l e  n ie m ie c c y  i z a p y tu je ,  czy  i s t ­
n ie je  m ię d z y  r z ą d a m i  p o lsk im  i n ie m ie c k im  u m o w a ,  z e z w a la j ą c a  
l e k a rz o m  n ie m ie c k im  n a  w y ja z d  i w y k o n y w a n ie  p r a k ty k i  l e k a r ­
skie j n a  t e ry to r ju m  R z e c z y p o s p o l i t e j .  O d p o w i e d z i  d o ty c h c z a s  
n ie  o t r z y m a n o .

(Dok. nast.)

W iadom ości bieżące.
—  D. 4 b .  m . p o ś w ię c o n e  z o s t a ło  a m b u l a t o r j u m  

K a s y  C h o r y c h  m.  W a r s z a w y  p r z y  u l i c y  W  o 1 - 
s k i e j Nr. 54. O k a z a ły  t e n  3 p i ę t r o w y  g m a c h ,  w y b u d o w a n y  
k o s z t e m  3 l/2 m i l jo n a  z ło ty c h ,  m ie śc i  w  s o b ie  w s z y s tk o ,  c z e g o  
od  in s ty tu c j i  t e g o  r o d z a ju  w y m a g a ć  m o ż n a .  A  w ię c .  p ró c z  
s i e d e m d z ie s i ę c iu  k i lk u  g a b in e tó w ,  w  k tó r y c h  j e d n o c z e ś n ie  p r z y j ­
m o w a ć  m o ż e . t y l u ż  lek a rz y ,  z n a jd u je m y  tu  d o s k o n a le ,  a  n a w e t  
z  p r z e p y c h e m  u r z ą d z o n ą  b id ro  - m e c h a n o  - i f o to te r a p j e  o ra z  
w ie lk ą  p ły w a ln i ę  z c ią g ły m  o d p ł y w e m  i p r z y p ł y w e m  ś w ie ż e j  
w o d y  c h lo r o w a n e j .  P r z e d  w e j ś c i e m  d o  b a s e n u  m a j ą c a  z n ie g o  
k o r z y s t a ć  p u b l i c z n o ś ć  m y je  s ię  g r u n to w n ie  w  u r z ą d z o n y c h  
p o  b o k a c h  u m y w a ln ia c h .  W  k o r y ta r z a c h  i o b s z e rn y c h  p o c z e k a ­
ln ia c h  u s t a w i o n e  są  s p lu w a c z k i  n a  o d p o w ie d n ie j  w y s o k o śc i .  
S z c z e g ó ln ie  b o g a t o  u r z ą d z o n y  je s t  d z ia ł  d e n ty s ty k i ,  r o z p o r z ą ­
d z a j ą c y  10 g a b in e t a m i .  —  D z ie ln ic y  W o ls k ie j  p r z y b y ła  p r z e to  
in s ty tu c ja  p i e r w s z o r z ę d n e g o  z n a c z e n ia ,  w  k tó re j  3000 u b e z p i e ­
c z o n y c h  m o ż e  c o d z ie n n ie  z n a le ź ć  s k u t e c z n ą  p o m o c  l e k a r sk ą .

—  VII Z j a z d  P o w s z e c h n y  H i g j e n i s t ó w  P o l ­
s k i c h  w  I n o w r o c ł a w i u .

P r o g r a m  ty m c z a s o w y  
Z j a z d  p o ś w ię c o n y  b ę d z ie  c a łk o w ic i e  i w y łą c z n ie  s p r a -

w o m ,  d o ty c z ą c y m  z d ro jo w is k  i u z d ro w is k  p o l s k ic h  w  n a j s z e ­
r sz y m  zak res ie .

Z ja z d  o d b ę d z i e  się  w  I n o w ro c ła w iu ,  z d ro io w is k u  w ie lk o -  
p o l s k ie m ,  p o ł o ż o n e m  p o m ię d z y  m ia s ta m i :  T o r u n i e m  i P o z n a n ie m .

O b r a d y  z j a z d o w e  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  I n o w ro c ła w iu  
w  d. 4 i 5 w r z e ś n ia  r. b.

K o m i te t  O r g a n iz a c y jn y  VII Z ja z d u  P o w s z e c h n e g o  H ig je ­
n i s tó w  P o l s k i c h  p r z y j ą ł  z a p r o s z e n ie  K o m i t e tu  O r g a n iz a c y jn e g o  
II K u rsu  L e k a r s k i e g o  d o k s z t a ł c a j ą c e g o  w  C ie c h o c in k u  d o  o d w i e ­
d z e n ia  C ie c h o c in k u  w  d. 3 w rz e ś n i a  p r z e z  u d a j ą c y c h  s ię  na  
Z j a z d  d o  I n o w ro c ła w ia  u c z e s tn ik ó w  t e g o  Z ja z d u  i o b e j r z e n ia ,  
p r ó c z  ź r ó d ł a  t e rm a ln e g o ,  n a jn o w s z y c h  in w e s ty c y j  o d w o d n i a j ą ­
c y c h  z d r o jo w is k o .

B e z p o ś r e d n io  p o  z a k o ń c z e n iu  o b r a d  z j a z d o w y c h .  K o m i te t  
G o s p o d a r c z y  Z ja z d u  w  In o w ro c ł a w iu  w  d. 6 w r z e ś n i a  z o r g a n i ­
zu je  w y c ie c z k ę ,  k tó r a  p o j e d z i e  t, zw ,  sz la k ie m  l e c h ic k im  i z w ie ­
dzi  b l i sk ie  m ie j s c o w o ś c i  H is to ryczne ,  j a k o  to: K ru s z w ic a  (M y s ia  
W ie ż a ,  G o p ł o ,  K a t e d r a ) ,  S t rz e ln o ,  P r o k o p  ( p r a s t a r y  k o śc ió ł) ,  
T rz e m e s z n o  (k la sz to r ,  c i e k a w e  p a m ią tk i ) ,  G n ie z n o .  W y c ie c z k a  
z a k o ń c z y  się  w ie c z o r e m  p r z y j a z d e m  d o  P o z n a n ia .

W  d. 7 w rz e ś n ia  p rof .  un iw  Dr. P ,  G a n t k o w s k i  z o ­
rg a n iz u je  d la  u c z e s tn ik ó w  Z ja z d u  1, 2, 3 d n io w e  z w ie d z e n ie

www.dlibra.wum.edu.pl



674 WARSZAWSKIE CZASOPISMO LEKARSKIE — A5 28 1 1 lipca 1929 r.

P o w s z e c h n e j  W y s t a w y  K r a jo w e j  i z a p e w n i  w s z e lk ie  m o ż l iw e  
u ł a t w i e n i a  n a  c z a s  p o b y t u  w  P o z n a n iu .

W r e s z c i e  o r g a n iz a to rz y  Z ja z d u  L e k a rz y  S a n i ta rn y c h ,  
z o k az j i  10 l e c ia  n i e p o d le g ło ś c i  P a ń s t w a  P o l s k ie g o ,  w  p o r o z u ­
m ie n iu  z P re z y d ju m  W a r s z .  T ow . H ig je n ic z n e g o ,  usta li l i ,  ż e  Z ja z d  
t e n  o d b ę d z i e  s ię  w  P o z n a n iu  b e z p o ś r e d n io  p o  Z je ź d z i e  w  In o ­
w r o c ł a w iu ,  m ia n o w ic i e  w  d. 7 i 8 w rz e śn ia .  W  te n  s p o s ó b  
u c z e s tn ic y  VII P o w s z e c h n e g o  Z ja z d u  H ig j e n i s tó w  P o ls k ic h  
w  c ią g u  6 d n i  b ę d ą  m o g l i  w z ią ć  u d z i a ł  w  d w ó c h  Z ja z d a c h  
i z w ie d z ić  d w a  z d ro jo w isk a .

W  z a le ż n o ś c i  o d  ilości  r e fe ra tó w ,  j a k a  b ę d z i e  z g ło s z o n a  
n a  Z ja z d ,  p a s i e d z e ń  Z ja z d o w y c h  w  d. 4 i 5 w r z e ś n ia  b ę d z i e  
trzy  lu b  cz te ry ,  z k tó ry c h  p ie r w s z e  p l e n a r n e  o b e jm ie :

1. U r o c z y s to ś c i  z w ią z a n e  z o tw a r c i e m  Z ja z d u .
2. 3 r e fe ra ty  o g ó ln e j  t r e ś c i  m ia n o w ic ie :
a)  „ C o śm y  zd z ia ła l i  w  p i e r w s z e m  d z ie s ię c i l e c iu  o d r o ­

d z o n e j  P o l sk i  d la  p r z y s z ło ś c i  u z d r o w is k  p o l s k ic h  w  św ie t le  
p r z e s z ło ś c i  i t e r a ź n i e j s z o ś c i “ w y g ło s i  P ro f .  U n iw .  P o z n a ń s k ie g o  
Dr. P a w e ł  G a n t k o w s k i ,

b )  „ Z a d a n i a  s p o ł e c z n e  u z d ro w is k  P o l s k i c h “ w y g ło s i  b. 
m in i s te r  —  Dyr. S z k o ły  P a ń s t w .  Dr. W i t o l d  C h o d ź k o .

c)  „ H ig je n a  w  z d r o jo w is k a c h  i u z d r o w is k a c h  i ich  n a j ­
b l iż sz y c h  o k o l ic a c h ,  o raz  n a jn iż s z a  n o r m a  w y m a g a ń  h ig ie n i ­
c z n y c h ,  ja k im  z d r o jo w is k a  w in n y  o d p o w i a d a ć “ n a  g łó w n e g o  
r e f e re n ta  t e g o  t e m a tu  p r a w d o p o d o b n i e  u d a  się  u z y s k a ć  R e k to ra  
P o l i t e c h n ik i  L w o w s k ie j  lnż. N a d o l s k i e g o .

K o m i te t  G o s p o d a r c z y  w  I n o w ro c ł a w iu  w y ło n i ł  już n a s t ę ­
p u j ą c e  Komisje^

K o m is ję  k w a te r u n k o w ą .  B iuro  In fo rm a c y jn e ,  K o m is ję  W y ­
s t a w o w ą ,  R o z ry w k o w ą ,  o ra z  K o m i te t  P a ń .

K o m i t e t  O rg a n iz a c y jn y  W a r s z a w s k i  z w r a c a  się  d o  c a łe j  
in te l ig en c j i  p o lsk ie j  w e  w s z y s tk ic h  z a w o d a c h  j a k o  to: l e k a r sk im ,  
t e c h n ic z n y m ,  p e d a g o g i c z n y m ,  l i te ra c k im ,  d u c h o w n y m  i t. p . t 
o j a k n a j l i c z n ie j s z e  p r z y ję c ie  u d z ia łu  w  Z je ź d z ie ,  k tó ry  m a  n a  
c e lu  z a d o k u m e n t o w a ć  p r z e d  o p in ją  p u b l i c z n ą  b o g a c tw o ,  ja k ie  
P o l s k a  p o s i a d a  w  s w y c h  z d r o jo w is k a c h  i s p o w o d o w a ć  p o d n i e ­
s ie n ie  ich  w a r to śc i  d la  k ra ju .

Z e  w z g lę d u  n a  s p o d z i e w a n y  l iczny  u d z ia ł  w  z j e ź d z ie  p o -  
ż ą d a n e m  je s t  w c z e ś n i e j s z e  z a p i s y w a n ie  s ię  n a  u c z e s tn ik ó w  
z w y r a ż e n ie m  ż y c z e n ia  z w ie d z e n ia  C i e c h o c in k a ,  lu b  nie.

Z a p i s y  n a le ż y  z g ł a s z a ć  d o  k o n c e la r j i  W a r s z a w s k i e g o  
T o w .  H ig je n ic z n e g o :  W a r s z a w a  K a r o w a  31, te l .  63-46.

W y c i ą g  z R e g u la m in u  Z ja z d ó w .

Z ja z d y  P o w s z e c h n e  H ig je n i s tó w  P o l s k i c h  p o w s ta ł y  i o d ­
b y w a ją  się  z i n ic ja ty w y  W a r s z a w s k i e g o  T o w .  H ig j e n ic z n e g o .

Z a r z ą d o w i  g ł ó w n e m u  W .  T .  H .  k a ż d y  Z ja z d  p o w s z e c h n y  
p r z e k a z u je  m a n d a t  d o  w y k o n a n ia  p o w z ię ty c h  na  Z je ź d z i e  u c h ­
w a ł ,  o ra z  z o r g a n iz o w a n ie  i o k r e ś la n ie  m ie j s c a  i c z a s u  o d b y ć  się 
m a j ą c e g o  n a s t ę p n e g o  Z ja z d u ,

Z g o d n ie  z d e c y z ją  p o w z ię t ą  z okaz j i  p o p r z e d n i c h  Z ja z d ó w ,  
o g ło s z o n ą  w  Nr. 4 r o k u  1927 m. Z d r o w i e  ( w  a r ty k u le  o d  R e ­
dak c j i ) ,  w s z y s tk ie  r e fe ra ty  z g ło s z o n e  i p r z y j ę t e  n a  Z ja z d  o ra z  
w n io s k i  r e f e r e n tó w  w  c a ło ś c i ,  lu b  w  d o k ł a d n e m  s t r e s z c z e n iu  
m u s z ą  b y ć  p r z e d  Z ja z d e m  o g ł o s z o n e  d ru k ie m  w  m. Z d r o w i e .  
N a  p o s i e d z e n ia c h  z j a z d o w y c h  r e fe re n c i  m o g ą  w y g ł a s z a ć  je d y n ie  
k ró tk ie  >0 m in u to w e  s t r e s z c z e n ia  s w y c h  r e fe ra tó w ,  p r z e z  co  
o sz c z ę d z i  się  c zas  n a  w y c z e r p u j ą c ą  d y sk u s ję .

T e r m in  o s t a te c z n e g o  n a d s y ł a n a i a  r e f e r a tó w  w y z n a c z o n y  
z o s t a ł  n a  d. 31 l ipca .

R e fe r a ty  n a d e s ł a n e  p r z e d  t e r m in e m  i p r z y ję te  w y jd ą  
w  d ru k u  w  z e s z y c ie  w r z e ś n io w y m  m. Z d r o w i e ,  k tó ry  u k a ż e  s ię  
p r z e d  z ja z d e m .

S k ł a d k a  u c z e s tn i c tw a  w  Z je ź d z i e  w y n o s i  Z ł .  15.

—  K o m u n i k a t  Z j a z d o w y .  W  d n ia c h  2 6 —29 w r z e ś ­
n ia  r. b .  o d b ę d z i e  s ię  w  W i ln i e  Z j a z d  O k u l i s t ó w  P o l ­
s k i c h ,  j a k o  s e k c ja  XIII  Z j a z d u  L e k a r z y  i P r z y ro d n ik ó w  P o ls k ic h .

T e m a t y  g łó w n e :
1) H i d r o s t a t y k a  i H i d r o d y n a m i k a  c ie c z y  ś r ó d o c z n e j  i c i e ­

czy  m ó z g o w o - rd z e n io w e j .
R e fe r u j e  P rof .  D - r  K. N o i s z e w sk i
2) O p e r a c y j n e  le c z e n ie  ja s k ry  p r z e w le k łe j .
R e fe r u j e  P ro f .  D -r  Ji S z y m a ń s k i
Z a p r a s z a j ą c  tą  d r o g ą  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  d o  w z ię c ia  

u d z ia łu  w  Z je ź d z ie ,  p ro s z ę  o z g ł a s z a n i e  t e m a t ó w  w y k ł a d ó w  i r e ­
f e r a tó w  w r a z  z s t r e s z c z e n ie m  p o d  a d r e s e m  Klin ik i  O c z n e j  
U. S. B. W i ln o  —  (A n to k o l )  d o  d n ia  15 w r z e ś n ia  1929.
W i ln o ,  w  m a ju  1929 r. P r e z e s  S e k c j i  O k u l i s ty c z n e j

J. S z y m a ń s k i .

—  M in is te r s tw o  P r a c y  i O p ie k i  S p o ł e c z n e j  p r z e z n a c z y ło  
2 s t y p e n d ja  w  w y s o k o ś c i  o k o ło  350 zł.  m ie s ię c z n ie  d la  lek a rzy ,  
p r a g n ą c y c h  z a p i s a ć  s ię  n a  9 -c io  m ie s ię c z n y  ku rs  h ig je n y  p u b l i c z ­
nej  w  P a ń s t w o w e j  S zk o le  H ig je n y ,  o d  2 w r z e ś n i a  1929 r. d o  
31 m a ja  1930 r.

K a n d y d a c i  w inn i  p o s i a d a ć  p r a w o  p r a k ty k i  l e k a r sk ie j  
w  P a ń s t w i e  P o ls k ie m ,  m ie ć  u r e g u lo w a n y  s to s u n e k  d o  w o j s k o ­
w o ś c i  i z ło ż y ć  z o b o w ią z a n ie  o d b y c ia  n a  ż ą d a n ie  M in is te r s tw a  
P r a c y  i O p ie k i  S p o łe c z n e j  c o n a jm n ie j  d w u le tn ie j  s łu ż b y  w in ­
s p e k c j i  p r a c y  n a  z a s a d a c h  o g ó ln y c h ,  o k r e ś lo n y c h  u s t a w ą  o p a ń ­
s tw o w e j  s łu ż b ie  cy w i ln e j .  S ty p e n d z i ś c i  m a ją  p r a w o  k o rz y s t a n i a  
z b u r s y  S zko ły .

Z g ło s z e n i a  p r z y jm u je  s e k re t a r j a t  P a ń s t w o w e j  S z k o ły  H i g ­
je n y .  W a r s z a w a ,  C h o c im s k a  24, d o  1-go s i e rp n ia  1929 r.

—  W  r o k u  b ie ż ą c y m  o d b ę d z i e  się  6 w y c i e c z k a  n a u k o w a ,  
o rg a n iz o w a n a  p r z e z  w ło s k ie  b iu ro  t u r y s ty c z n e  E . N. I. T .  d la  
l e k a rz y  c u d z o z ie m s k ic h .  P r o g r a m  w y c ie c z k i  p o d a l i ś m y  p r z e d  
k ilku  ty g o d n ia m i .

O b e c n i e  n o tu j e m y  z z a d o w o le n i e m ,  że  n a s z e  M in i s te r s tw o  
S k a rb u  n a  s k u te k  s t a r a ń  w y m ie n io n e g o  b iu r a  t u r y s ty c z n e g o  z g o ­
d z i ło  s ię  na  w y d a w a n i e  p a s p o r t ó w  u lg o w y c h  w s z y s t k i m  
u c z e s tn ik o m  w y c ie c z k i  d o  Italji,  gd y  j e s z c z e  w  ro k u  z e s z ły m  
o d m ó w i ło  o k o ło  s tu  l e k a r z o m  p a s p o r t u  u lg o w e g o  n a  Z ja z d  
p rz e c iw g ru ź l ic z y  w  R z y m ie .  N ie  b ę d z i e m y  się  w d a w a l i  w  b l i ż sz ą  
o c e n ę  tych  z a r z ą d z e ń ,  t r u d n o  n a m  j e d n a k  z r o z u m ie ć ,  d l a c z e g o  
lek a rz ,  p r a g n ą c y  z w ie d z ić  w ło s k i e  m ie j s c o w o ś c i  k ą p i e lo w e ,  d o s t a je  
p a s p o r t  u lg o w y  ty lko  w te d y ,  g d y  b ie r z e  u d z i a ł  w  w y c ie c z c e ,  
o r g a n iz o w a n e j  p r z e z  b iu ro  tu ry s ty c z n e ,  n ie  d o s t a je  go  zaś ,  g d y b y  
p r a g n ą ł  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  p o d r ó ż  p o d o b n ą  o d b y ć .

—  W y jeżd ża ją c ,  n a  w y w c z a s y  le tn ie ,  n ie  z a p o m in a jc ie  
o t y c h  n i e s z c z ę ś l iw y c h ,  k tó r z y  gn i ją  w  w i lg o tn y c h  s u t e ry n a c h  
lu b  d u s z ą  się  n a  p o d d a s z a c h .  Z a s i l a j c i e  f u n d u s z e  „ R o-  
d z i n y  L e k a r s k i e j “ p r z e z  w p i s y w a n i e  s i ę  n a  j e j  
c z ł o n k ó w .

O f ia ry  i z a p i s y  p r z y jm u je  S e k r e t a r j a t ,  P o d w a l e  18 ( lo k a l  
Izby L e k a r s k i e j  W a r s z a w s k o - B ia ło s to c k ie j )  w  g o d z in a c h  b i u r o ­
w y c h .  K o n to  c z e k o w e  15922.

—  N u m e r  12-ty d w u ty g o d n i k a  „ D z ie c k o  i M a t k a “ p rz y n o s i  
n a  w s tę p i e  a r ty k u ł  M. J a c y n ó w n y  „ P r z e j ś c i e  o d  m o w y  e g o c e n t ­
ry czn e j  d o  s p o ł e c z n e j  u  d z i e c k a “ , M, B e n is ł a w s k a  an a l iz u je  s p r a ­
w ę  ro z s t r z y g a n ia  s p o r ó w  s p o łe c z n o ś c i  d z i e c ię c e j  w  a r ty k u le  
„ M a tk a  j a k o  sędzia*1. P s y c h o lo g ję  d z i e c k a  n a  w s i  z n a jd u je m y  
w  n o w e l i  „ U r w i s “ L. K r z e m ie n ie c k ie j .  N u m e r  u z u p e łn i a j ą  a r ty ­
k u ły  J. P r a ż m o w s k i e j  „ C z e m  z a j ą ć  d z ie c i  w c z a s ie  d e s z c z u “ , 
M. W ą s o w i c z  - S o p o ć k o w e j  „ M o ty w  d r z e w a  w  w y c i n a n k a c h “ , 
M. M o r z k o w s k ie j  „ O d ż y w i a n ie  d z ie c k a  w  2- im  roku  ż y c i a “ . Dr. 
M. K ło s iń s k ie j  „ K ą p ie l e  m o r s k i e “ o r a z  „ Z a k a ź n e  s c h o rz e n ia  s k ó ­
ry “ Dr. M. U. N ie p o k o y c z y c k ie j .

T R E Ś Ć :  L . E N D E L M A N .  Z a ć m a  s t a rc z a  i je j  l e c z e n ie  n i e o p e r a c y jn e .  (D o k .)  —  L.. E, B R E G M A N  i G ,  K R U K O W S K I .
O  p o s t a c i a c h  u l e c z a ln y c h  r o p n e g o  z a p a l e n i a  o p o n  m ó z g o w y c h  p o c h o d z e n i a  u r a z o w e g o .— L. Z A M E N H O F .  Ś w ia t ło l e c z n i c tw o  w  r o p ­
n y c h  z a p a l e n i a c h  u c h a  ś r o d k o w e g o  u  dz iec i .  —  A .  D R Y JS K I.  G e n e z a  i T e c h n i k a  M e t o d y  P s y c h a n a l i ty c z n e j  (Str . zb jo r . ,  c. d .)  —  
S t r e sz c z e n ia  p o j e d y ń c z e  i o c e n y  k s ią żek .  —  W s k a z ó w k i  p r a k ty c z n e .  —  P o s i e d z e n i a  T o w a r z y s t w  L e k a rs k ic h .  —  Z ja z d y .  —  B. K O -  
K A L J - K O W A L E W S K A .  W y n ik i  s to s o w a n ia  „ B io c a l c o lu - K la w e “. —  Z  d z i a ł a ln o ś c i  D e p a r t a m e n t u  S łu ż b y  Z d r o w i a .  W a l k a  z a l k o h o ­
l izm em . —  S p r a w o z d a n i e  z d z ia ł a ln o ś c i  Z a r z ą d u  N a c z e ln e j  Izby  L e k a rs k ie j  z a  ro k  1928. —  W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .

S O M M A I R E  D E S  A R T I C L E S  O R I G I N A U X :  L. E N D E L M A N .  L a  c a t a r a c t e  sé n i le  e t  s o n  t r a i t e m e n t  n o n - o p é ra to i r e .  (F in ) .—  
L . E. B R E G M A N  e t  G. K R U K O W S K I .  S u r  le s  fo rm e s  c u r a b le s  d e  m é n in g i te  p u r u l e n t e  d 'o r ig in e  t r a u m a t iq u e .  —  L. Z A M E N H O F .  
L a  p h o t o t h é r a p i e  d a n s  le s  o t i te s  m o y e n n e s  p u r u l e n t e s  c h e z  les  en fan ts .  —  A. D R Y JS K I .  G e n è s e  e t  t e c h n iq u e  d e  la m é t h o d e  p s y ­
c h o a n a l y t i q u e  ( R e v .  gén .  Su i te ) .  —  B. K O K A L J - K O W A L E W S K A .  L e s  r é s u l t a t s  du  t r a i t e m e n t  p a r  „ B io c a l c o l -K la w e " .  —  L 'a c t i o n  
d u  D é p a r t e m e n t  d e  S a n té .  L a  lu t te  c o n t r e  l 'a lcooF’sm e .  —  C o m p te s  r e n d u s  d e  la C h a m b r e  m é d i c a l e  c e n t r a l e  p o u r  l ' a n n é e  1928.

U prasza  się  Szan. Prenumeratorów w  W arszaw ie  i na prowincji o w p ła ca n ie  prenum eraty na P.K.O. 86-96.

R e d a k to r  p r z y jm u je  c o d z ie n n ie  o d  3-ej  d o  4-ej  p p .  W y d a w c a  p r z y jm u je  c o d z i e n n ie  o d  8-ej  d o  I I - e j  r.

D r u k a rn ia  K o o p e r a t y w y  P r a c o w n i k ó w  D ru k a rs k ic h .  W a r s z a w a .  Z i e l n a  47, T e l .  19-57.
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